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DAVIS, KANDYDAT DEMOKRA- ~-

TYCZNYNA PREZYDENTA PIĘT- -

NIJEKUKLUKKLANPO MENU
y 3Ets

35,000 osób słucha jego mowy: krytykuje mowę

prez. Coolidge'a
 

SEAGIRT, N. J.. 28 sierpnia. -
 
a masowym mityngu, w ktorymUczestniczyło przeszło 35,000 osób, John W. Davis, kandydat naUrząd prezydenta Stanów

demokratycznej potępił Klan, po
lidgewi, aby przyłączył się
tajnej organizacji białokoszulow

Atak na klanistów był zupeł
kie wrazenie na słuchaczach
cznie dalej w swem potępieniu,
kratyczna, która na konwencji
tępić Klanu po imieniu

Czyniąc

  

wpolityce, który zaleca kandydajego rządowi przy wyżbyciu siękorzyść skorumpowanych prywskandalomi nadużyciom w Biu
Mowa Davisa przyjęta była

entuzjazmem,

Zjednoczonych z
imieniu, rzucając wyzwanie Coo-

do jego stanowiska w stosunku doców
nie nieoczekiwany i uczynił wiel.

John W. Davis poszedł bowiem zna-
aniżeli uczyniła to partja demo-
W Chicago nie miała odwagi po-

1¢ do niedawno wygłoszonej mowy prezydentaz ironią stwiefdzil, że ów „zdrowy rozsądek"t republikański, jakoś nie pomógłbogactw naturalnych narodu naatnych jednostek, ani zapobiegł
rze weteranów,
przez zgromadzonych z wielkim

  

PARTJA SEN. LA FOLLETTE'A ROZPOCTYNA
KAMPANJE 6-60 WRZEŚNIA

 

Wheeler wyglosi pierwsza mowe w New Yorku - Nastepnie, przemawiać będzie w Yonkers 
 NEW YORK, 28 sierpnia. - Tak

„trzecia partja", na |czele
której stoją La Follette, kandydat na

 

   
dydat na wice-prezydenta, rozpoczyna |rwoją kumpamję wsta w York |620 września. Pierwszą mowę wy. |
głosi senator Wheeler wNew Yorki, |
z następnie przemewiać będzie w |
Yonkers. |

ĘZE'ŚWIATA :

  

 

 

  

WIELKI DEFICYT
FINANSOWY W AUSTRJI
WIEDEN, 23 sierpnia, -Dr.Zimmermann, komisarz wyzna:czony z ramienia Ligi Narodówdla przeprowadzenia reform fi-nansowyćh w Austrji, w swymostatnim _raporcie---donosi, żepołożenie finansowe Austrji za-czyna się znów pogarszać. -Za-

 

 Abisyński następca tronu złożył 9 |sierpnia wizytę w sekretarjacie we.meralnym ligi Narodów i w Międzynarodowem Biurze Pracy.

 

 W Izbie lordów na zapytanwprawić układu angielsko-rosyjskie.go lord Parmoor złożył oświadczeniejakie Ponsonby iw Izbie GminLortd Curzon oświadczył, iż dawniejsze układy, dotyczące propagandy,Rosja lekcewatyła sobie „bezwstyd.nie", Just rzeczą pewną, iż gdyrządzwróci rig do parlamentu w sprawiegwarancji dia pożyczki rosyjskiej uaprojektowanych warunkach, -paria-ment prośbę tę odrzuci.

  

 

 Rada komisarzy ludowych Ukratny#awieckiej uchwaliła zmniejszyć kre-dyty na utrzymanie ukraińskiej aka- |demi umiejętności w Kijowie, Wko.Inch ukraińskich decyzja ta zostałaprzyjętą z wielkiem niezadowoleniem1 jest uwnżaną za oznakę zmianyPolityki bolszewiekiej w kierunku o-słabienia ukrainizacji.

 

 Przystępując do aktu podpisaniatraktatu anglo-owieckiego, premierMacDonald, któremu towarzyszył podsekretarg, stanu  Ponsonb głośiłwobec Rakowskiego i trzech jego no-legów z delegacji rosyjskiej krótkieprzemówienie, w którem wyraził za.dowolenie, że przewlekta 'pertrakta-cje doprowadziły wreszcie do osta-tecznych rezultatów. Premier ma na-dzieję, że odtąd między obukrajami przyjacielskie stosunki, Naprzemówienie prem/era odpowiedziałw krótkich słowach Rakowskij,

 

  

 

 Prezes dyrektorjatu krajowego Si.monajtis, któremu zarzycają, iż bytinspiratorem zajść w Kłajpedzie, slo-żył swój urząd,
Z dniem 7 sierpnia, Francja, An-glia, Japonia i Włochy, na mocy ra-tyfikacji traktatu lozańskiego, prze-

miast dz ych 26 biljo-nów marek dochodu, skarb pań-stwa przyniósł w jednym tylkolipcu sto biljonów deficytu, Dr.Zimmermann wyraża obawę, żepołożenie może się jeszcze po-gorszyć,
Londyńska Izba Handlowapotępia traktat rosyjski
LONDYN, 23 sierpnia.-Lon-dyńska Izba Handlowa w spe-cjalnej rezolucji potępiła trak-tat, zawarty z Rosją, na tej podstawie, że nie gwarantuje ondostatecznie zwrotu pożyczekprzedwojennych obywatelom an| gielskim.  

POGRZEB MATTEOTTIEGO
RZYM, 23 sierpnia. - Odbyłsię tu pogrzeb zamordowanegow haniebny sposób przez faszy-stów, socjalistycznego posła -Matteottiego. Tysiączne tłumyszłyza trumną nieszczęśliwej o-fiary terroru. Pomiędzy stron-nikami Mussoliniego i sympatykami stronnictw opozycyjnychdoszło do walki, Poważne zabu-rzenia wynikły również pomię| dzyrobotnikami, zatrudni

i w wytwórni filmowej jednej z
amerykańskich firm, gdzie dla
uspokojenia wzburzonego tłu-
mu musiano zawezwać policję.
Na pogrzebie obecnym był zna-
ny w kołach operowych tutej-

, szych znakomity tenor włoski
Titta Ruffo, który jest  szwa-

 być w stanie wojny z Turcją. grem zamordowanego,
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KOMITET IMIENIA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

w Domu Narodowym na 8-ej ulicy, (19 St. Marks PL)

ob. W, Bojan-Błażewicz,

"SZANSE POLSKI W

Początek o godzinie 8-ej wieczorem

WSTĘP WOLNY! -

i Goście mile widziani!
£
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wygłosi referat na temat:

POLITYCE EUROPY" -

BOGDANSKI, Sekretarz.
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Lotnik zabity na miejscu, ja jego towarzysze lekko ranni w szpitalu, gdy
neroplan spadł z wysokości 2,000 stóp w Lindenhurst, L. I
 

 

COOLIDGE Z MURZYNAMI
 

Popiera ich prawa polityczne
  

WASHINGTON, 23 sierpnia.
Wliście do prezesa Murzyńskiej,
Ligi z okazji ogólnego zjazdu jej

| członków, prezydent wyraził
swoje zadowolenie z postępu,
jaki czarni obywatele 'Stanów
Zjednoczonych zrobili w ciągu
ubiegłego dziesięciolecia. Prezy
dent podkreśla podniesienie się
dobrobytu, zwiększenie oświaty.
poprawienie się obyczajności i
coraz większe interesowanie się
sprawami społeczno - politycz-
nemi wśród Murzynów, co, bez
wątpienia, przyczynia się w wiel
„kimstopniu do zupełnej ich e-
maneypacji w sensie moralnym:

Prezydent uważa, że rozciąg-
nięcie v szystkich praw politycz
nych, jakie posiadają biali oby-
watele, na obywateli rasy kolo-
rowej, jest nieodzownem w pań-
stwie tak demokratycznym, jak
są Stany Zjednoczone, i dlatego
tak szczerze i gorąco popierarał
kandydaturę murzyna do Kon
gresu z okręgu New York,
Życzeniem pomyślnego rozwo

ju na przyszłość i daszego po-
stępu na drodze emancypacji,
kończy się utrzymany w nader
ciepłym tonie list Głowy Pań-
awa do jego czarnych obywa

1.

 

 

TAJEMNICZE SYGNAŁY MARSA

VANCOUVER, |23 sierpnia, -
Donoszą tu o tajentniczych dźwiękach,
pochwyconych przez tutejszą stacją
radjo-telegraficzną, dla których eks-
perci nie mogą doted znaleźć klucza.
Twierdzą oni, że nie pochwycli do-
tąd nigdydepeszy o podobnych dźwię
kach, 0 takich samych sygnałach «t-
noszą z Lond, r u. Trwały one jednak
tak krótką chwilę, że nie pozytyw.
nego z nam wywnioskować niepo»

Apel profesorm Todda o zachowa»
nie milczenia na wszystkich wielkich
stacjach zaujowych przyjęty został
wszędzie ze secytyzmem. Na stacjach
Marconiego proposycja: Todda została
nazwana „fantastycznym absurdem",
J. H. Dellinger, szef Inboratoryj ra-
djowych w Standards, wyraził mnie-
manie, że nawet przez fale o wielkiej
długości nie można dosięgnąć Marsa,
gdyż ziemia nasza okrężona jest przez
pancerz atmosferyceny .tak awarty,
że trudno byłoby g ig6. Bhsperci

tert 1 Radio fixma’flhv pie
nżeby nas na Marsie, nale-
żałoby zbudować stację o sile 1,000,
000,000,000 »wattéw, któraby: wysyła»
In fale elektryczne długości 2,500,000
razy większe, od tych, jakie wysyła
się, obecnie.
Mimo jednak powszechnego scepty»

zmu co do rezultatu ewentualnego po-
rozumienia się z Marsem; stacje ra-
djowe tutejszej marynarki wojennej
otrzymałyrozkaz zachowywania mil.
czenia przez pewną część wazdcj no-
cy do: poniedziałku,
Takie samo polecenie -otrzymały

stacje na Honolulu, Balboa, San Juan
i Alnsce. Nad oceanem Wielkim Mars
stał się głównym tematem rozmow i
wszyscy z podnieceniem śledzą rapor.

 

 ty ze stacji radjowych, spodziewając
ię sensacyjnych wiadomości,

 

Ostatnie Wiadomości z Polski

 

Swięto Legionów w Krakowie

Kraków - Pisma krakowskie przy»
noszą dzisiaj obszerny opis
stości 6 sierpnia, które w uzupełnie»
niu relacji naszego korespondenta
podajemy.

Uroczystość uczezenia dziesięcio!-
cin wymarszu pierwszej kadrówki
w Krakowa w dniu G-ym sierpnia
1914 uświetniło przedstawienie „Hal.
ki" w teatrze im. Słowackiego, po-
przedzone przemówieniem prof. Le-
opolda Tomaszewicza w zastępstwie
Wacława Sieroszewskiego, który nie
zdążył przybyć na uroczystość kra-
kowską, *
Wychodząc z założenia - kończył

prof. T swe
nie - że święto Legjonów jest nie.
tylko uczczeniem wspomnienia, ale
także ma znaczenie wysoce państwo-
we, uważamy za swój obowiązek w
inauguracji dzisiejszej uroczystości
dać wyraz przedewszystkiem nasłym
uczuciem wierności i przywiązania do
państwa i złożyć w pierwszym rzę
dzie hołd Najjaśniejszej
spolitej ~na ręce jej najwyższego
przedstawiciela. Wyrazem tego niec
będzie następujący

Adres do Prezydenta Wojcie-
chowskiego

„Komitet obchodu m. Krakowa o-
raz zebrani na uroczystości
vierpnin w Krakowie przesyłają
wyśszemu Zwierzchnikowi Rzeczy
spolitej i widomej Głowte Państw,
tego żywej i tworczej potęgi, pana
Prezydentowi St Wojciechowskiemu
wyrazy hołdu i głębokiej czei oraz

eznego oddania dla idei Pa i-

Bee

  

 

  
W czasie przerwy w , Hale" wks

zały się grupy wójsk polskich z róż
rych epok historji, w tyle widniał na

| tie zieleni portret Marszałka Pilead:-
kiego. Padła komenda: „Na ramię

l broś!" i prof.. Flach. rozpoczął „swe.

przemówienie, które zakończył odery-
taniem

Adresu do Marszałka Józefa

Piłsudskiego

„Komitet obywatelski miasta Kra»
Lowa oraz zebrani w teatrze im, Ju-
Ijusna Słowackiego w Krakowie na
uroczystym obchodzie 10-lecia Czynu
Lesjonowego składają Tobie Komun-
dancie, wyrazy hołdu i czei. głębo-
kiejy jako twórcy i wodzowi Legi>-
nu, jako pierwszemu Naczelnikowi
Państwa odrodzonej Polski i Naczel.
nemu Wodzowi odrodzonej armji a
przedewszystkiem jako wielkiemu o-
bywatelowi i szlachętnemuy wycho-
wawcy j |duszy -naroda.
Świadomi Twojej twórczej. działalno-
fei około wznoszenia murów państwo-
wego gmachu żywimy gorące pragnie
nie, by Twoja niespożyta siła znalazła
znowu jak najowocniejszy wyraz w
czynnej pracy dla dobra i przyszłości

Publiczność przyjęła przemówienie
profesora Placha i brzmienie adresu
Korącemi oklaskami.

Pochód na Błonie

Tymczasem przed teatrem już pod.
czas przedstawienia zbierały się tłu-
my ludzi, które, po skończeniu się ma
nifestacji w teatrze przy świetlo lam-
pionów i pochodni oraz wśrod
ków orkiestra kolejarzy i policyjni
ruszyływ pochodzie ki: Błoniom, skąd

sza kadrówka, Strzelców.

Na Błoniach przemówił z mówni»
cy mee, dr. Klimecki o historycznem
znaczeniu dnia 6 sierpnia 1914 roku,
poczem dr. Strojek odczytał" rozkaz
Pilsudskiego, wydany w tym dniu
do żołnierzy. Po tej uroczystości rue
szył pochód z powrotem do miasta
ulicami: Wolska, Straszewskiego i
Dunajewskiego wśród okrzyków na

 
cześć Legionów,armji, Rzeczypospo-

Hite) itd. _ y

  

dziesięć lat temu wyruszyła pierw.
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r kradają pastwo w spos
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Lotnicy amerykańscy

wracają do ojczyzny

KARACHAN ATAKUJE

STANY ZJEDNOCZONE

ZARZUCA JEJ GWAŁTY

W AZJI, A KORUPCJĘ

W DOMU -

PEKIN, 23 sierpnia. -
dor sowiecki w Pekinie Karachan w
odpowiedzi na rezerwacje Ameryki w
sprawie uznania rządu sowieckiego
zaznaczył, że dyplomaci, amerykańscy
postępują głupio i nieprawnie i ie
zdaniem jego próżnym trudem jest
uczyć obecnych przedstawicieli ame-
rykańskich dobrych obyczajów i ro-
zumu, którzy rządzą się hypokryzją
i chrześcijaską bigńoterją.
Mówiąc o zachowaniu się Amery-

kanów.w Chinach, charakteryzuje je
jako nacechowane gwałtem w stosun-
ku do praw chińskich. W podobny
sposób Amerykanie zachowują się u
siebie w domu w stosunków do Ma-
rzynów, których można zabijać jak
psów (lynch). _Ostatnie -skandale
wśród sfer rządzących dowiodły, że
senatorzy, ministrowie i sędziowie roz

bezceremo-
nfalny, co dowodzi istnienia korup.
cji w niezwykle monstrualnej formie.

 

  

Cztery godziny zamiast 4Llat

JEROZOLIMA,23 sierpnia.-

Maly amerykafiski automobil w

ciągu czterech godzin odbył

przez pustynię synal tę samą po

przez pustynię Synal tę samą po

niu z Egiptu do Palestyny mu

sieli stracić czterdzieści lat. -

Pustynia Synaiciągnie się na

przestrzeni 190 mil, obejmując

piaszczystą bezludną prze strzeń

pomiędzy zatoką Suezką i zato-

Ką Akabsh.

Mąż Cesi Cooney traci cztery

palce

AUBURN, 23 sierpnia. Maż

słynnej bandytki z uciętemi

włosami, skazany na więzienie

za napady rabunkowe, dokony-

wane razem ze swą małżonką,

stracił przy pracy cztery palce

u lewej ręki w fabryce więzien

nej. Cooney początkowo był wię

ziony w Sing Sing, lecz na usil-

ne prośby, został przeniesiony

do więzienia w Aublirn, gdzie

odsiaduje swą karę jego towa-

rzyszka życia, Cesia Cooney,.

100 organizacyj weźmie

udział w „dniu obrony"

WASZYNGTONW, 28 sierpnia. -
Departament wojny podał do publics
nej wiadomości, iż tak zwany „dzień
obrony" wyznaczony został na 12>
września, Dla przeprowadzenia akcji
związanej „dniem obrony" wybra-
no specjalny komitet krajowy, pre-
zesem którego jest Mrs. Cook. W
„dniu obrony" przeszło 100 organiza-
cyj weźmie udział. N

Tłam wrywa się dosali są-

dowej, aby słyszeć mowę

obrońcy Leopolda i Loeba

 

. Ludzie mdleją w ścisku

CHICAGO, 23 sierpnia. - W cza»
sie obrony morderców Franksa za-
szły 'w sali sądowej poważne zabu-
rzenia. Oto tłum, zalegającypodwórze
-schody i ionki
do sali sądowej, naparz takim im-
petem ażeby dostać się do wnętrza,
że musiano zawczwać silny kordon
policji, aby przywróciła ogólny po-
rządek. Ściak był tak wielki, że kilka
kobiet zemdlało, na wielu ubranie zo-
stało podarte w strzępy, a kilkoro o-
sób zostało podeptanych.

Obrońca młodocianych zbrodniarzy
znany w kołach prawniczych adwokat
Clarence Darrow, w. kilkugodzinne}
mowie starał się przkonać sędziego,

że bronieni przez niego młodzi ludzie,

jeśli nie zasługują na zupełne uwole

nienie, to w każdym razie powinni

być ukarani bardzo lekko, gdyż są to

nieszczęśliwe 'ofiary_ choroby: umysło-

we}, za ktorg się nie skazuje ludzi na

kmierć,

W czasie obrony obaj oskarieni się

dzieli mocno wzruszeni “won‘t"-

stojącego przy wybrzeżach Grenl

sklej.

Wszelkie usiłowania dla odsz

rykańskie patrolujące woły przy

SOWAC PLA

Komuniści wyprawiają dzikie

cjonaliści trwają

PREZYDENT COOLIDGE

NIE ODPOWIADA NA

WYZWANIE DAVISA

PLYMOUTH, 23. sierpnia. - C.
Bacom, Slemp, osobisty sekretarz
prezydenta, wręczył Coolidge'owi
tekst mowy kandydata demokratyer-
nego, Davisa, w którym ten zwraca
się bezpośrednio do prezydenta o wy-
łączenie punktu, dotyczącego Klanu,
z przebiegu kampanji prezydencja.

  

 

nej. .
Na wyzwanie swego współzawodni-

ka Coolidge odpowiedział milcze»
niem,
 

Francja zacznie płacić długi

Ameryce w 1959 roku _

PARYŻ, 23 sierpnia. - Leon Blum,
poseł socjalistyczny w odpowiedzi na
interpelację w związku z paktem 101»
dyńskimorzekt, że Francja będzie mo
gło zacząć spłacać długi Ameryce do-
piero w roku 1959
Sprawa ta była poruszona w Izbie

poselskiej.
Opinię swoją poseł Blum oparł na

analizie planu Dawesa, według któ-
rego Francja otrzyma rocznie około
15,000,000,000 franków, co wyniesie
zaledwie 52 procent sumy reperacyj-
nej. Suma ta zaledwie wystarczy na
odbudowę Francji 1 wogóle zalecze»
nie ran zadanych prze zwojnię, tak, że
na zapłacenie długów nie już nie po-
zostanie,
Blum krytykował politykę w Rukr

Poincarego, która wywołała tak zgo-
bne skutki, że zastosowanie planu
Dawesa nie przyniesie pożądanych
rezultatów. Mimo to Blum przyrzed,
26 poprze politykę premjera Herriota.

Dalsze zalecanki papieża

do Ameryki

RZYM, 23 sierpnia, - Papież no-
is się z myślą podarowania do k&pli-
cy katolickiego uniwersytetu w Wa-

 
szyngtonie możajkowego obrazu Mu-
illa „Niepokalanego Poczęcia".

 
gumentamni swego adwokata. Loeb o-
cierał nawet łzy z oczu, a Leopold
opuścił salę w stanie ciężkiego
gnębienia n@ralnego.

niezwykle ciekawa korespoi

NIAWY DŁUGO.

Wobec niedawnych napadó

respondencja ta przedstawia cie

Polaka.

   
   

| wyprawiali dzikie sceny, zmus

"GDY ROSJA UDERZY" ««

skę jako też stałego prowokowania Polski przez Rosję, ko»

;
Przeczytajcie tę korespondencję, byście wiedzieli,

nie wiecie, jakiego sąsiąda Polska, ma od Wschodu.

Zamówcie wtorkowy numer wcześniej!

 ZPODRÓŻY SWEJ NAOKOŁO ŚWIATA

Wyruszyli z Grenlandji do Kanady

ST. JOHNS, N. F., 23 sierpnia. - Według wiadomości otrzy«

manej w depeszy iskrowej z amerykańskiego okrętu wojennego,

 

andji lotnicy amerykańscy mają

w niedzielę rano wznieść się poraz ostatni w powietrze przed od-

lotem do Stanów Zjednoczonych po okrążeniu całej kuli ziem»

ukania zaginionego lotnika wło-

skiego nie dały dotychczas żadnych rezultatów, Krążowniki ame- ,

wybrzeżach grenlandzkich z po-

wodu gęstej mgły, zaniechały dalszych poszukiwań.

RZĄD NIEMIECKI ZDECYDOWANY PRZEFOR-

N DAWESA

sceny w parlamencie - Na-

nadal w opozycji

 

BERLIN, 23 sierpnia. +- Kanclerz
niemiecki zjawił się w parianencie,
aby wygłosić mowę w obronie
nowiska, zajętego przez delegacje nie
miecką na Konferencji Londyńskiej,
Ale zaraz na wstępie przywitał go takt
wrzask i hałas, podniesiony ta la»

,

 

    

 

  

 

słowa. Przez trzy godziny komuniści

 

 tem do zawieszenia posiedzenia.
dząc, że niema nadziei na aspokoje»
nie, Marx i Streseman z najwyższym
niesmakiem opuścili sale. Jutro kan
clerz Marx jeszcze raz będzie provo»
wał przekonać nacjonalistów o ka»

 

nieczności ratyfikowania postanowień -
Konferencji Londyńskiej, a jeśli mu
się nfe uda przekonać upartych, wte.
dy rząd podpisze na własną rękę ue
godę lodyńską i rozpieze nowe wy.
bory, Jeśli nacjonaliści wejdą Ao
Reichstagu po wyborach w tej samej
sile, albo w większej feszcze liczbie,
wtedy dopiero Marx i Streseman u-
znają się za pokonanych, a londyń«
ską konferencję za anulowanę.
 

Frank nie odzyska już swej

wartości przedwojennej

WILIAMSTOWN, 28 sierpnia. -
Profesor Young z Uniwersytetu Hare
vard w odczycie wygłoszonym w In-
stytutcie Politycznym -w Wiliams»
town, wyraził opinję, łe frank fran»
euski nie wróci już do swej przedwo»
jennej wartości 193 centa w stosune
ku do złotego dolara amerykańskiego,
Jeżeli uda się wkońcu frank ustabie
lizować, to wartość jego wynosić be»
dzie od 4 do 5 centów nie więcej.

Profesor Young wyraził przeko»
nanie, iż wkrótce zostanie wyznacz›»
na druga komisju Dawesa, która za)
mie gię uporządkowaniem finansów
francuskich.

 

Grecja stara się o pożyczkę

WASHINGTON, 28 sierpnia. -

Rząd grecki zamierza wkrótce

podjąć rokowania z rządem Sta-

nów Zjednoczonych o przepro-

"wadzenie tranzakcji  pożyczko-

wej, Grecy zgłaszają pretensję

do wypłacenia im $33,000.000,

jako reszty z przyznanej im w

czasie wojny pożyczki w kwo-

cie $50,000.000, której rząd ame

rykański nie wypłacił im w ca-

łości. Jaka będzie odpowiedź tu

tejszych sfer finansowych na o-

fertę grecką, dotychczes niewią

domo,

 

Pamiętajcie o Funduszu Im,

Józefa Piłsudskiego
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BACZNOSC KLOKMAKRZY!
 

Postedzenie .Oddziatu _Rusko-Pol-
skiego w ponledzialek, 26go sierpnia,
o 7:30 316 E. 10 St, Pro-
szę przybyć punktualnie.

Sekretarz.

' Konkurspkl—mości

W przyszły poniedziałek w
Madison Square Garden, odbe-
dzie się wybór krolowej pigkno-
ści miasta New Yorku, z kandy-
datefi wybranych z pośród na}

pickflejezych panien jakie się

zgłosiły do Madison Square

Garden de soboty wieczora.

Jest znamienną rzeczą, że w

pośród dotychczasowych kandy

datek na królowę piękności

przeważają panienki robotnice,

a nię córki klasy zamożnej.

Wstęp na konkurs poniedział-

kowy będzie bezpłatny. Każdy

kto będzie miał życzenie przy-

być dla zobaczenia nadzwyczaj»

nego programu jaki jest przygo

towany z okazji tej niezwykłej

w New Yorku urocnstoécl bę-
dzie. mógł wziąć udział "w uro-
czystości.

. Oryginalna samobójczyni

" I.. żona kontraktora
budowlanego Glen Rock, N. J.

- przybywszy -w odwiedziny do
swej siostry w Paterson, N. J.
zażyła trucizny a następnie Spo-
kojgie zasiadła do obiadu. Po
chwili. „oświadczyła -spokojnie
ewe} slostrze, to zażyła trucl-
zny i wkrótce umrze.

Ban! Henseler, nie dowlerza-
jąc siostrze zawolala ambulans
szpitalny, a następnie _rzuciła
się do ratowania swej siostry,
która zmarła zanim przybył do-

Xtor.

. Zemsta dziadka

J. D. Farrior, bogaty fabry-
Kant napojówsłodkich z Wilson
N. C. postrzelił dzisiaj prawdo-
podobnie śmiertelnie Joe Swin-
dela, przebywajgcego w powla-
towym więzieniu w Elizabeth,
N..J. oskarżonego o napad na
swą 13-etnią wnuczkę.

 

 

Oryginalny samobójca

John „McIntosch, -karpenter
lat 73 zamieszkały 111 ulica

,ngem popełnił -samobójstwo

.,ubneghej nocy przez włożenie
glowy do pieca _wypełnionego

gazem: :Powodem zamachu na
„Z życie był zły stan zdrowia.
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POLSKA KLASYCZNA

% SZKOŁA TARCÓW

P.;Luni Nestor

POLSKI‘DOM NARODOWY

"49-23 St. Marks Place

New York
formacje 1 wpisy w pemiodział.
i piątki od gośs'zy 6-1
iecsorem. - Lakcje osła lato.  
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LIST DOWŁÓCZĘGI

SoDeerheld Mass.
Szanowna Redakcjo!
Wyczytałam w Obrazkach „No-

wojorskich straszne nieszczęście,
jakie spótkało biedną panią Au-
gust James, matkę z trojgiemsie
rot w ynku‘m położeniu opuścił

ich ojciec i tak mię to przejęło,

że aż zapłakałam. u

Otóż, pomimo, że włóczęga W

jechał na wakacje, posyłam do

Redakcji $5,00 i proszę, by chcia»

ła się tem zająć i przesłać ich

tej nieszczęśliwej matce, by mo-

gła choć jakiś czas zaspokoit

głód iswych biednych dzieci.

Bo i mam dzieci i przedsta-

wiamsobie, jak to strasznie, „ny

one:płączą, że chcą jeść. ;

Fozostaję z szacunkiem

Czytelniczka z So, Deerfield.
+ - «

 

  

, Pieniądze, według życzenia sz.
ofiarodawczyni zostały wysłane.

(Redakcja.)

Ponowne otwarcie restauracji

w Domu Narodowym
 

Po dwumiesięcznej przerwie, z

powodu potrzebnych przeróbek i

odnowieniu lokaiu, otwarcie Re-

stauracji w Polskim Domu Na-

rodówym, 19-23 St. Marks PI, w

New Yorku nastąpi we czwartek

dnia 28 sirepnia, br.

Nowy Zarząd w restauracji, z

odpowiednio dobranym persona-

lem do usługi, a szczególnie z

fachowym doborem personalu w

kuchni, dołoży wszelkich starań,

aby pod każdym względem Sea-

nownych gości zadowolić,

Mamy niepłonną nadzieję, że

Szan. Rodacy i Rodaczki, podob-

nie jak dotąd, darzyć nas będą

swem największem poparciem.

Z poważaniem
ZARZĄD

Chór „Polonia" w New Yorku

urządza WIECZÓR WIEJSKI, w

sobotę, dnia 27 września, b. r.,

ogodzinie 8e) wieczorem, w Do-

mu Narodowym, 19-23 St. Marks

Place. Wspaniała orkiestra.

Wstęp 50.
 

Katastrofalny po-

żar wywołujepamkę Mieszkańcy w nocnej koszuli op swe
Cztery osoby niebezpiecznie poparzone- Rdzina Brzozow-

' skich z trudem uratowana '**

Pożar powołany z niewlado-
mej przyczynyw piwnicy w do-
muprzy ulicy Osborn. i Dumont
Ave; w dzielnicy _Brownsyile,
wywołał panikę wśród _miesz-
kańców pogrożonych w głębo-
kim śnie zamieszkałych w oko-
licznych domach, którzy w prze
rażgniu wybiegali w nocnej ble
Iiznie na ulicę.
W domu objętym pożarem

zamieszkałym przez trzy rodzie
ny doszło do tragicznych scen.
Rodzina Brzozowskich zamiesz-
kała na trzecim piętrze, z tru-
dnością uratowała się z pożaru.
Paweł Brzozowski podając swe
dzieci przez okno strażakom sto
jącym na drabinach, upuścił
swego 10-letniego syna William-
sa, który doznał śmiertelnych o-
brażeń spadając na bruk ulicz-
ny. Obrażenia ponieśli, sam
Brzozowski, poparzony dotkli-
wie na szyji i tękach, żona Brzo
zowskiego 1 córeczka Anna,
krewniak Brzozowskich Stani-
sław Komański lat 11 1 siostra
pani Brzozowskiej panna Kata-
rzyna Gill lat 20 odnieśli Iżejsze
poparzenia. Synek Brzozow-
sklego 1 córeczka. prawdopodo-
bnie umrą. , Wszyscy nieszczę-

śliwi pogorzelcy zostali odesła-

ni do szpitala Kings Country.

W domu objętym pożarem

mieszkało pięć rodzin, które by-

ly pogrążone w głębokim śnie,

dlatego ratunek nieszczęśliwych

był niezwykle utrudniony. Brzo-

zowski okazał się prawdziwym

bohaterem ratując z narażeniem

własnego życia swą rodzinę, któ

rg bez jego poświęcenia hilo
zdołała wyjść z pożaru ber wigk
szych obrażeń,

a emg
TAJEMNICZE MORDER-
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STWO PRZEMYSŁOWCA

Poćwiartowati@" zwłoki zna-

leziono w metalowej

skrzyni

Zwłoki znximonegc; w tajem=
niczy sposób Aarona Grafa, lat,
72, zamieszkałego pod nk. 220
W. 107 ulica, zostały znalezione
poćwiartowane w okrutny spo-
sób siekierą, w żelaznej skrzyni
ukrytej w piwnicy jego sklepu,
pn. 81 W. 12 ulica, gdzie się
mieściła fabryka wyrobów skrzy
nek do aparatów radiograficz-
nych, którą prowadził do spółki
z węgrem nazwiskiem Logasy.

Wdrożone natychmiast po znik-
nięciu Grafa poszukiwania, nie
dały żadnego rezultatu,  ponie-
waż nie były prowaćwne we

właściwym kieruwku. _Dopiero

gdy jego wspólnik Logasy znikł

z horyzontu, władze policyjne

wpadły na domysł, że zniknięcie

wspólnika musi być w pewnym

związku z gwałtowną śmiercią.

co potwierdziły zarządzone po-

szukiwania w domu przy 12 uli-

cy, gdzie poraz ostatni widzia-

no Grafa, Po przeszukaniu całej

fabryczki, znaleziono w piwnicy

strasznie poćwiartowane zwłoki

Grafa, zmasakrowane do niepo-

znania, w których krewnii zna-

jomi z trudnością rozpoznali za-

ginionego przemysłowca.

Władze policyjne wdrożyly e-

nopgiczne śledztwo dla odszuka»

nia wspólnika zabitego, który

niewątpliwie dokonał bestjals-

kiego mordu na swym wspólnie

u.

 

WIELKIE PIKNIKI I BALE

 

Niedziela 24-go sierpnia

Jest dniem, jaki każdy powi-

nien sobie zapamiętać, albowiem

w dniu tym komitet Okręgowy

Zw. Soc. Pol. urządza ostatni w

tym sezonie PIKNIK w znanym

parku Liberty przy 6th i Van-

dervater Aves,, Astoria, L. L

Dojazd nadzwyczaj dogodny

ze wszystkich dzielnic New Yor-

ku, Bronx, Brooklyna i okolicy.

Komitet więc spodziewa się, że

publiczność licznie się stawi na

ten piknik, Doborowa polska or-

kiestra zadowoli hajwybredniej-

szych miłośników tańca. Komi-

tet pnyzotowuje także liczne
gry i zabawy na świężem powie
trzu, dla należytego up
gości.
Dojazd: Z dołu miasta i Bronx

brać górną kolej nd Ave., i na
57 ul zmienić do Astoria, i'wy-
siąść na Grand Ave., lub sub-
way do Grand Central i tam
zmienić do Astoria i wysiąść na
Grand Ave. Z Brodklyna brać
tramwaj Crosstown lub Graham
Ave do Long Island City i tam
zmienić do Astoria i wysiąść na
Grand ave., gdzie będzie ocze-
kiwał komitet.

„Harmoniści" robią wielkie
przygotowania na swoją wycie-
czkę sielankową do gaju ob. Le
wandowskiego w Pine Brook, N.
J., która się odbędzie w nie-
dzielę dnia 24 sierpnia. I nie
dziw, bo biletów już zabraklo, a
zgłoszeń po nie jest tyle, że ko-  

mitet zamierza zamówić więcej.
Sekretarz A. Księżek donosi, iż
otrzymał wiadomość z okolicz-
nych miast, że na wycieczkę Har
monji zjadą się liczni goście, -
śpiewacy z innych towarzystw i

BRONX

DZISIAJ ROCZNY PIKNIK!

Gniazdo 85 Zw. Sok. Polskich
urządza roczny piknik w pigk-
nym Benevolent Ass. Parku, -
1-19 Forest St. Winfield, L. /I.
Doborowa muzyka |preygrywaé
będzie do tańca. Popisy sokolie i
sokołów, oraz wiele innych nie-
spodzianek.
O liczne przybyci

Polonii prosi
Komitet.

Dojazd do parku tylko 5 cen-
tów. - Z New Yorku dół i gó-
ra miasta: Second Ave. górną
koleją, zmienić na 57 Glicy na
Corona pociąg lub subwajem Le-
xington Ave., lub 7 Ave.; zmie-
nić na Grand Central stacji na
Corona pociąg wiysiąść na Fisk
Ave. stacji, - Z Greenpoint i
Williamsburg, Brooklyn: tram-
wajem Graham Ave. Crosstown
lub Lorimer Ave. do Jackson
Ave., zmienić na subway do Co-
rona i na Fisk Ave, sta-
cji. - Z South Brooklyna: B. R.
T, subway 4-Ave. do Queensbo-
ro Plaza, L. I, zmienić na Co-
roma pociąg i wysiąść na Fisk
Ave. stacji, gdzie będzie dcze-
kiwał komitet.  

i Wielki Bal

Tow. Kółko Przyjaciół grupa
111 Z, N. P. urządza wielki ro-
czny bal na górnej sali Domu
Narodowego 19-23 St, Marks
Place ,dnia 27 września 1924 r.
Komitet już pracuje nad tem, a-
by bal ten był jak najbardziej
urozmaicony.
Kółko Przyjaciół spodziewa

się, że znajomi i sympatycy
przybędą gromadnie na bal, o
„co uprasza

Komitet.

Do Polonji w New Yorku

i okolicy!

Szanowni Rodacy!

Mamy zaszczyt zawiadomić, iż
Tow. Brat. Pom. Jen. Józefa Pił-
sudskiego urządza wielki rocz-
ny BAL pierwszy w sezonie, dn.
13 września r. b, w Domu Naro-
dowym przy St. Marks Place.
Polona nowojorska i okoliczna
zatem będzie miała możność u-
bawić się w kółku przyjaciół i
znajomych aż do samego rand
przy dzwiękach doborowej orkie
stry. Komitet dołoży wszelkich
starań, aby ten bal wypadł jak.
najwspanialej.
Zatem uprasza się całą Polo-

nję i znajomych, by raczyli przy
być gremjalnie na nasz bal, a
z pewnością będą zadowoleni.

Z szacunkiem,
KOMITET.

Smutna

, DETROIT, MICH.

Pom Iński, lat 36

zamieszkały pnr. 2381 Poland
Ave, w Hamtramck, osobliwe-
go rodzaju degenerat, którego
w dniu 10 sierpnia przyłapano
na romansie ze suką, został dziś
przed południem skazany przez
sędziego Majewskiego na dzie-
wigédzlesigt dni więzienia.

ERIE, PA.

Polka oskarżona o zamordo-

wanie męża

Józefina Ratajczak lat 50, zo-
stała formalnie oskarżona o za-
mordowanie męża po stawieniu
jej przed sędzią miejskim Sml-
them. Kobietę zatrzymano, w
więzieniu bez prawa złożenia
kaucji aż do przestuchow.
Według zeznań, złożonych pod

czas inkwestu koronera, Rataj»
czakowa w niedzielę wieczór ste
działa na trawniku przed do-
mem, trzymając rewolwer ukry-
ty pod szalem, Kledy mąż, 60-10
tni Piotr Ratajczak wyszedł z
domu, kobieta dała do niego sie
dem strzałów.
Powodem strzelaniny była tu

kłótnia małżeńska,
Ratajczak przed śmiercią -

wskazał na,łonę, jako na swą
morderczynię.

FRANKLIN, CONN.

Cudownie ocalony

Walek, 4-letni synek Walen-
tego Szczepaniaka dostał się
wczoraj popołudniw pod koła
pędzącego pociągu Central Ver
mont, i wyszedł zupełnie cało
wyjątkiem pokaleczenia nad je-
dnem okiem i paru potłuczeń na
ciele.

Maszynista ujrzał chłopca z
odległości 100 stóp. Tedy na-
eisnął jak mógł wszystkie ha-
mulce wskutek czego pasażero-
wie pospadali z siedzeń na po-
dłogę.

się zatrzymał, kolejarze zesko-
czyli w poszukiwaniu spodziewa
nego olała zmiałdźonego zngle-
źll chłopca całego. |

CHELSEA, MASS.

Karol Korzeniowski areszto-

wany

Bo tak podobało się siostrze je-
go żony, która dostała potem
„ponosie" od sędziego.

W sądzie municypalnym. w

Chelsea toczyła się w piątek ra

ra powinna być dobrą nauczką

dla tych kobiet, które wtrącają

się do nieswolch rzeczy.

Przy ul. Spruce, 55, w Chel-

sea mieszka małżeństwo, Karo-

lowle Korzenfowscy, ludzie za-

sobni,którzy byliby bardzo szczę

śliwi, gdyby w ich sąsiedztwie

nie mieszkała siostra Marja Si-

korska, której upodobaniem by-

lo zawsze wodę u tego małżeń-

stwa mącić bez potrzeby:

Ale - jak to powiadają - tak

długo dzban wodę nosl, dopóki

się ucho nie urwie, Tak też by-

ło i z panią Sikorską.

Nieszczęście chciało, że Ko-

rzeniowski przez jakiś krótki

czas nie pracował, skutkiem

zamknięcia fabryki, w której

był zajęty stale przez 16 fat. To

nie podobało się pan! Marji Si-

korskiej, która postanowiła za-

bawić się w adwokata 1 zawe-

zwać szwagra do sądu.

 Amerykańskie władze - jak

 

Gdy po dłuższej chwili pociąg

no bardzo ciekawa sprawa, któ,

IWFONIKA

wiadomo - są takie, że każdej

babie wierzą, to tet 1 pant Si-

korskiej łatwo z tem poszło i

Korzeniowski dostał się przed

srogle oblicze sędziego.

Sikorska więc tryumfował,

ale nie długo. Pokazało się, że

jest ona gorszym adwokatem w

sądzie, niż w domu, bo ile razy

w obronie siostry zbyt śmiało

stawała, tyle razy sędzia kazał

ją „delikatnie" za drzwi wyrzu

cić. I miał słuszność, bo zarzu-

ty, jakoby Korzeniowski nie da-

wał na utrzymanie żony i dzie-

ci, okazały się fałszywemi,

MILWAUKEE, WIS.

Pani Teresa Woźniak wnio-

sła w sądzie okręgowym skar-

gę o odszkodowanie w sumie

pięć tysięcy dolarów przeciwko

Janowi Miller, którego koń miał

Ja boleśnie pokąsać dnia 22-g0

marca.

Pani Woźniak zarzuca, że gdy

«zła obok składu mąki 1 paszy

Millera gdzie stały konie, jeden

z nich rzucił się na nią i ukąsił

Ją w ramię, powodując głęboką

ranę.

Pani Woźniak ma w tem miej

«cu wielką bliznę i jeszcze znaj-

duje się pod opieką lekarza,

 

CHICAGO, ILL.

Mężczyzna, którego znalezlo

no w nieprzytomnym stanie

przy zbiegu ulic 22-ej i Rockwell

I którego zabrano do szpitala

powiatowego, został nareszcie

identyfikowany. Jest nim Pa-

wel Kołodziej, lat 57, zam, pn.

87 East 107-ma ul. z Pullman,

Opowiedział on policji, że przy-

jechał na Kazimierzowo odwie-

dzić swych znajomych, gdzie go

upojono wódką domowego wy-

robu 1 następnie wyprowadzono

na ulicę | pijanego zostawiono

na pastwę losu. Lekarze twier

dzą, że księżycówka, którą Ko-
łodziej pił, była zrobiona z drze
wnego alkoholu,

Usiłując mtow’ad swego. kole-

 

Kupujemy i sprzedajemy
po najlepszych cenach rynkowych |

POLSKIE PANSTWOWE

BONDY +

Dolarowe 6% 1920 r. /

Markowe 5% 1920 r.

G. R.LANDAU
Foreign Securitice
32 BROADWAY

New york, N. v.

Telephone, Broad 256+

  
  

20, Paweł Frafling, liczący 22

lata, utonął <wczoraj w rzece

Des Planes w niedalekim mia-

steczku  Wheling. Grugiński

również podniósł śmierć w fa-

Jach rzeki. Grugiński wypadł

czy też wyskoczył z łódki, któ»

rą jeździł po rzece z Fraflingiem,

dwukrotnie. Za pierwszym ra»

zem kolega wyciągnąłgo 1 wo»

dy, za drugim razem jednak po-

szedł razem z nim na dno. O=

baj mlodziency mieszkali w Chis
cago:

Pamiętajcie o Funduszu Im.

«Józefa Piłsudskiego

DZISIAJ! )

OSTATNI

W TYM SEZONIE

PIKNIK

urządza

Komitet Okręgowy Zwlązku

!. Socjalistów Polskich

we W --

LIBERTYPARKU

6th Ave. 1 Vandenvater aye.
W ASTORIA, L. I.

Liczne niespodzianki przygo-

towywane przez Komitet, za-

dowolą wszystkich

Szczegóły dojazdu znajdzie-

cie w kronice
  

HQ, Henryka Grugińskiego, lat

- RODACY!

Potrawy |wszelkiego rodzaju,

137 Avenue "A", New York,

W Sobotę dnia, 23-g0 Sierpnia zostanie otwarta

POLSKA RESTAURACJA
Pod Firmą "TOMPKINS SQUARE"

Warszawsku do Kotdunéw Litew
przez znanego Polonji kucharza, - Zapamxętajcle adres, +

8. BIENISZEWSKA i A. WARYNKIEWICZ, Właściciele, -

 

 

--.

RODACY

począwszy od Flaczków po
skich - będą przygotowywane

pomiędzy 8 a 9 ulica.

  
   

ZAWIAD
Niniejszem mamy  zasze

Rodaków, że

w New

MANHATTAN3

. PO CENACH P

Polecamy extra spodnie

dyną tego rodzaju SPOLKĘ K
Z pow.

€ Jan Pol, *
ZARZĄD: J. Głębocki,

  

 

pod nr. 125 EAST 7-th STREET -

OTWORZYLISMY WIELKA

Spółkę Krawiecką

pod firmą:

a Wykonujemy na zamówienie | mamy na składzie:

UBRANIA MĘSKIE, DLA CHŁOPCÓW i DZIE-

CINNE WEDŁUG NAJNOWSZYCH FASONÓW +

Mamy nadzieję, że Szanowna Polonja poprzeć raczy je-

W. Kobyliński, A. Warenklewicz,

OMIENIE ,7
żyt :zawiadomić Szanownych

Yorku „4

RAND TAILORS -

RZYSTĘPNYCH --

męskie i dla chłopców

RAWIECKĄ W NEW YORKU.
ażniem

K. Kachniewicz,
J. Jankowski, -"

 
--

 

Dzisiaj!

 

- z New Yorku

KÓŁKO

MANDOLINISTÓW

„LUTNIA"

 

tp >

Ostatni w Sezonie Piknik

Uwaga! Piknik odbędzie się
bez względu na pogodę

Doskonała «wm 4urozmatce-
nia x nagrodam{ .- Wstęp 500

 

w ULMER PARKU

w Brooklynie
 

DOJAZD DO PARKU: Z New Yorku,
Squaro skąd wsląść
Island Train.

Car do Fiatbush Ave,

T. Subway, West End Li
wia z d;;uh :::-nu wziędć na Broadway powyżej „5212

nfony Subwsy do 25th Avenue Z Omnwm Brooklyn, Crosstown '
% dojść do Do 4 "

Line Coney Island Train do 25th Aronue. Z Scum Brook
West End Line Coney Island Train do 25th Avenue, ”233.2523?
miu do 25th Avenue trzeba się udać trzy blok! a prawo.

 
z góry miasta dojechać do Times

Kaib Ave. wzlęść West End

 
 
 

 

ROCZNY

 

urządza

Gn. No. 85 Zw..

Sokołów Polski

  

  

w pięknym cienistym

BENEVOLENT

ą

Jem Lexington Ave. lub
jem Graham

Doborowa muzyka przygrywać będzie. na oibrzymiej sal do tańoś Popisy
Sokolio.i Sokołów, oraz wiele Innych rlwoullnlk - O liczne przybycie

Szanownej Polopji uprasza

DOJAZD:-Dojskd do pórka (ylko Ke. -Z Now Yorku dót'1 góra miasta:
Second Ave: górną koleją, zmienić na 57 ulicy na Corona pociąg, lub subwa-

zmienić na Grand Central stacji na Corona
- pociąg i wysiąść na Fisk lave. stacji. -- Z Greenpolnt 1 Wilismsburg, Brook.
Im Ave. Crosstown Tub Lorimer Ave. do Jackson Are.
mmm na subway do Corona | fs. Fisk, A

wl "buy4 Aver.
1 mpsiest. na i

Ave.;

nadee la 1.
stacji, gdzie TkAvn

 

Komitet.

scji - South Broo.
onl6 na Coronn

Mlsklvll komitet. fn
gs
gz
q|

i!             



 

 

 

WYDANIE NIEDZIELNE ___ NOWY ŚWIĄT _NIIEDZIELA,2LSIERP
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(SUNDAY, AUGUST 2); 1924. siRUNIGA 3,
 

KORESPONDENCJE
 

1: POSŁOWIE ZWIĄZKU
NIE MOGĄ WYPOWIA-

DAC SIĘ W DZ. IW.

Na mocy uchwały pełnej Izby
Gminy 91 Z. P. w Chicago,
III, z nadzwyczajnego posiedze
nia dnia 18-g0 sierpnia, 1924 r.
odbytego w sali domu Z. N. P,
postanowióno opublikować arty-
kuł pod powyższym nagłówkiem,
u który opiewa, jak następuje.
Pan F. P. Garbarek, wiceprezes

. . ciągle upiera się przy
jakimś urojonym, sobie przywie
lej pierwszeństwa w  zasłudze
wystaramia się u kompanji kole-
jowych o zniżki cen na bilety ko-
lejowe dla postów wyjeżdżają.
cych z Chicago na Sejm Związko»
wy do Filadelfji wbieżącym mie
siącu.

Zamiast przyjąć spokojnie
co mu podano do wiadomości na
ostatniem zebraniu posłów z O-
kręgu XV, pan Garbarek się «-
braził i upierając się dalej przy
swoich urojonych przywilejach i
zasługach, wystąpił publicznie w
Dzienniku Związkowym i Zgo-
dzie z odpowiedzią nie Zgroma.

„dzeniu Okręgu XV, jako całości,
na którego zebraniu sprawa bi.
letów kolejowych była
ną i gdzie przeprowadzono odpo-

  

to,

 

wiednie decyzje przeszło dziewię |
ciu dziesiątymi głosów, lecz ucze»
płwszy się z pretensjami panów
S. K. Sassa i M. Turbaka, jako
kandydatów na urzędy prezesa
i skarbnika, napadł na nich nie-
smacznie, poprzekręcał fakty, na
kadził sam sobie i „zrobił" trochę
polityki
Ponieważ pisma związkowe są

nie dla jednostek i nie dla sa-
mych tylko urzędników, posta-
nawiamywięc dać niniejszą od-
powiedź na „odpowiedźpana
Garbarka - chociażby nie w dwu
kolumnowym, a skromniejszym
w swojej wypukłości tytule. A
więc ab ovo:
Myli się mocno pan Garbarck.

twierdząc, że dopiero od sejmu
w Toledo, Ohio, rozpoczęto pra-
ktykę starania się o zniżki cen
biletów kolejowych. -Faktycznie
praktyka ta stosowaną była już
oddawień dawna - jeszcze od
czasu gdy pan Garbarek nietylko
nie był członkiem Związku, ale
nawet nie wiedział jeszcze dobrze
-co to jest Związek.
Mylnie też pan Garbarek przy-

pisuje sobie wyłączną zasługę po
myślenia o zniżkach cen biletów
kolejowych dla posłów na sejm
w Toledo, Obio, bo gdyby chciał
sięgnąć głębiej do swojej pamię-
ci i kierował się rzetelnością, to
by sobie przypomniał, że sprawa
starania się o zmżki cen była już
poprzednio omawianą przez po-
słów z Okręgu XV na Sejm w
Toledo, i że wskutek podniesie»
nia tej sprawy polecono zalat-
wienie jej panu Garburkuwł na

wniosek właśnie pana M. Tur-

baka.
Nie twierdzilismy i nie twier-

dzimy, że sam fakt wystarania

się o zniżki cen biletów kolejo-

wych był bezpośrednio powodem

@brnnia pana Garbarka wice-

X lecz twierdzi»

my, że do był jego „starting

point', że pośrednio przez to wła-

énie wypłynął pan Garbarek na

wierzch, dał się poznać kim jest.

Lect nie powinien zapominać, zt

został wysunięty przez innych...

Co zaś do tego, kto pierwszy

rozpoczął starania w kierunku

uzyskania zniżek cen na 1?"er

kolejowe dla posłów na Sejm w

FiladefJi, to wiedzą o tem naj-

lepiej wszyscy najwyżsi urzędni-

cy Zarządu Centralnego, a prze-

dewszystkiem sekretarz knelt-ul-

, p. Zawiliński, który podpxsęł

dokument odpowiedni dla komi»

tetu z łona Okręgu XV w tej wła-

śnie sprawie przedtem nim pan

Garbarek i inni wySOCY urzęd-

postanowili, że sprawa ta

ma być wyłącznym ich przyw.-

jem.

k›Pnna Garbarka nie myśli nikl

dyskredytować i uznanie zawszć

znajdzie za to, za co mu się !-

znanie należy. Mamy jednak pra

wo wymagać od gana Garbuńq

postepowania .rzfteinego i nie

przypisywania sobie zasług i wy-

łączności tam, gdzie zasług i wy

łączności nie ma, bo powtarza:

niy: Związek Narodowy Polski

uzyskiwał zniżki kolejowe na dłu

go przed tem, nim pan ("larynx-ck

był członkiem Związku. 1 niety!«

ko Związek Narodowy Polski, #

le i inne organizacje polskie te

zniżki otrzymywały i otrzymują.
Kandydatom na urzędy związe

kowe niech pan Garbarek da spo-

kój, bo oni się bez jego opieki

1 rekomendacji obejdą i powie-

my panu Garbarkowi na ucho,

że lepiej jest pięć rozy „lecieć"

iuza szóstym razem stanąć u ce-

lu. niż przeleciawszy raz, popeł.

nić kapitalne głupstwo samobój»

stwa politycznego w opinii pu-

  

   

blicznej.
Józef: Kasprzyk

Józef F. Folta

Antoni Guzik

Waściech_Lopgosz

  

| skiego w polskie zienite white.

 

Jore! Zurck

Jan Dubiel

Jan Zaklikiewiez

Jan Wojtun
Komitet Prasy i Posłowie do .

Sejmu XXIVz Gin. 91 Z. N. P.

Szanowna Redakcjo:-

Niniejszem mam zaszczyt pro-

sić w imieniu Gminy 91 Z. N. P.
w Chicago, III., Szan, Redakcję

podanie w swem poczytnem piS-

mie powyższej odpowiedzi, któż

rej pomieszczenia w naszem piś

mie Dz. Związkowym nam kate»

gorycznie odmówiono.
Dziękując z góry i fuszą so»

bie pomyślnego załatwienia pro

Sby, kreślę się z wysokim sza.

cunkiem i poważaniem

. J. Turbak,

Poseł na Sejm XXIV Z. N. P.
i kandydat na kasjera Zw.

« NEW BEDFORD, MASS,

Dnia 17 sterpnla th. Polonja tutej.
szk obchodziła wielką uroczystość na
rodowp -- 10-letnią rocznicę czynu
Legjonów Polskich z Piłsudskim na
czele, W noc sierpnfową roku 1914
z bloń krakowskich, podntosła Czyn
w masy ludu polskiego  Kadrówka
Piłsudskiego. W noc sierpniowy. żoł
nierz polski przekroczył granice ro-
syjekte, zburzył słupy graniczne, zde
prat te kolki na bańbę narodu pol.

w
pamiętną tę noc sierpniową -wobec
całego świata Józet Plłsudski, jedyny
człowiek 1 wielki bohater polski, u.
mial się wsłuchać w tętno czasu. pro
klamował Wolną i Niepodległę Pol.
sig.

Polonja w New Bedford
wiernie przy kochanem Komendancie
1 jego identnch, obchodziła dzień ten
bardzo uroczyście, -
Wiec r@zpoczął się o godzinie 2.30

po południi, na «ali Tad. Kościuszki.
Wiec otworzył prawdziwy 1 szczery
pracownik we wszystkich sprawach
narodowych, A. Podsiadło krótkiem
przemówieniem.
Następnie powołał na przewodąt.

czcego ob. E. Jaworka. -Orkiestra
poli kierownictwem py Jana Stry-
charza odegrała bardzo dobrze hymn
amerykański 1 polski

Deklamowała penna Jadwiga Ja-
worek „Wolnaś Ojczyzno", a że pę-
knie deklarację powiedziała. świad-
czyly liczne oklaski publiczności
Następnie przemawiał redaktor No-
wego Swiata S. T. Maczyński, Sze.
nowny mówca mówil dobrze i doblt.
nie. Wspomniał dzieła Polaków z po
wstań Kościuszkowskich 'aż do czasu
powstania Legionów PIIsudskiego--
Mowa jego była przerywana częstemi
oklaskami. Przy końcu swej. mowy
wzywał mówca szeby się gromadzić
pod sztśndar Piłsudskiego, gdyż OW
tylko jeden może wybawić |polskich
robotników 1 chłopów _niewoli re-

akcyjnej 1 klerykalnej.
Mowa redaktora WHaczyńskiego by

łn nagrodzona przez publiczność hu.

czunemi brawami.
Panna Wanda Curyto, edna z naj.

lepszych planistek odegrała solo na
pianfnie plosenkę „Biały Mazur", za
co otrzymała liczne oklaski, Następ.
nie panny Wanda Cyrylo i Fellcja
Podstadło, p. Wanda na planinie, a
p. Feleta na skrzypcach, odegrały plę
knie płosenkę „Tęsknota za Ojesy.

ang".
Jeden z uezni' szkoły wakacyjnej

polskiej, Siwek, deklamował wierszyk
na cześć Pilsudskiego, za co również
otrzymał oklaski.

Następnie Kółko Kobiet wystąpiło
zo śpiewem 1 muzyką. Pamie Helena
Kiękot 1 Ematija Kowalska śpiewały
pieśni „Powrót do Wolnej Polski"-
,tym-uw im dof śpiewu p. Geno-
etu Naja na pianinie 1 p. Jórofa na
skrbzypcach. wygndł dosko-
nale, Panny 4 panie te #. prawdzi.
wemi #plewaczkam! | muzykańtkam!.
Są to równe prawdziwe polki . pe-
trjotkt i chocłaż wychowane na ziemi
amerykańskiej, nie wstydzą się nl.
gdzie występować z pleśnią _polską,
nawet pomiędzy obconarodowesmi.
Cześć im za to.

Odegrał na skrzypcach -sielankę
kolo Stanisław Mikołajczyk; _młody
ten chłopiec spisał się bardzo dobrze,
za co publiczność nagrodziła go o-
klaskamt

Przemawiat. festcre raz .tedaktor
w sprawie zorganizowa.

nia Komitetu im. Józeta Pileudskie.
go. Komitet taki został zorganizowa-
ny 1 śaplsało się doń około 20 osób,
w tef Nlczbie 7 kobiet

Orkiestra odegrała „Tallzman
szczęścia", z którego wywiązała się
doskonałe. Jest to młoda 1 nieda.
wno zorganizowana orkiestra, lecz jak
widać potrafi grać tak, jak gdyby ist
niała lat klika, Na wiec ten wystą-
pili wszyscy jak jeden, bezintereso-
wnie nie blorge żadnej zapłaty, za co
należy im się cześć.
Jako sekretarz wiecu, w imieniu

---.

 

 

 

Margaret Treadway, licząca zaledwie 18 wiosen, przyznała się,
że jest naczelniczką bandy dpryszków, która ma za sobą rekord
wielu zbrodni, Bandytka posiadała pomysłowy sposób ukrywa-
nia swej zbrodniczej działalności,
na jej ślad dopóki sama się nie przyznała do swego zawodu, ru-

szona wyrzutarni sumienia

tak, że policja nie mogla wpaść

 
całogo komitetu obchodowego dzię.
kuję im za to, że się przyczyniii do
upiększenia tak wielkiej uroczystości
narodowej,
Dziękuję również tym wszystkim,

którzy występowali ze śpiewem 1 mu
syką, 1 tem samem dali dowód, że
są prawdziwem! patrfotami i patrjo-
tkam! polskiemi,
Słowem, można powiedzieć ,że wiec

ten udał się bardzo pięknie 1 impo-
nująco, 1 pozostanie długą w pamię-
ci tych, którzy byl na nim 1 słuchali
całego programu. «

Cały dochód z wiecu przyniósł 39
dolarów 1 85 centów. Sumę tę ko-
mitet odesiał do głównego Komitetu
Joreta PHisudskiego w New Yorku.
Wszystkie rozchody Rada Złączo-

nych Towarzystw pokryła z kasy
Imienno datki słożylk: po dolarze:

A. Podsiadło: Katarzyna Gęsiak;
Mikołaj Pryda, Jóret Biskup; Antont
Wrona; Piotr Majewski; Józef Bą-
czek; Płotr Buźniak; Stan, Szcze.
pan; Stetanja Gazda; Helena Trzna.
del; Wojelech Bryda; Wojelech Po-
czętek; . Jaworek; I. Kolano. -

~ Po dwa dolary: Władysław Arendt,
Stanisław Jastórki,
Wszyscy cl, którzy złożyli datki 1.

miienne, raczą się zgłosić po dyplo-
my pamiątkowe do ob. A. Podsiadło,
w Klubie Polskim przy 56 Holly ul..
lub wmfeszkaniu pod nr. 275 Cedar
Grove

Cześć:
Jan L. Kolano.

PHILADELPHIA, PA.

Do Weteranów Armji

Polskiej
 

KOLEDZY!
W Filadeltji dnia 26 bm. na sali

Labor Lyceum, prey 6e) i Brown ul.
odbędzie się uroczysty obchód ucze
czenia Dziesiątej Rocznicy -Czynu /
Zbrojnego Legionów Polskich, którzy
posłuszni duchowi i myśli przewod-
niej swych ojców › piersi rozpoczętł
bój na czele z Komendantem" Józe-
fem Piłsudskim o wolnocć Polski,

Dzień" 6go sierpnia jest świętem
Narodowo-toinferaklem w Polsce u=
stanowlonym przez Sejm  Rzeczypo-
spolitej. Polskiej, +

Apelujemy do Was Koledzy, byś»
cie wszyscy obowiązkowo przybyli na
obchód w mundurach o godzinie Tej
wieczorem na wymienioną salę, któw
rzy nie mają munduzów niech niech
będą z krzyżem nadanym przez
Sejm Polski ochotnikom z Ameryki.
Pamiętajmy, ż obowiązani jesteśmy
złożyć hołd pierwszym kolegom bro-
ni, poległym bohatersko „za wolność
naszej Ojczymny, gdyż z trudów, z
krwi poległych kolegów, wykwitł cu-

at wolności Polskiego Narodu.
1

 

ny
seid!
Za Z, W. Armii Polskiej
B. łukomaki, prezes,
F. Szulczewski, sekretarz.

PIERWSZY POLSKI BALET

rozpoczyna rok szkolny z dniem 10-g0
września. Lekcje zbiorowe i prywat-
ne. Tańce klasyczne. Greckie, inter-
pretywn,e estetyczne, _baletowe, o-
rjentalne, charakterystyczne, naro-
dowe,. sceniczne i akrobatyczne.
Pantomina <sztuka dramatyczna i

klasa kompozycji. Talenta rozwija się
i przysposabia na scenie,
Kursa dla dzieci 1 dorosłych.
Zgłoszenia i informacj@ w Domu

Polskim, Fairmont Ave. od. Igo do
10go września z wyjątkiem soboty i
niedzieli między 7a 9tą wieczorem. 

Leopold i Loeb przed sądem, oskarżeni o zamordowanie B, Franks's

 

 

SPRAWOZDANIE

Komisji Rewizyjnej Komitetu
im, Józefa Piłsudskiego w New
Yorku, za czas od I-go stycznia

do 30 czerwca 1924 roku.

   

  

Dochód:

Podstek Składki Razem
Styczeń 45,00 -198.67 216.67
Luty 91.00--191.99 212.99
Marzec 50,00 368,13 400,13
Kwiecień -63.00 -172.00 -225.00
Maj .... 42.00 0-620 42.52
Czerw. 106.00 -106.00

Razem 390.00 $76.31. 1260.31

Rozchód:

Styczeń 33.10
Laty .... 12.15
Marzec 181.80
Kwiecień 19.15
Maj .... gas
Czerwiec Pico

Razem......... 12.00 4206,35
Pozostało w gotówce ......... 989.98
Pozostałość z grudnia 1928 r. 420.33

powyższej sumy wysłano Marsz,z
Piłsudskiemu prze American: Ex-
press Co. jak następuje:

      

16 stycznia 200.00
12 lutego 200.00
13 m 200 00
10 kwietnia 200.00
24 maja 200.00

Razem wysłano .... . 1000.00

* Pozostało w ,gotówco .... 390.29

Z powyśstej sumy wysłano gola 16
stycznia przez American Express Co.
do Komitetu Budowy Pomnika G.
Narutowieza w Warszawie ,, 154.00

Pozostało na miesiąc lipieć 286.29

Zestawienie ogólne:

Dochód ogólny od czasu rorganizo-
wania Komitetu, dala 2 lipca
1923 r. do 30 czerwca 1924 r. 3712.60
Rozchód ogólny za ten czas 522.31

 
Pozostało w gotówce .... 3190-29

Z powyższej sumy wysłano Mar.
szałkowi Piisudskiemu od 2
lipca 1923 r. do 30-g0 czerw.
ta 1924 r. . 2800.00

   

 

Pozostało ................ 390.29
Z powyższej sumy wysłano na
pomnik G. (Narutowicza ..

 

164.00
 

Pozostało w gotówce, jak wyżej
na miesiąc lipiec 1924 ..,, 236.29

Komisja Rewizyjna zbadała dokła.
dnio wzystkie pozycje dochodowe w
książce finansowej, które znajdują
się w zgodzie z kwitami dochodowe.
mi, oraz wszystkie posycje roscho-
dowe, które również zgodne sy. z
przedstawionemi kwitam! rozehodo.
„wemi, co stwierdza własnoręcnym!
podpisami.
New York; N.Y. w Polskim Domu

Narodowym, 19.23 St. Marks Place,
dnia 18-50 sierpnia 1924 r.

Komisja Rewizyjna:
F. Popielowa, J. Ziembiń

 

 

 

 

Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłsudskiego

 

 

  

 

 

. Wiadomości z New Jersey

  

NEWARK
 

Dalsze aresztowania

salutnistow

W ostatnich kilku dniach, a-
genci probibicyjni aresztowali
przeszło 40 . saluntstow w sa-
mym Newarku, za przekrocze-
nie praw probibicyjnych. . Wczo
raj szef. Zipf 1 10-ciu agentów
zrobiło 14 aresztowań. W tej
liczbie znajduje się trzech salu-
nistów Polaków. Są nimi: Wła
dysław Morkus, z pnr. 10, Ma-
gazine ul., Paweł Konopka, z
pur. 156, Fleming Ave. 1 Ste-
"tan Kryjewski, z pnr. 266 Ferry
ul.

Zygmunt Mogielnicki, lat 6, z
West Kinney ul., został

wczoraj najechany przez „pa-
trolkę" stacji policyjnej 4-go ob-
wodu, gdy wleciał na ulleg w
pobliżu domu swych rodziców.
Ranego chłopca odwieziono

do szpitala miejskiego. Rany
jego nie są groźne.

Franciszek - Waszkowski, lat
32, z Harrison, znajduje się w
szpitalu miejskim, tutaj ze zła-
mang nogą, wskutek wypadku
automobilowego. Waszkowski
schodząc z autobusa linji Spring
field Ave., przy ul. Prince, zo-
stał najechany, przez auto, Fre-
da Tubbyware z East Orange,
wczoraj rano.

Czyje to dziecko?

Sanitarjuszka w szpitalu Ir-
vington General Hospital, dalej
się opiekują 3-tygodniowem dzie
ckiem, pozostawionym w ubie-
głym tygodniu pod domem Ri-
charda Englicht, z pn. 49 Fre-
derick Terrace. Dotychczas nikt
nie przyznaje się do chlopery-
ka, który dobrze się chowa,

Dziecko to, gdy je znalazł En-
glicht, powracając do domu, o
godzinie 1 we wtorek wieczór,
hyło owinięte w kołderkę i pod-
rzucone pod żywy płot pod gan-
kiem domu, Policja poszukuje
rodziców niemowlęcia.
 

Bandyci grasują *-
 

F. Kidziałowski, Ist 38, z pn.
(682 So. Orange Ave. wracając
wczoraj w nocy do domu ulicą
Howard, został napadnięty i o-
brabowany przez dwuch bandy-
tow. Napad był tak niespodzia-
ny, że Kidziałowski znalazł sig
odrazu na ziemi, a bandyci na
nim. Jeden zakneblował mu u-
sta i związał mu ręce. Drugi
przetrząsł mu kieszenie, zabie-
rając mu złoty zegarek i $12.40
w gotówce, Wezwana policja
szukała za bandytami po całej
okolicy bezowocnie.

-
„Harmoniści" cieszą się nie

zmienie z wiadomości „jaką o-
trzymał ich sekretarz A, Księ-
żek z biura pogody z Washingto
nu. Wieszcz pogody, preepowie-
dział piękny i pogodny dzień na
niedzielę, dnia 24 sierpnia, kie-
dy wycieczka ma się odbyć. -
Wycieczka siclankowa do gaju
ob, Lewandowskiego w Pine
Brook będzie niebywała. Wyjazd
na wycieczkę automobilami i au-
tobusami o godzinie 9 rano, z-.
Klubu Oświatowego, przy Court
ulicy róg Belmont Ave.
Jedenastu agentow prohibi-

cyjnych objeżdzając miasto Ne
wark w automobilach urządziła
wczoraj „raid" na dwadzieścia
salonów, restauracyj i prywat-
nych domach, gdzie sprzedawa-
no munszajn. W tej liczbie, je-
den tylko polski salun dostał
się w ręce prawa. Był nim: wy-
szynk Wiktora Strosińskiego, p.
nr. 71 Market ul., w którym
agenci znaleźli 4 kwarty rzeko-
mej wódki,

Wycieczka Klubu Oświa-

" polnego

 

Zanotujeie sobie! Nigdzie się
tak ochoczo nie ubawicie, jak na
wspaniałej wycieczce, którą urzą
dra Polski Klub Oświatowy, dn.
1-go września (Labor Day) do
gaju Patryłowskiego w Kenii.
worth, N. J.
Początek wycieczki o godzinie

| tej rano, z lokalu Polskiego Klp-
| bu Oświatowego, przy Court ul.

J Belmont Ave. Ktoby sobie ży»

 

 

czył sam na miejsce wycieczki
dojechać, niechaj bierze Spring.
field Ave. tramwaj do 40ej ul.;
4014 ulicg do StuyvesantAve., do
Chestnut ul." przy Colfox Ave.
Stqd 6 bloków na prawo, gdzie
będzie oczekiwał komitet, który
wskaże miejsce wycieczki,
Do współudziału w wycieczce,

zaprasza całą Polonję Komitet.
Do tańca przygrywać będzie do

borowa orkiestra, na pięknej i
dużej sali. Nadto, dla przyjemno-
dei wycieczkowców będzie róże
nych, niespodzianek bez liku.

JERSEYCITY

DZISIAJ! DZISIAJ!

Piknik Oddziału im. Waryńskie-
go Z. S. P.

W niedzielę, dnia 24 sierpnia
br. Oddział im. Waryńskiego u-
rządza w Floral Parku wielki
piknik, który urozmaicony .be-
dzie różnemi pięknemi niespo-
dziankami i zabawami. Będzie
loterja, w której każdy zakupio
ny numer wygrywa; będzie po-
esta, gdzie za największą zebra.
ną ilość pocztówek przez którą-
kolwiek z pań, dana będzie pięk-
us i wartościowa nagroda; by
dzie gra w kręgle o nagrodę i
fone niespodzianki.
Ktokolwiek z Polonii w Jer-

sey City zechce przyjemnie czas
spędzić w niedzielę 24 sierpnia,
to przybędzie na piknik Oddzia-
łu im, Waryńskiego.
Tańce przy znanej orkiestrze

prof. Mroza z New Yorku. Ko-
mitet dokłada wszelkich starań,
aby gościom na pikniku nic nie
brakowało, i aby wszyscy byli
zadowoleni. - Adres parku i
dojazd ogłoszony będzie w „No-
wym Świecie" dnia 23 i 24 sier-
pnia.
 

PASSAIC

Posiedzenie dyskusyjne Od.
im. Ossowskiego Związku Socja-
listów Polskich odbędzie się w
niedzielę, 24go sierpnia, o godz.
10ej rano w Domu Ludowym
Polskim. Referat będzie wygło-
szony przez wybitnego działacza
robotniczego, temat: Życie ro-
botnika w ustroju kapitalistycz-
nym.
Bracia robotnicy! Bez wzglę-

du na to, czy należycie do Z, 8.
P., lub nie uczęszczacie na po-
dobne zebrania dyskusyjne, tam
nauczycie się patrzeć na wasze
interesy, jako ludu pracującego.

Zapraszamy wszystkich, bez
różnicy jakiego zapatrywania po
litycznego i religijnego na po-
siedzenie dyskusyjne.

ELIZABETH
Ostatni Piknik

W tym sezonie urządza Pla-
cówka Weteranów Armii Pols-
kiej w Elizabeth, piknik, który
się w odbędzie w niedzielę, 24
sierpnia w parku Fiszera,
Komitet energicznie pracuje

nad urozmaiceniem zabawy na
wolnem powietrzu, angażując
występ akrobatów, w którym
weśmie udział szamplon 2-ej ar-
mji i inni, jak również odbędzie
się gra w piłkę (Base ball), o
szampionat pomiędzy klubami
weteranów z Elizabeth.

Dla klubu żonatych rzucał bę-
dzie J. Wneke, chwytacz, John
Gładysz, zarządca Tom Kfawi-

 

będzie George Marczak, chwy«
tacz, Stanley Krause, zarządca
J. Marczak.

Oprócz tego, będą inne zaba
wy i rozgrywki.
Muzyka doborowa, dobre na»

poje i smaczne przekąski.
Dojazd tramwajem „Aldene"

zsląść na Galloping HMI, od
tramwaju do parku będzie kur-
sował omnibus, dowożąc gości
bezpłatnie. « 8808

Cześć!
KOMITET.

CAMDEN, N. J.

Za głupi żart posiedzi teraz

6 miesięcy w kozie

Micał Walczak, lat 43,
2101 So. 9th St., który przy-
szedł w odwiedziny do domu
swego przyjaciela St Maków»
sklego, zpn. 1878 So. 7th St.,
przyniósł ze sobą butelkę księ-
życówki i włał jej dzieciom Ma
kowskich do szklanek z wodą
sodową, głupi ten żart musi od-
pokutować gześciomiesięcznem
więzieniem.

Dzieci Makowskich, jedno
pięcioletnie, a drugie trzyletnie
zabrały swe szklanki z wodą na
podwórze I po wypiciu twardo
pozasyplały.

Przerażeni ciężkiem snem
dzieci rodziee odwieźli je do szpl
tala i tam po wypompowaniu
im z żołądków lekarze spraw-
dzlii, że dzieci były upojone -
Zarząd szpitala zawiadomił
policję i zaraz tego samego
dnia Walczak znalazł się za krat
kami bez prawa do kaucji.

Polskie Stowarzyszenie Kul-
turalne urządza obchód Sierpnio
wy razem ze Zigczonemi Towa-
reystwami w Filadelf}i Uroezy-
stość ta odbędzie sig we wto-
tek dnia 26 sierpnia b. r., o go-
dzinie 7:30 wieczór, na sali La- .
bor Lyceum, prey 6-ej i Brown .
ulicy, Philadelphia, Pa.

Przemawiać będą: poseł Jan
Dąbski, twórca traktatu z bol.
szewikami w Rydze, prof. T.
Siemiradzki, przedstawiciel kon-
sulatu polskiego i przedstawicie-
le mista Filadelffi. - .
Ażeby uczcić ten dzień histo-

ryczny i oddać cześć Odnowici
lowi Polski Józefowi Piłsudskie-
mu i jego bohaterskiej armji-
zapraszamy całą polonię z Cam-
den, N. J. :

T. Purzycki, sekr.

 

Telefon, Waverty (521
Telefon Rexydencil,Mitch

Dr. Józef: Michalski
nyły, MajorzLokarz woje Pojęcie
14 Belmont Ave. Newark, N, J.

FRZIJĘC: .
EHA"o 1po
adr do a
W nledatels od 108 13 cane,
 
 

J. KONDRAD
168 Belmont Ave. Newark, N. 4.

GRAMOFONY ~
Rekordy Polskie, Ruskie 1 Angielskie

Do sztcm
nowe i używane sa gotówkę lub

na splaty.
 

 

 

KSIĘGARNIA

SREDNICKIEGO

348 Grove Street
Jersey City, N. I, -

Posiada wielki wybór
Instrumentów M

Nuty 1 Samouczki

Gramofony 1 Rekordy
Towar pierwszorzędny i gwa-

  
 
 

Muzyka prof. Mroza.

stąd dwa bloki do parku.

c rantowany.

Dla klubu kawalerów rzucał Cry wie.

DZISIAJ! DZISIAJ! DZISIAJ! |
Oddział Im. Waryńskiego Z. S, P. w Jersey City, N. J.
x + m *

PIKNIK [*

W GÓRNYM FLORAL PARKU, {
4227 Hudson Boulevard, North Borgen, N. J.

Loterja i inne niespodzianki - Wstęp 50 centów

WIELKI

DOJAZD: Z Jersey City, Pavonia Ave. tramwaj zmienić na Sum-
mit Ave. tramwaj, dojechać do Hudson Boulevard, stąd dwa bloki do
parku. Hudson tramwaj, zmienić na Summit tramwaj i dojechać do
Hudson Boulevard. Hudson Boulevard Jitney Buss doworl do parku.
Z Hoboken: Summit Ave. tramwaj dojechać do Hudson Boulevard,

Początek o godz. 2po poł.)

   
 
 

 

 

 

Ceny niakie

|aseGrovestreet,

 

- L. PIOTROWSKI

Skład Muzyczny *- >
Fortepiany w najlepszym gatunku za gotów
Trm Taksin. SIGHT m 2 uw dE

1 U8. co miesiąc nowe. -RADIO 1 PRZYBORY
GRZECZNA USŁUGA
RADIO 1 PRZYBORY

- Towar gwarantowany; na prowincję. przej

Columbia Grmofuni
Femerson. Polskie rolki Q. R.8. h
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PRZED SEJMEM ZWIĄZKU

NARODOWEGO POLSKIEGO

Przed każdym sejmem Związku Na-

rodowego Polskiego, część prasy, część

związkowców, a wogóle część patrjotyczna

wychodztwa, wyraża nadzieje,

%b w organizacji nastąpią zdrowe reformy,

konieczne do rozwoju i przystosowania się

do nowych warunków ia społecznego

emigracji. Związek Narodowy jest orga

nizacją wielką. Jest największą na wy

chodziwie. Posiada zasoby materjalne tak

znaczne, że nie potrzebuje się troszczyć o

środki do dalszego rozwoju. Chociaż w

założeniu jest to organizacja asekuracyj-

na, a przeto czysto „biznesowa", założycie

le jej, licząc się z warunkami, połączyli z

nią ideje patrjotyczne, rozumiejąc, że bez

określonych haseł idejowych, Związek nie

miałby nigdyszans rozrostu i materjalne-

go sukcesu na obczyźnie.

Wostatnich kilkunastu latach, Zwią

kiem owładnęły kliki klerykalno-reakcyj-

ne. Załamał się idejowo Związek przed

, wybuchem wojny światowej, gdy osławio-

ny Karabasz i niemniej osławiony od nie-

go Rakoczy pojechali do Polski i stamtąd

przywieźli orjentację moskalofilską.

Odwrócił się Związek od Komisji Tym

czasowej Stronnictw Niepodległościowyc

a według wskazań Narodowej Demokra

cji, przeciw organizacjom strzeleckim Pił

sudskiego wystąpił.

Dalej historja Związku potoczyła się

po drodze, wylkniętej przez Karabaszów

ixRakoczych Nie wahali się kierownicy
tej organizacji otwarcie i cynicznie, jak to
obił sam prezes Żychliński, wołać, że z
Rosją idą. Zgnieciono opozycję. Sztan
dar idejowy założycieli Związku zapako-
wano w błoto moskiewskie, którem naje:
mni pismacy organów owych obrzu
cali Legjony, ich Wodza i organizację nie-
podległościowców, Komitet Obrony Naro:-
dowej na wychodztwie.
* +Posępne to karty z historji Związku
Narodowego. Kliki zaciskały coraz silniej
pierścień orjentacji reakcyjnej dokoła tych
grup: związkowców, które pozostały wier
ne zasadniczym idejom organizacji, zbu
dowanej na szczerych hasłach patrjotycz
nych.i-na demokracji. Walki toczone przed
każdym sejmemo nawrócenie Związku na
drogę wytkniętą przez jego założycieli, --
kończyły" się stałe tryumfem klik, zwycię
stwem maszyny smarowanej przez kler i
wszystkie wsteczne żywioły na wythodzt-
wie. .

x. Ostatni Sejm w Toledo, Omal-że ma.
(\szypny klik nie obalił. Pod parciem silnent
łopozycji, „zwycię y" musieli się zgodzie
ha pewne ustępstw: które zresztą pozo-

stał) na papierze.
Wtym roku, maszyna związkowa pa-

miętając o Toledo i lękając się silniejszego
natarcia w Filadelfji, uderzyła do serc o-
pozycji. Organy związkowe zaczęły chwa
lić Piłsudskiego. Chociaż z trudnością, a-
Je w Rocznicę Siernpiową złożyły hołd Le-
gjonom.

Lalząd. na członka Ronorowego wy
brał... Józefa Piłsudskiego.

Ugłaskać opozycję, zmylić tropy, oto,
copostanowiły zrobić dotychczasowi carzy
kowie Związku Narodowego.

Niech będzie zapomniana przeszłość,
niech nikt nie pamięta kilkunastu Jat mi-
nionych, bo kierownictwo Związku bije się
w piersi i o przebaczenie zabiega.

Tymczasemorgan związkowy po an-
glesLu drukuje dział sportowy. Organizu-

ieoddziały mmłodzięży,„k nawalam
9!
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swoje prowadzą w języku angielskim, Za-
rząd w swoim czasie projektował amery-
kanizację całej administracji Związku.

kbstrahuląc tedy zupełnie kwestje pra-
wicowości lub lewicowości ścierających się
wewnątrz organizacji związkowej obozów,
mamy wyraźne dowody odsuwania się jej
nietylko na punkcie orjentacji politycznej,
ale i narodowościowo od pnia macierzy
slcgo - Polski,

Tutaj leży najważniejszy punkt cięż.
kości walki, która zapowiada się na Sej
mie w Filadelfji. O polskość Związku mu
si walczyć opozycja, jeżeli walka ta ma
przynieść istotnie dodatnie dla wychodztwa
rezultaty. Dlatego grubo myli się prasa,
popierająca maszynę i stary porządek w
Związku, że chodzi tylko o to, kogc chwa-
lić: Piłsudskiego, czy- Hallera i Paderew-
skiego.

Moment dzisiejszy wyłania" kwestję
bardziej zasadniczą, nietyle zależną od prze
konań i wyznań politycznych, religijnych
i społecznych, ile od poczucia i utrzyma›
nia łączności z Polską. wb

PISMO UKRAINSKIE 0 BOLSZEWIKACH

..Dilo", organ ukraińców we Wschodniej
Małopolsce, dosaduie ocenia gospodarkę bolsze-
wikow.

Pismo to w artykule p. t. „Groźba głodu"
wskazuje 'na straszliwą klęskę nieurodzaju w Ro-
sji sowieckiej 1 podnosi specjalnie ciężkie po-
łożenie Ukrainy sowieckiej, w której większa
część ziemi nie obrodziła. „Należy stwierdzić, że
Ukralnie grozi katastrofa, której rozmiary już
dziś równają się klęsce roku 1921..." nie koniec
na tem „Gubernie mosklewskie niezasobne w zbo
że zużyją wszystkie siły, aby wydobyć z Ukra-
Iny wszystko co się da, nie oglądając się na jej
potrzeby. Już teraz kierują się na Ukratnę tłumy
głodnych, którzy usiłują wykupić środki żywno-
gel". „Ekonomiczne stosunki na Ukrainie i ol.
brzymich obszarach Z. R, S. teraz już są smut-
ne. Nie zostaną one bez wpływu l na politycz-
ne stanowisko sowietów. Groźba głodu będzie
oddziaływała hamująco na rozmach bolszewi-
ków w polityce międzynarodowej. Oczywiście jest
rzeczą wykluczoną, by Sowdepja wmieszała się
obecnie w jakąś awanturę wojenną, bo prowa-
dzenie wojny w obecnych warunkach gospo-
darczych sprowadzi przegraną, a może | upadek
władzy radzieckiej, nie powstrzyma to jednak
Internacjonału komunistycznego od agitacji do-
tychczasowej na rzecz rewolucji światowej. I
choé w Zwigzku radzleckim mrg z glodu, wystaii-
cy kominternu w dalszym ciągu bedg glosili, że
w rewolucji światowej jest zbawienie ludzkości.
Agitację będą oni prowadzić przedowszystkiem w
Rumunii, Polsce, Bułgarji, Jugosławji i Grecji,
gdzie możemy stać się świadkami nie jednej nie-
spodzianki",

Stanowisko organu ukralńskiego, opozycyj-

nego dotychczas w stosunku do Polski, zasłu-

guje na uwagę. Propaganda bolszewicka widocz-

nie traci grunt pod nogami właśnie tam, gdzie

liczyła na powodzenie.

® »

ZMIANY BEZ KONCA
Rząd swolecki ogłosił, że każdy obywatel

w wieku od lat osiemnastu, może zmienić swoje
nazwisko | Imig kledy mu się podoba, zawiada-
miając o tem uprzednio władze lokalne.

Rosja bolszewicka może się ubiegać o szam-
ponat w dziedzinie zmian bez końca. Zmieniane
są Ciągle nazwy miast. Zmfeniane są nazwy hi-
storyczne całych połaci kraju. Zmienia się reli.
gja, co miesiąc reguluje się kwestja małżeństw 1
rozwodów. A teraz nieograniczona swoboda w
zmianie nazwisk,

Dowodzi to, że Bolszewa pomimo rzucania
się na wszystkie cztery strony śwlata, nie może
znaleźć stalej drogi, po której mogłaby kroczyć.

I nie znajdzie.
# L ®

JAK BOLSZEWICY UEZCILI ROCZNICE
WYBUCHU WOJNY

Rocznicę wojny omawla również na swój
sposób prasa sowiecka, „Tzwiestja" poświęciły jej
artykuł prof. Adamowa, usiłujący. zrzucić winę
z Niemców. Prof. Adamow twierdzi, że Francja
w osobach naczelnych kierowników swego ów-
czesnego rządu, Polncarego i Mileranda, rzeko-
mo planowała wywołanie wojny światowej jesz.
cze z końcem roku 1922, Mianowicie Polncare
i M@lerajd mieli rzekomo wtenczas oficjalnie
zaproponować rządowi rosyjskiemu wojnę z mo-
narchją austro-węgierską pod pretekstem obro-
ny Serbji przeciwko zapędom imperjalistycznym
ze strony imperjum naddunajskiego. Miało to po-
służyć Francji jako powód do wystąpienia wspól-
nie z Anglją i Rosją przeciwko Niemcom.

Jestto wszystko od A do Z nieprawdą, Prof.
Askenazy w ostatniej swej książce całkiem in-
ne podał fakty, które nie zostały zaprzeczone
z żadnejstrony. Fakty te dowodzą, że dyploma-
cja wogóle oszukiwala narody 1 że Niemcy z
Rosją wojując ze sobą oficjalnie za kulisami

- planowały rozblór Austrii

PARABOLA 0TACIE ZBÓJCACH
PCACH

Kiedy w mnmm dawnej. „Powrót taty"
Owtate kupiec zbliżał się ku mfastu,
Zbój wypadł, jako geograf wgsaty,
„A zbójców było dwunastu", -

Dziś się skończyła romantyczna era,
Dzisiaj, gdy tata wychodzi ku miastu,
To go nie zbójća, lecz kupiec obdzierą
A kupców bylo dwunastu", . 
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Ks. Wróblewski z Shenandosh,
ten sam, który „cudowne" wier.
sze płodzi przy każdej okazji re-
akcyjnej, napisał też „poemat"
na cześć Związku Polek, z racji
otwarcia sejmu tej organizacji w
Wilkes Barre, Pa. W „poemacie"
tym księżym czytamy:
„Łączmy razem siostry wciąz

serca dłonie,
Wieńczny w zgody kwiat, nasze

skronie,
Zdepemy śmiało czarną noc,

wrogów: chmurę
„Idźmy w przód zawsze, tam

naprzód w górę
Dobrze zna swój wielki i

ty obowiązek,
Nasz sławny enych Polek

Związek
Każda z Polek śmiało to zawsze

przyzna,
Że jej hasłem; Bóg i Ojczyzna?"

| Zna „cnych polek Związek
swój wielki i święty obowiązek."
Uchwalił że odtąd delegatkami
z pełnym głosem na sejmach mo-
gą być tylko obywalelki Stanów
Zjednoczonych.
Ale niech zyje „Bóg i Ojery-

zna".

dwig-

+ D
Prasa  chjeńska nie mote

przyjść do siebie z powodu wy.
roku wprocesie krakowskim, A-
le w swej wściekłości bezsilnej
dopuszcza się ona przestępstw,
które prasie innego kierunku ni-
gdyby nie uchodziły bezkarnie.

„Gazela Warszawska" np. iy
krakowskich sędziów przysię-
głych. słowami

„Krakauery sędziowie przy-
sięgli, jakich zapewne nigdy do
tąd ziemia polska nie ogląda»
la", lub: „ei sędziowie przy-
sięgli będą najsmutniejszyme-
pizodem (?) naszego sqdown'-
ctwa. Niech im krew polskich
żołnierzy, tak niewinnie prze-
lana, ciągle przypomina o u

  

 

l’udsqdnyth uwolnionych od
winy i kary, rozjuszony endek
nazywa wciąż mordercami. Lży
sędziów, wołając nieprzytomnie,
że uświęcają zbrodnię w Polsce.
Gdyby tak napisała jaka gazo-

ta nie chjeńska, toby dopiero by-
ło rzucanie się i zgrzytanie zę-
bow. Pismo zostałoby natych-
miast skonfiskowane, a autor za.
sądzony do więzienia.
Nadmienić tulaj warto, że i na

sze tutaj organy księżo-wydzia»
łowe, pozwalają sobie na ujada«
nie za wyrok krakowski,

Naturalnie, robotników należa
łoby powiesić, albo rozstrzelać
za to, że nie dopuścili do pohati-
bienia państwa, którego pragnął
rząd Witosa i jego powolne sku-
gi z gatunku Gałeckich i Cwik-
tów. a

kk e

Henryk Bezmaski w „Robotni-
ku" warszawskim pisze pięknie  

jak zawsze na temat „Dlaczego
należy mówić prawdę".
Między innemi czytamy uwa-

gi lej treści:
U Anglików gentleman za-

czyna się od mówienia praw.
dy. Kto został przyłapany na
kłamstwie, ten raz na zawsze
stracii kwatifikacje na genti*-
mana. Anglik przebaczy cudzo
ziemcowi wszystkie cechy cha-
rakteru, których on - wys.
plarz - nie rozumie. Ale kłam
stwa nie przebaczy nigdy. Tara
- w tym kraju domniemanej
hipokryzji - mówienie praw.
dy jest cnotą narodową, jaką
nie jest nigdzie na kontynen-
cie Europy. Słynny podróżnik
amerykanski Stanley, ktdrego
podróżami zachwycaliśmy się,
gdyśmy je czytywali dziećmi,
opowiada w książce zatytuło-
wanej: „Jak odnalazłem Liwia
gstone'a"", że szukając Dawi-
da Liwingstone'a śród dzikich
szczepów murzyńskich potud-
njowej Afryki i rozmawiając
często z napołykanymi murzy-
nami, usłyszał od nich wiele
ciekawych spostrzeżeń na le-
mat ludzi „białych", Murzyni
odróżniali już wtedy szczepy
Małe, a o Anglikach mówili,
że to są ludzie, którzy ,.nlgdg

nie ktamig."

Nie wiem, czy Stanley, któ

ry był wielkim reporterem a-
merykańskim, nie skłamał. A-

le późniejsze przyglądanie się
„światu i temu, co się na nim

znajduje", utwierdziło mnie w

tem samem przekonaniu. An-
glik nietylko zyda od gentle-

mana, aby nie kłamał, ale sam

naprawdę nie kłamie. Wielka

to rzesz, wielkie to szczęście

móc o narodzie swoim taki sąd

  

  

 

ng¢, choćby miał wszystkostra

cić: spokój, dom dobrobyt, za-

szczyty - będzie mówił praw-

de.!

Kiedy wielki filozof angie!-
ski John Stuart Mill stawał w

r. 1867 do wyborów, zarzuco-

no mu na wiecu publicznym.

jakoby miał się wyrazić, że ro-

botniy angielscy nie dorośli by

li jeszcze do wykonywania
praw obywatelskich. Czy pan

to powiedział, panie MiM? -

wołano na sali.

-- „I did" - powiedziałem,

odrzekł Mill. Na myśl mu nie
przyszło wyprzeć się słów, któ-

re powiedział.

Mill został jednogłośnie wte-
dy "wybrany do parlamentu:"

Ale co Anglja, to nie Polska.

Niewola spodliła pewne klasy spo
łeczne i dużo wodyjeszcze w Wi.

śle spłynie do Bałtyku, zanim nie

wierzenia w egoizm 1 materja-

lizm będą panowały, a ponie-

wierana dzisłaj 1 wydrwiwana

PRAWDA.
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Pod tym tytułem pisze Widz

w warszawskim „Kurjerze Pol-

skim":

Jako§ nic sig u nas nie pisa-

ło o ciekawem wydarzeniu, któ-

re w świecie kulturalnym wzbu-

dziło wielką sensację i niemałą

uciechę. .

Naczelny redaktor parysklego

dziennika „Quotidien" p. Henry

Dumay, na pamiątkę zburzenia

Bastylii, w dniu 14 bm. wybrał

się wraz z przyjaciółmi na Wy-

spy Kanaryjskie, by wydrzeć

tam z rąk władz hiszpańskich

prof. Miguela de Unamuno. Spl

sek zorganizowany był wyśmie-

nice. Ucieczka z wysp powlo-

dia się najzupełniej według zgó-

ry ułożonego planu. P. Dumay

wysłał do swego dziennika de-

peszę: „Unamuno wolny. Je-

dziemy z nim do Francji", Po-

wiadomiony o tym fakcie rząd

hiszpański, ściślej mówiąc, dy-

ktator generał Primo de Rive-

ra, chciał zdążyć zaszachować

efekt tej historji. Kiedy przyja=

ciele wieźli już Uramuno przez

wody francuskie, do jachtu p.

Dumey'a zbliżył się statek hisz-›

pański, skąd wysiadł jeden z o-

ficerów1 oświadczył rozbawlo-

nemu towarzustwu, że właśnie

wiezie od generała Primo de Ri-

vera amnestję dla „pana profe-

sora Miguela de Unamuno". Czy

ten fenomenalny „zbieg okoji-

czności" wydał się organizato-

rom ucieczki i samemu wyba-

wlogemu z niewoli mocno po-

'deftzanym, czy też Unamuno

nie tęsknił zbytnio do rządów p.

generała, dość, że wszyscy po-

jechali dalej w kierunku pierwo

tnie zamiersonym, t). do Francji,

skąd Unamuno będzie mógł e-

wentualnie porozumieć się dro-

gą listowną z generałem Primo

de Rivera w sposób tak spokoj-

ny i uktowny jak na to pozwa-

 

 

 Ja osobiste 't

„Quotidien" z dnia 17 b. m*za-

mieszcza oświadczenie Unamu-

no, że wolność zawdzięcza on p.

Dumay, nie zaś amnestji.

Primo de Rivera „potężny dy-

ktator" i u nas przez niektó-

rych mało przytomnych publi-

cystów sławiony, jako hiszpań-

ski Mussolini, musi mieć minę

zgorzkniałą 1 kwaśną. Kompro

mitacja to nie lada. Najwięk-

szy pisarz hiszpański uprowa-

dzony z wygnania przez przyja-

ciół Francuzów!

Możnaby całą tę historję za-

notować w aktach „Komisji

międzynarodowej współpracy u-

myslowe}"przy Lidze Narodów,

jako dokument postępu w tej

dziedzinie. Twórczość Miguela

de Unamuno nie jest własnoś-

clą hiszpańskiej sołdateski, ale

własnością i chlubą całego kul.

turalnego świata.

Unamuno nie poszedł śladem

Sokratesa, który odrzucił pro-

pozycję przyjaciół, pragnących

ułatwić mu ucieczkę z więzie-

nia. Sokrates chciał dać przy-

kład poszanowania ustaw swe-

go kraju. Unamuno nie mógł

mieć tych skrupułów w czasie,

kiedy krajem jego nie rządzą u-

stawy, lecz samowola uzurpa-

torów, od których chciał się u-

niezależnić w imię swej pracy i

twórczości.

Primo de Rivera gniewa się

„teraz na Francuzów. Ale Fran-

cuzi bardziej gniewali się, kiedy

skazał na wygnanie znakomite-

go pisarza. Tak oto rośnie so-

lidarność kulturalna świata.

___ 
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Wileńskie „Słowo" przytacza

w artykule wstępnym szereg

faktów represji, dokonywanych

przez władze kowieńskie na lu-

dności polskiej. Rada ministrów

w Kownie pozbawiła obywatel-

stwa | skazała na banicję Wła-

dysława Wielhorskiego, działa-

cza politycznego i publicystę z

Kowieńszczyzny, nakazując mu

w ciągu kilku tygodni opuszcze-

nie granie Litwy na wieczne

czasy. Wyrok wyekzekwowano,

Skazańca wydalono.

Natychmiast potem zabrano

się do dalszych kroków w tym-

że kierunku. Skazano również

w drodze administracyjnej na

deportację z Kowna i osadzenie

na głuchej prowincji dwu kapła

nów - polaków: księdza kanont-

ka Bronisława Lausa i księdza

prefekta Polikarpa -Maciejow-

skiego.

Wprawdzie premier Galwa-
nauskas podówczas nieobecny
w Kownie, wstrzymał po powro
cie na czas pewien wykonanie
wyroku, oceniając zapewne wra
żenia, jakie gwalt ten wywrze
po za granicami kraju, lecz nie
na długo.

Natychmiast po upada.-ga-

binetu p. Galwanauskasa i

przejściu władzy w ręce wyłącz»

nie chrześciańskiej demokracji,

odrzucono wszelkie skrupuły i

obaj kapłani ulegli w końcu

czerwca r. b. deportacji. -Księ-

dza Lausa osadzono w Wor-

niach, zapadłem _miasteczku

źmudzkiem; ks. Maciejewskiego

na wsi, w okolicy Króż, równieź
na Zmudzi.

Ke. kanonik Laus był masłem

kolejno do dwu sejmów, obroń-

cą niestrudzonym słowem, pló-

rem | czynem sprawy narodo-

wej swych wyborców, Ks. Ma-

ciefowśki, prefektem szkół

polskich w Kownie.

Przez fakt gwaltu, dokonane-.

go na swobodzie obu powyż-

szych osób, Kowno zostało por-

bawione ostatnich księży - po-

laków. Ludność polska, stano-

wigea połowę katolików miasta

a w cyfrze absolitnej około 30.-

00 głów - nie posiada dziś ant

jednego duszpasterza rodaka,

Dodać należy, że ani p. Wiel-

horskiemu, ani ks. Lausowi 1

Maciefowskelmu nie próbowano

nawet udowodnić na drodze są-

dowej jakiegokolwiek przestęp-

stwa przeciwpaństwowego.

Byli poprostu solą w oku -

więc ich usunięto prawem prze

7. POLSKI

Raczej śmierć, niż kara aresztu

Desperacja ambitnego żołnierza

WARSZAWA. - Pełniąc służbę
wartowniczą przy kasie w okręgowym
zakładzie mundurowym D/ O. K. Nr.
1, w Cytadeli, szeregowiec, 20-ietni
Jienryk Godlewski w zamiarze samo-
bójczym :postrzelił się nocy ubiegłej
z rewolweru - w klatkę piersiową.
Derperata w stano ciężkim przewio:
zło pogotowie do Szpitala Ujazdow.
kleo.

Informacji .zasięgniętych
na miejscu okazuje się, to Godlewski
za przekroczenia służbowe, t. j. sa.
mowolne wydalenie się na miasto i
niesubordynację, był skazany na 14
dnt ścisłego aresztu. Wobawie przed
4,km Godlowski targnął się na ży.

Bmulnaprowokują

Aresztowaniemilitarmlllmmj bandy
niemieckie

KATOWICE. - Wzwiązku z aresz.
towaniami członków tajnych organi.
zacji. wojskowych niemieckich na ob.
szarze Górnego Siąska, konsul nie.
miecki w Katowicach, p. Frank zwró.
cH się do windz polekich z prówoka.
cyjnem żądaniem _natychmiastowego
uwolnienia aresztowanych, zapawia.
dając w przeciwnym razie represje
przeciwko Polakom sresztowanym na
niemieckiej części Górnego Slgska,
„Polak" donos. że o @wolniente aresz.
fowanych rablegał mł.)— Innym! dy.
rektor Skarbotermu, Ar.Zagórowski.
który w tej sprawie interwenfowal
pośrednio w dyrekcji policji.

Ani jednej szkoły polskiej

Niema na Warmii | na Mazurach

Z zacji -napastwego -artykułu
Deutsche Rundechau in Polen, plsze
Gazeta Olsztyńska w odpowiedzi na
zarzuty o prześladowania szkół nie.
mieckich w Polsce
„Nie mamy ant jednej szkoły pol.

wklej i anjednej godziny j
sklego na Warmii 1 na 3
mimo tego.
cza publicznie w Lehrer Zeitung fuer
Ost und Westpreusen, że w byłych
dzielnicach plebrscytowych 80 procent
Judności to Polacy (Polnishen Blutes),
Nie mamy an jednej szkoły polskiej
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1anijednej godziny Języka. polskie,
go pomimo faktu, że członek zarzą-
dn wrogiego Polakom Helmatdlonstu
rektor p. Funk w Olsztynie napisał w
broszurze, przeznaczonej do użytku
szkół że na wloskach wsrmińskiek 1
mazurskich jest die Polnishce
che vorherzschend (język polski fest
tam panujący).
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J. Applebaum /| >

Doktor Farmacji
(Doctor of Pharmacy)
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Wetretna scena diuze} trwanie mogla. Czu-
ty to obie.To co mówiły, to było poprostu fałszywe iobok kwestii. Coś więcej nurtowało. Lecz to by-
ło w głębi ich dusz.Tuśka doszła do paroksyzmu wściekłości.- A ja zakazuję, a ja zakazuję, żeby mitu nie latać! Zakazuję!... - wolała, grożąc. --Jeżeli jeszcze raz zobaczę...- Proszę się nie bać! Nie przyjdę. Nie ta-den cymes taki nadzwyczajny...Tuśka uczuła, że już nie więcej powiedziećnie może. Zakazała jej wracać kiedykolwiek,spaliła mosty. Należało odejść. Oderwała się ztrudem od drzwi i zwróciła się do swej sypialni.Unosiła w oczach wizję szkaradnej twarzy Wiad-
ki, wyłaniającej się jak zjawisko z ciemni sa-lonu.- Potwór! - myślała - potwór!Wbiegła do swego pokoju i wyładowała re-sztę pasji trzaśnięciem drzwi. Wskoczyła na ł6-iko | powróciła do dawnej pozycji. Zmartwia-ła znów, tylko na dnie, koło serca drzało cościągle i delikatnie, jakby ktoś różaniec przesu-wał cichutko.

W salonie Władka drżącemi rękoma zakła-Aa na szyję ogromnego lisa, zesztukowanego zkrólików. Pita rzuciła się ku niej:- Moja panno Władziu! - zaczęła - niechpanna Władzia nie zważa na to.. Mamcia takarozdrażniona.- A nie, a nie'... - odparła Władka. - Tojuż zanadto... To już... doprawdy, że to.. no!Coś takiego, jakby jaka Potocka. Niby, że mi ła-skę, do domu dopuściła... widzicie... Pies z ku-lawą nogą nie bywa I to szczęście, że choć ja...A to babków śmietankowych mało nanosiłam...A jak tam, w tej pomyjnej jamie w Mokotowie,to Władka była, że no ha.. a teraz?... Ale jatrochę więcej warta od niejednej, choć niby tomężatka | ma dzieci.Pita cicho płakała.Moja panno Władziu, proszę mnie nielo co ja zrobię?
o! już mojd noga tu nie postol. Ale zo-baczymy, co to pan Zebrowski na to powie, Czybędzie rad z tego, co się stało.

Błysnęła rzędem zębów. Silnie wywrócone u-sta dziwny przybrały wyraz, Wzięła rękawicz-ki. Ciągle jeszcze drżała; urwała palec w ręka-wiczce 1 to ją doprowadziło da wściekłości.

- A to psia krew - cłsnęła - przez takie
coś, to nowe rękawiczki djabli wzięli, No... niech
panna Pita będzie zdrową; a niech panna Pita
ostro się trzyma, to przecie dostanie swego ka-
walera. Choć ja bym się tam za nim nie upę-
dzał... Taki co przedtem z mamclą w Zako-
panem, a teraz z córką... to no... ale...

Zmierzała ku przedpokojowi Pita pobie-
gla za nig.

- Co panna Władzia powiedziała?

Władka stała już przy drzwiach wejścio-
wych i odkładała zatrzaski 1 łańcuchy,

- Co powiedziałam! To, co wiem! - sar-
knola. - Jak mamcia się będzie bardzo ciskała
1 nie zechce dać swego „błogostawieństwa", to
niech panna Pita powie, że: „Trudno, mamciu,
była mamelna kolej, teraz moja. Kochał się w
mamel, teraz kocha się we mnie..."

' Pita cofnęła się l oparła o ścalnę.
Z ciemni zupełnej, czarnej, dolatuje ją głos

Władki. Głos straszny, nieublagany. Ktoś wall w
jej piersi młotem kamiennym, Ona tchu złapać

porzu›

 

nie może...
- Jak?... jak?...
- A no... powiedziałam. Ksiądz dwa razy

kazania nie mówi. Proszę sobie przypomvećjuk
to tam było w Zakopanem. To zawsze tak,

porządne panie...

Szarpnęła drzwi, światło z klatki schodowej

buchnęło chwilę, czarna postać obramowała się

złotą linijką | drzwi zatrzasnęły się znowu.

Zadźwiękty łańcuchy, spadły zatrzaski.

Pita pozostała sama, wtulona w ciemność

1 w ścianę. >

- Kochał się w mamel... teraz we mnie...

Taką litanijkę szepcą jej do ucha jakieś po-

(wory, które wpadają na nig z taką mocą, 1ż

wgniatają ją w carstwo cierpienia, a ona bezsil-

ba wpada w grzązką toń strasznej, duszącej ka-

łuży.

- Kochał się w mamel... teraz we mnie...

Chciałaby się przeżegnać, chciałaby krzyk-

nge, nie mote...

Szuka jakiegoś światła, jakiegoś punktu ja-

snego, chce się o coś zaczepić, czegoś błagaćaby

ją ratowało przed tą potworną, nagą prawdą ży-

clémg, która pędzi ku niej grzązką, ryczącą falą.

J nie, nie.

Tylko ciemnia, ciemnia
i I te kilka słów:
r .... Kochał slę w mamci... teraz we mnie

Lzy Pity ośychnję. .
Twarzyczki jej powoli jakby przybrała ma-

|th starości. Jasne smugi padają na jej usta, ści-

nające się w coraz bardziej zarysowana zmatez-
exke.

Dziewczynka przeżywa chwlle nayczystsze
stałe, najgorętsze swego życia. mi

zarazem chwile te palą, jak ogień, zamknięty w
głębi przepaści. Pita wychodzi z tej próby zwy-  

~r u
cięską. Lecz duszę, całą swą istotę ma spaloną.
Skrzydła Jej ciężko obwisły żałobnym welonem.
Pita zatraca gorączkę radości życiowej, lecz od-
krywa w sobie I nezle rozwija ofiarność i ogrom
dozy tej ofiarności, jaka jej jako kobiecie przez
los jest wymierzona,
- Nie chcę go - myśli - nie pójdę za nie-

go!
. Rozświetliła się przed nią ciemnia kuplicz-

na. Jest jej jasno. Nie widzi już nawet Chrystu-
sa. Znalazła ścieżkę, na którą wejść musi

Gdyby ją kto chciał zatrzymać, błagałaby z
jękiem, aby nie zadawano jej tego bólu.

- Nie chcę go...

I zaraz dodaje:

- Tak, jak mamcia!

Nawet nie wie, czy ta myśl sprawia jej ból.
Nie czuje nie. Jest jakby zahypnotyzowana I wpa
trzona w jeden punkt. Ogarnęło nią pragnienie-
poświęcenia swej miłości, która często w sferze
uczuć kieruje postępkami pęwnej liczby kobiet
I pragnie postanowienie swoje wprowadzić na-
tychmiast w czyn, Jest w tem jakby trwoga przed
ostygnięciem, przed powrotem do równowagi

Wychodzi z ławki sztywna, wyprostowana,
z twarzyczką bladą jak połatek. Przesuwa się
widmo przez kościół drobny, szary cień.

Wydostaje się na ulicę. Ma całą świadomość,
jaką zachowują czasem ludzie podczas pożaru.
Wie ,że powinna przedewszystkiem napisać do
Porzyckiego i zabezpieczyć się ;Śrzed widzeniem

z tym człowiekiem.

-- Zacznie mnie prosić, łómaczyć, całować...

Oblewa ją żar. Zadrgały w niej boleśnie

wszystkie nerwy. -

- Mamcię... musiał... także...

Aż stanęła na środku placu, zalanego słoń-

cem.

- Jezus, Marja!...

To jest jedna chwilka, jakby zazdrości. 1

jest to straszne, potworne, nie do zniestenia. Ktoś

z Idgeych popchnął ją, poszedł, Porwała się i za-

częła szukać składu papieru. Znalazła. Weszła i

kupia arkusik papieru i kopertę,

- Proszę mi pozwolić... - wyrzekła zdła-

wionym głosem - ja coś napiszę!

- Proszę... - wyrzekł obojętnie sprzeda-

jący.

Sklep był wąski i ciemny. Mały chłopak za-

mięta! podłogę. Pita pochyliła się nad Jadą skle-
pows 1 pisać zączęła do Porzyckiego. Ręka jej
drętwiała, pióro trzymała nerwowym wysiłkiem

-- „Szanowny Panie! - pisała - piszę do
pana›ostatni raz i proszę ml nie odpisywać. Ja
się namyśliam i postanowiłam za pana nie 146.
Ja uczułam, że to wszystko, co ml się zdawało
do pana przywiązaniem, to ml się zdawało i ja
nie mogłabym być dla pana dobrą żoną, a pan
byłby bardzo nieszczęśliwy. Więc ja „wolę, żeby
pan nigdy, nigdy mnie nie widział 1 ja pana bar-
dzo o to błagam, a nawet do pana honoru się
odwołuję, żeby pan nie starał się ze mną wi-
dzieć, bo ja panu przysięgam na wszystko święte,
że ja postanowienia swego nie zmienię. A pan
Jest dobry I pan nie chce m! robić przykrości.
I pan się nie będzie na mnie gniewał i nie będzie
0 mnie źle myślał, Ale ja jestem taka roztrze-
pana I tak się jakoś nie obliczyłam 1 terazwsz)st
kim tyle'zrobiłam przykrości,

Urwala, potarla ręką czoło. Jedną tylko mia-
ła troskę, pisząc ten list, jedną. Żeby Porzycki
zrozumiał to, Iż widzieć jej więce] nie powinien.
Nie wiedziała jakich wyrazów dobrać 1 wytłóma
czyć. Lecz oczy jej błądząc, spotykały się z sza-
rym obojętnym wzrokiem kupczyka, który tuż
przed nią stał i patrzył jakby trochę fronicznie
na te pensjonarkę, mozolącą się pewnie nad ja-
kimś miłosnym listem...

Ten wzrok był dla niej jakby uderzeniem
szpieruty. Szybko dodała Jo listu:

- „Ja wierzę, że pan zrozumiał, Iż pana bla
gam, aby inn więcej na Warecką nie przycho-

dził. Od teo spokój 1 szczęście nas wszystkien

zależy. Proszę bardzo, zaklinam, Żegnam pana!
Niech pan będzie szczęśliwy. Proszę darować i
nie przychodzić. To nic nie pomoże. Nie. I pro-
„szę przyjąć wyrazy szacunku i zyczlxwosm z ja-
"kiemi zostaję,

* -Józefa Żebrowska".

Ten krzyk ofiarny poszedł wczesnym ran-
kiem w zwyklej białej kopercie, opatrzony mar-
ką, jak biały, smutny ptak. Padł w głąbskrzynki,
zaszeleściał, Pita opuściła głowę i zwolna poszła
do domu.

 

Wszedłszy przez kuchnię do mieszkania, w
kuchni spotkała ślę z Edkiem. Szedł do szkoły.
Był bardzo podniecony i zdenerwowany. Wido-
cznie było, iż zapada coraz głębiej w społeczne
sprawy; i te pochłaniały go całego. Wczoraj prze
by prawie cały wieczór u Tarnawicza, gdzie scho
dzili się teraz i Inni koledzy na tajne i ciche na-
rady. Pita słyszała ich szybkie kroki na scho-
dach i zawsze wsłuchiwała się w nie, jakby nie-
pewna i drżąc; Teraz spotkawszy Edka; chcia-

"ła uprzedzić go o swem postanowieniu, lecz prze

szedł mimo niej, pogrążony cały w swych my-

élach, nie widząc jej prawie. Weszła do pokoju

jadalnego i tu odrazu zunlazln~ się wobec matki,

stojące] przy kredensie w ledwo narzuconym
szlafroku.

Spojezały obie na slubu;

(Ciąg, dalszy naslgpi.)

 

 

 

 

  

 

Próba obrabowania pociągu pocztowego wykazała, że nowe wa-

gony pocztowe opierają się skutecznie atakom bandytów
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AMERYKARSKO - POLSKIEJ IZBY HANDLOWEJ

Preliminarz Budżetowy na rok

1925

Inisterstwo Skarbu, przystępując
dnTnnrncnwuulu preliminarza budże.
towego na rok 1925 celem przedłoże»
nia go ciałom prawodawerym w ter-
minie konstytucyjnym, zwrócił się w
tych dniach do poszczególnych władz
o przygotowanie t przesłano Minister
stwu Skarbu do dala 10.go września
r.b. propektów prelimiwarza

Pray opracowaniu nowego budżetu
zastosowane ma być uproszczonie sze
matu budżetowego, któro pozwoli na
wprowadzenie znacznych oszczędno-
Acl w dziedzinie księgowania 1 rachua
kowości poszczególnych władz Poza
tem w prelimnarzu ma być zupełnie
wyodroblony budżet nadzwyczajny,
mają być utrzymane w całej połni
zasady oszczędności, przyjęte w roku
Mieżącym, jako podstawa akcji napra
wy Skarbu. Mimo to, preliminarz ma

uwzględnić życzenia Senatu !
Sejmu, wyrażone w powziętych przez
Komisję Budżetowa rerolucjach Za

sum prefiminowanych przy
jęto ceny produktów 1 kórsy walut z
pierwszej połowy ©zerwca r.b., co
wobec zaznacznjącej się,
tendencji cen pozwoli w projektowa.
nych pozycjach wprowadzenie dal.
szych znacznych,

Obieg. preniężny
Obieg: pienięży: w Polsce: według

rachunku sporządzonego na dzień 10
czerwca wynosił 433,194.501' stotych,
gdy no dzień 31 mają stanowił war.
tość 411 miżjonów słotych, na dzień
rag 20 maja 347 mijonów złotych.-
Widzimy więc stały wzrost obiegu ple
niężnogo, mimo znacznego wycofania
marek polskich, W ostatniej .deka.
dite maja jak 1 w pierwszej dekadzie
czerwca wycofano banknotów marko.
wych "około 50 infforéw w każdej
dekadzie. W obiegu 'na dzień 10-50
czorwca pozostało jeszcze 249 try.
Ionów marek, stanowiących wartość
138.7 milionów złotych. Pozatem mle
Itśmy w obiegu  złotowych /blietów
bankowych na sumę 2569 miljonów
złotych, biletów zdawkowych 365 mi:
Ijonów złotych, bilonu -986 -ty-
więcy złotych, ogółem przeto obieg
pieniężny grzedstawiał wartość 433
mlljondw _złotych, .gdy _przetletna
wartość oblegu w roku 1923 stano-
wite 280 mlijonów złotych, w grudniu
zaś roku ubiegłego skurczyła się do
100 milonéw złotych.

Deficyty w 1922 i 1923 roku.
Zestawienia wpływów 1 wydatków

państwowych w latuch ubiegłych wy.
kamują, 1ż w roku 1922 budżet pad?
stwowy po przerachowantu ng złote,
zamknięty został deficytem 266 ml.
Ionów złotych, budżet zaś w roku
1923 deficytem 597 mljonów złotych
W roku 1922 w związku z pobraniem
nadzwyczajnej daniuy państwowej je.
den tylko iniesiąc Kwiecień wykazał
nadwyżkę wpływów nad wydatkami
w kwocie 08 milionów słotych:: mie»
size marzec dał deticyt jednego mi.
Ijona złotych, loty 14 miljonów zło-
tych { maj 13 miljonów złotych. W
pozostałych miesiącach tego roku de-

 

G. Gustaw: przyznał mię, że, pod»
palik 115 domów, by się napa-
wać widokiem połart i przerże-
niem ratujących się z potaru

mieszkańców

 

 

 

953 Third Avenue, New York City

ticyt wahał się od 21 od 43 milJonéw
zoltych i przeciętnie miesięczne wy.
nosł 22 mlljony złotych. W roku 1923
deficyty miesięczne wahały się od 26
do 94 mijlonów złotych i przeciętnie
miesięczne stanowiły 49 miljonów zło
tych. Wroku bieżącym deficytem za.
mknięto jedynie pierwszo dwa mie.
sigce, co zresztą było przewidziane w
związku z robowięzaniami, pozosta.

do uregulowania z roku uble.
głego. Rozpoczęta w lutym własci.
wa sanacja skarbu daje od marca
przewyżkę dochodów nad wydatka-
mi.

Transportowiec wojenny
„Warto"

Z portu Cherbourg odbył do Gdań-
ska pierwszy raz drogę nowo nabyty
przez rząd olski transportowiec wo.
Jenny O. R. P. Warta. Statek stot
Już u nas na kotwicy i wszedł w skład
polskiej marynarki wojennej. Służyć
on będzie jako transportowiec amu.
nicyjny. Zakupiony za cenę 1,400,000
franków" francuskich o pojemności
41000 ton, posiada motory o sile 300
kont mechanicznych. Komendantem
statku jest kom. Burhardt.

Przed wprowadzeniem monopolu
spirytusowego.

Z uwagi na zbliżający się moment
wprowadzenia monopolu spirytusowe.
go tochy się walka o uczestnictwo w
dostawach #pirytawt dla monopolu
między gorzelnami rolniczemi ! prze.
mysłowemi.

Gorzelnia rolnim ubxegm s
dro.

dze, ogarnięcie
ora uryskanie cen wyższych, nit dla
gorzelni przemysłowych. Łączny kon.
tyngent spirytusu dla monopolu usta-
lony jest na rok 1924 - 255 na
200,00 hektolitrów. Związek gorzel-
ni przemysłowych reprezentujący 21
zrzeszonych wielkich gorzelni, odniósł
się do władz rządowych z przedsta.
wieniem wśkazującem na konieczność
udostępnienia dostaw! w wigkszem
zakreśio dla gorzelni przemysłowych.
Motywami tego postulatu jest znacze.
nie ogólno-gospodarcze gorzelnt me.
Insowych które stanowią poważne
objekty przemysłowe 1 bez dostaw
musiałyby ograntczyć lub zamknąć
całkowicie produkcję.

Sprawy 'polsko-gdańskie.

Prezydent Ciehr z okazji wizyty
dziennikarzy niemieckich w Królewcu
wygłosił mowę, w której porusza kil.
kakrotnie sprawę polską. .Baltische
Press stwierdza, że zamierza on w
ten sposób utworzyć tak zw. program
wschodnio-pruski, wysuwając na pier.
wsze miejsce kwostję połączenia Prus
Wschodnich z Rzeszą Niemiecką ko»
sztem terytorjum polskiego
w dężeniu do tego celu;: Prusy

Wschodnie utrzymywać muszą szereg
orynnizacji wojskowych, a nadpre-
zydent podsyca ducha wroglego Pol.
ace przez swe przemówiento. Balt
ache Presse czyni uwagę, żo w ten
sposób padprezydent  Siehr oddaje
Prosom Wschodnim jaknajgorsze
usługi, gdyż Prusy winny przedewszy.
stkiem dbnd o swe wzmocnienie się

Rynki rosyjskie są Ilu.
tJ,a rynku bałtyckiego Prusy zgoła
już 'nie posiadają. Ludność Prus
Wschodnich zwraca coraz baczalejszą
uwagę na Polskę, widząc tu realne
możliwości gospodarcze; podczas gdy
rynek wschodnio-pruski me dla Pol. |.
skl. znaczenie podrzędne. Polskidh

(ooŁoszkrn [
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wWOLNOSC

Jednym z największych skarbówtego świata, jest osobista
wolność. Aby być wolnym, człowiek gotów jest poświęcić nawet

życie i mienie. Wolność polega na swobodzie ruchu, podróży | pra-
cy dowolnie obranej. Niejeden naród stoczył bohaterskie walki,
aby uzyskać pełną wolność i niezależność, Tysiące ludzi padło na
polu bitwy, aby uzyskać wolność dla swych braci, Być wolnym, to
nie znaczy być wolnym od więzienia albo swobodnym na ulicy.
Wolnym - to znaczy być wolnym od wszelkich trosk 1 wszelkie.

go cierpienia. Dom i pożywienie można kupić za pieniądze, lecz
pieniądze nie wystarczą dla uzyskania wolności i swobody. A więc
co? Odpowiedź bardzo prosta! Zawarta ona w jednym słowie -
„ZDROWIE", Używanie wolności i swobody polega na zdrowiu,
gdyż niema szczęścia bez dobrego zdrowia, a więc kto chce być

NAPRAWDĘ wolnym, musi być

Medical Center, Instytucja, kO
skutocznie uieczyła tysiące pacjen-
tów, jest prawdopodobnie jedyny w
Ameryce, która chront imigranta Ce-
lem fej jest dopilnować sby imigrant
byt solldate traktowany, aby nle pla-
eit con,i aby ste doy
wiedzieł prawdy o jego zdrowiu
Medical Center ma JEDNĄ RATE,
$1, dia wszystkich pacjestów. _Jak."
byście ktę cznli. gdyby Wam powie.
daiano w sklepie, ze ceha artykułu.
który chcecie kupić wynos! $20, n-
stepmego dnia, przyjaciel Wasz któ-
ry przypadkowo wchodzi do sklepu
kupuje ton sam artykuł za $14. Czy
nie czulibyście stg fle x powodu prze-
płacenia. Lmcz gdyby Wasz przyja:
ciel zapłacił tak samo Jak 1 Wy, $20,
bylibyście przekonani, to Jest JED-
NA CENA din wszystkich

Zbytecznym prawie jest dodać, to
obsługa jaką otrzymują pacjenci w
Medical Center. jest zoakomita, | że
ceny są nominalne, dla tego, że nie
szukamy ŻADNYCH ZYSKÓW, Opia.
ty wystarczają zaledwo na pokrycie
wydatków prowadzenia instytucji 1
pracy edukacyjnej. Zwyczajna konsul.
tacja 1 leczenie bez względu na to
czy wiryta jest pierwszą czy nie, wy.
nosi $1 od wizyty. Cena ta fest ta
sama dla każdego pacjenta 1 każdy
pacjent tha to ceny, skutkiem geny

  

 

przedewszystkiem zdrowym.

nfkt nie przepłaca, Ceny te są celo»
wo niskie. aby były dostepne dla klas

Medical Center sostał
założony celem niesienia pomocy jak
najwiękiczej Ilości ludzi Jogo Menty
I cole zostały aprobowane i polecone
przez ludzi na najwyższych stanowi.
skach w kroju -W instytucji nassej
nikt nie potrzebuje się obawiać wy.
zysku. Wszyscj są traktowani r tą
sumę grzeczność -Chociaż obsługa
jest znakomita, ceny pozostaję ole
kie, gdyż nie chcemy robić taśnrch
zysków. Chcemy nieść pomoc
kszej ilości ludzi, którzy  wymassję
odpowiedniego leczenia, wktóre nie
mogy sobie pozwolić udóć się do spe-
cjalisty

Jeżeli Wam coś brakuje, niems sex.
su odwiekać z wiaytą do nas. Setki
ludzi niewiedzą, co zo sobs zrobić,
#dy chorują. Celem Medical Canter
Jest dać poradę tym ludtiom 1 leoayé
Ich w najlepszy sposób, aby odrysia-
II zdrowie. W ten sposób chcemy
SLUBYC PUBLICZNOŚCI. Chociaż
życzeniem naszym byłoby zaikoięcie
wszelkich chorób, równocześnie ser.
decznie witamy tych. którzy chcą ke-
rzystać z dobrodziejstw | usług otia»
rowanych w Medical Center, aby się
przekonali, że co mówimy jest pras
wdę.

 

MEDICAL CENTER
(CENTRUM MEDYCZNE)

318 Lexington Avenue, (blisko 38th St.) New York eny
* GODZINY: - od ósmej rano do ósmej wleczór

W niedziele 1 święta tylko za porozumieniem z lekarzem,
Instytucja NIE zorganizowana dla osobistego zysku.
 
Rzeczypospolitej Polskiej w Mo-
skwie p. Wyszyński założył pro-
test w komisarjacie ludowym
spraw zagranicznych, Ponieważ
panowie Sochaniewiez i Stani-
sławski nie zostali pomimo to
zwolnieni, pan minister spraw
zagranicznych, przyjmując w
dniu 2 sierpnia br. posła
zku. Socjalistycznych Republik
Rad, p. Oboleńskiego zażądał o-
denw kategoryczne] formie na-

wy
lch na wolnoéc

SAMOCHÓD RYWALEM KŁA-
POUCHA - CZYŻBY OSŁY

WYMIERAŁY WE
FRANCJI?

Pisma francuskie podają me-
lancholijną wiadomość, że liczba
osłów we Francji zmniejsza się.
Kłapouch, zwłaszcza na połu-

dniu i w górach, był bardzo mi-
le widzianem zwierzęciem po-
ciągowem i jucznem, tańszem od
konia - a wbrew opinji - pra-
cowitem i wcale nie... osłem.

Według. oficjalnej statystyki
zwierząt domowych w ubiegłym
roku naliczono we Francji 283,-
760 osiołków, gdy poprzedniego
roku było ich jeszcze 291,110, a
przed 10-laty w 1913 - 356,310.
Czemu przypisać zanikanie

tak sympatycznegó stwoljenin
w fermach francuskich? Zapew-
ne rozpowszechnieniu się auto-
mobilizmu, jako siły transporto-
wej, a może poniekąd i ogólne
mu wzrostowi dobrobytu na wsi
- bogatszy gospodarz trzyma
raczej konie, niż osły. Jednem
słowem, konjuktura na osły nie-
pomyślna,

KANADYJCZYK 0 POLSCE
 

Warszawa. Przybył do War.
szawy korespondent pisma „Ca-
nada Times" dr. Helborn. Już
po pierwszym dniu pobytu w
Warszawie dr. Helborn wyraża
się z zachwytem o Polsce, Dzien
nikarz ameryk@ński stwierdził z
ubolewaniem, że Kanada nie«ma
prawie żadnych wiadomości o
Polsce, prócz chyba energicznie

d j przez Ukraińców
ammo)! antypolskiej, -odnoszą-
cej niestety sukcesy, wobec bra-
ku prawdziwych wiśdomości z
Polski 1 usposabiającej nieprzy
chylnie dla Polski opinję publi-
czną Kanady.

 

Pamiętajcie o Funduszu Im.

' Józefa Piłsudskiego

CUNARD
DO POLSKI

Odinaty co środy na trzech szyb»kich. okrętach .
SERENOMIA AGUTTANIA

MAJRETANIA --
Cherbourg lub Southampton)

 

 

 

RLL macie, miec
kupojete   

cunano Line, /
28 Broadway, lew York   

 

UWAGA- POLACY
 

sio mm:-czym wartość mmoyn.
ważną

ZE ŚWIATA

 
 

   

'|- 0, WYPUSZCZENIE NA WOL-
NOSC POLSKICHURZĘD-

NIKóW

Dnia 24-go lipca br. zostali
aresztowani na ulicach w Lenin-
grodzie ekspert delegacji pol-
skiej mieszanej komisji special-
nej profesor Sochaniewicz | u-
rzędnik tejże delegacji pan Sta-'
nisławski. Sowieckie władze bez
pieczeństwa dopiero na trzeci
dzień zawiadomiły o powyższem
aresztowaniu kierownika lenin-
grodzkiego oddziału delegacji
polskiej księdza Ussawa,

Po otrzymaniu wiadomości o
aresztowaniu charge d'affaires  

PIERWSZĄ
OFICJALNA
WYCIECZKĘ
WPRgST

GDANSKA .
€ ha okręcie

, „ESTONIA"
10-go września,

1924
 

Urządza ' Bałtycko - Amerykańska!
Linja pod osobistym nadzorem
i kierownictwem p. W

JÓZEFA SMITRUSA
Zarządcy Wydziału Polskiego

Z., wybieczkę ..tą :jedzie również
jeden! z redaktorów polskich w
Ameryce; który podczas podróży
wygłaszać będzi. zljmujm od-

czyty. =*

 

NIE PRZEPUŚCCIE TEJ SPOSOBNOŚCI
 

rozumiewać się można wszędzie po
szać się do naszychagentów.

9 Broadway,
120 N. La Saile St

 

JEDYNA LINJA WPROST DO GDANSKA
Na tym samym okręcie. Bez przejazdu koleją przez obce kraje, Wy.magany jest tylko pelski paszport lub wiza

BALTIC AMERICA LINE *

 wolekls otoczenie - po.
polsku. Po bliższe szczegóły zgłą.

New Vork Gie
Chicage, Ti.,
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Sprostowanie

Szanowna Pedakejo! i
Ogłoszonem w sprawozdaniu |

z uroczystości sierpniowym w
Wikamsburgu zauważyłem, że
treść mego przemówieniu zosta-
ła mylnie podana, Kreśląc bi-
storyczny przebieg walki naro-
du polskiego o wolno z
czyłem, że świetne zwycięstwa w

Kościuszki, oraz walki z 31 r w

||
|
|

 

  

zawdzięczać należy demokraty-
zacji - myśli narodowej, któ-
ra porwała cały naród do wal.
ki, a nie jeden stan tylko, że
reakcja zwalczając nurtujące
glęboko prądy demokratyczne
osłabia siłę państwa na zew. |
nątrz, stwarzając sztuczne obo- |
zy malkontentów, nie znaczy to|
jednak wcale, że dzisiejsza Pol. |
#ka jest par excellence reakcyj- |
na, jakby to z podanego strzesz |
 

Do Mężczyzn i Kobiet
Cierpiących na Rupturę.

Cay petrirbulecie parkdw lubwren" porcroch. canary „...-„.,..
tay astros sk nn piecy IndPrzyja
cio de am:
ii 1 anarbwk =) -

to jw.
falls Kolin na: miarą" i
taniej nik gdzielndeiej
Cony: 82.80, 400, 60.00, 97.00 1 erie}

    

 

682 Third Avenue,
znookLY#, x. r

sazstetka dla. pań
  
 
Tel: Oreenpolnt: 1345 x.rar. J

Dr. W. BORAK
CHIROPRAKTOR
Brkoty Palmera.

628 Humboldt St., rég Driggs Ave.
Brooklyn, N. Y. (Greenpolat)

od Boa do Boal. wlecror  

 

POLSCY LEKARZE
 
Telefon, South 194

czenia zrozumieć by można w
każdem państwie są stronnictwa
prawicowe i lewicowe, mniej
lub więcej reakcyjne lub rady
kalne i w tym względzie Polska
nie różni się od innych państw,
W mojem przemówieniu chcia-
lem tylko podkreślić, że nowo-
czesne państwo jeśli chce być
silne, musi być nawskroś demo-
kratyczne w swym urządze-
niach i życiu, i że tylko demo-
kratyczna Polska może skute-
cznie bronić swego bytu przed
ewentualnymatakiem ze wscho
du czy też zachodu, (mając w
domu jeden silny zwarty front)
U Dr. Henryk Sokal

383 So. 3rd
Brooklyn.

Bacznoic Panie i Panowie!

Chór „Dzwon Zygmunta" bę-
dzie niezadługo obchodził 10-le-
tni jubileusz swego istnienia.-
W związku z obchodem będzie
dany wielki koncert. Aby kon-
cert uczynić wspanialszym, po-
wzięto kroki celem zwerbowa-
nia do chóru około stu nowych
śpiewaczek i śpiewaków

Kto zatem ma chęć prędko
nauczyć się śpiewać i uświetnić
10-letni jubileusz chóru „Dzwo-
nu Zygmunta", niech wstąpi w
jego szeregi śpiewacze.

Przewodnictwo spoczywa w rę
kach znanego w Brooklynie i w
New Yorku dyrygenta Losin-
skiego, o wielkiej pracy, jaką

 

rozwinął i uznaniu jakie sobie!
wyrobił pan Łosiński, nie potrze
ba tu wspominać, gdyż są one
powszechnie znane. Lekcje od
bywają się w każdy poniedzia-
łek od godziny 8 do 10 wieczo-
rem, wlokalu pod nr, 190 Grand
ulicy w Brooklynie. Sympatycy
i goście będą mile widziani.
Cześć pieśni! =

 St. M. L , M.
- Chirurg

 

Dr. Franciszek W. Wiński
Dws "Biura w Brooklynie:

116 North oth st.
nieeepasyw.

us eral | &
04,{kim ADE2~mm
"Telephone: Greenpoint 26   

  
Tricton: Stage 135%
HENRYK SOKAL, M.

383 South ThirdSheet
Union

andokivnN.vo
gecziny ursedons:

od 12 dd 1 90-08 € do 4 weer   

 

taldunhzma gdzie je nan
on 4197 Greenpol

Wm Bieżyńskl
cian

n. v.
pomiędzy Huron 1 Indtk 6!
Filla: 185 Metropolitan Ave.

 

 

Zawiadomienie

Posiedzenie Komitefn Obcho-
du éwigta Driesigciolecia, odbe-
dzie się w Srodg dnia 27 sierp-
nia, na które wszyscy delegaci
być obowiązani, Proszę przybyć
na godzinę 7:30 wieczór, pod
nr. 261 Driggs Ave.

J. Kowalskx, sekr.

Prośba Sokołów do Rodaków

w. Greenpoint-Brooklyn

Komitet przedz)btowy upra-
sza wszystkie towarzystwa i o-
byuateh polaków pusxadajacxch

swoje domy i lokale, aby ze.

chcieli je podczas zlotu sokolego

w dniach 30, 31 sierpnia i 1-go

września, udekorować flagami a-

merykańskiemi i polskiemi na

przyjęcie współrodaków z róż-

nych części Stanów oraz z Pol

ski. Jesteśmy polakami i zlot s0-

koli uważamy za manifestację

narodową, dlatego czujem

upoważnieni do zwrócenia się do

wszystkich polaków bez wzglę-

     

zewnętrznej |łącznoś

przez udekorowanie swych do-

mów. Niech powiewa na każdym

domu i businesie polskim

dar wolnej i przyjaznej nam A-

meryki, jako dowód przybranej

naszej Ojczyzny niech powiewa

sztandar Polski, jako Odrodzo-

nej i Umiłowanej przez ojców

naszych i nas samych Niepodle

głej Rzeczypospolitej Polskiej

Czołem!
 

Pod rozwagę rodzicom pol-

skim w Greenpoint

Nauka języka polskiego i hi
storji polskiej odbywa się wkaż

dy poniedziałek, środę, piątek i
sobotę od godz. 9 do 12 połud.
nie, w szkole wakacyjnej przy

parafji narodowej, 276 Leonard

pomiędzy Messerole i Clayer uli»

 

cami.

RODZICE! Przyśliście wasze
dzieci uczęszczające do szkół pu.

blicznych i nie mające sposobno-

ści nauczenia się języka polskie
go i historji polskiej.

W czasie roku szkolnego dzie.

ci Wasze będą mogły dalej uczę
szczać do szkoły przy parafji na-

rodowej w godzinach po lekcjach

w szkole publicznej. ,

Baczność „Wyzwoleńcy"!

Niniejszem zawiadamiam, że po-
siedzenie miesięczne Koła 74 P. S. 1.
„Wyzwolenie"odbędzie się dnia 2950
sierpnia o godzinie Bej wieczorem w
Sokolni pm, 190 Grand St., Brook:
lyn, Uprasza się przeto wszystkich
całonków bezwarunkowo o liczne pan»
kmlm przybycie.Sprawy ważne są

również 
 
 

z pierwszorzędnej usługi

polecam się dalszej pamięc!

t 178 Drigge Avenue

ZAWIADAMIAM
Sran. Publiezno#é, że moje bluro dentystyczne przerobilem gruntownle, za-
opatrując je ponadto w najnowsze fustrumenty dentystyczne, odpowi
oe nowoczesnej technice. Dzięki temu,

Dziękując Sz. Publiczności serdecznie za dotychczasowe względy, -

DR. C, TOKARSKI
nad aptekę Baczyńskiego

 

date-
pacjenci korzystać będą w przyszło-

Brooklyn, N. Y.
 

agd. mile widziani.
pozdrowieniem

P, Janik, sekretarz.
(29)

Przygotowania do Zlotu So-
kolstwa Polskiego są na

ukończeniu

Po za ymi, gię
i lek: 

S Y R o P Y
 

 

 

ho-“lawnmmlpodan Zlotu odtę-
dnie się bardzo interesująca gra w

  

 

Zona prezydenta
 

 

Coolidge'a w ramach pięknych kwiatów w ogro-
dzie swego ojca na farmie w Plymouth, VL.

będzie gniazdo numer 1447.
zy w tej grzę, otrzymają piękną na-
prodę w postaci Srebrnego Pukaru,
wyobrazającego znak Mistrzostwa.
Gra o mistrzowstwo, czyli

nat Związku, odbędzie się w sobotę
dnia 30go sierpnia 1924 roku, na tak
zwanym „Me Goldrick Field" przy
Morgan Axe w Greenpoint. Początek
gry o godzinie Rep pp, poludniu.
P_ w pile metows

(Base Ball) powinni pospieszyć wa
te tak bardzo interesujące zawody
Sokole, m przekonają się, te Sokol-
stwo Polskie, należycie spełnia zada-
nia, pod względem wychowania cie-
lesnego, gdyż w każdej gałęzi spor.
tu i atletyki, ma doskonałych przed›
stawicieli, a co najważniejsze, w So-
kolstwie uprawia się te rzeczy z praw
dziwego zamiłowania sportu i w myśl
sokolego hasła: (,W zdrowym ciele,

zdrowy duch!"
FE, Możejko, sekretarz.

Podziękowanie

Niniejszem składamy bratnią dlo-
nią serdeczny uścisk, Najpierw Szae
nownej dyrekcji „Nowego świata",
za mdzielenie szpalt bezpłatnie din
reklamy w sprawie obchodu ku ucze
czeniu 10-letniej -Rocznicy Zbrojne»
go Czynu, a który się odbył dnia
tgo sierpnia w Sokolni na Grand
St. w Brooklynie, Szanownym mów.
com, Redaktorowi P, Yollesowi i Jr.
H. Sokalowi, za ich pięknie wygło-
szoną mowę.
Szanownym z ich dy.

rygentem na czele, chórowi „Dzwon

 

 

B. SOKOŁOWSKI Gresopolnt 78 W. KOŁODZIEJSKI
 
 
  

 
TELEFON 1390 GREENPOINT

  

ALEXANDER W. BLIZINSKI

(- ;: PRZEDSIĘBIORCA rocnznowx
(UNDERTAKER)

Samochody do wynajęcia na wszelkie okazje

\ 167. METROPOLITAN AVBŚUE

(naprzęciw, polskiego kościoła).
rooklyn, N. Y.

   

 

 
Tel.: Greenpoint 517

11 Newell Street,
 

- ANTONI KWARCIANSK]
Najstarszy Polski zakład pogrzebowy w Brooklynie,urządza pogrzeby po cenach przystępnych

STANISŁAWA _KWARCIARSKA -WŁAŚCICIELKA /
| Brooklyn, N. Y.  F

Andrietta Hildelrand znana w

 

  

CUKIERKI 6. a K. piłkę metowy (Base Ball) do której |Zygmuntp" za ich pokrzepieniem du-
CZEKOLADKI &C stang sily z pośród gniazd

|

cha polskiego, przepiękną pieśnią
levaary CONFECTIONERY co. Sokolich z całej Ameryki, polską. * a., .
; M poleca: Gra ta odbędzie się o tytuł pierw- Pannie H. Sowińskiej i pannie E,
|KARMELKI ~~ 181 ENGERT AVE. szeństwa w Sokolstwie Polskiem, Pawlik za ich piękne odegranie nu
{cones BROOKLYN, N. Y. czyli o szampionat Związku, 6 kótry skrzypcach i pianinie, solo. Mak rów»
(WAFERS e Nels to tytuł z Okręgu Igo ubiegać się nież serdeczną podzięka się należy

Teiston,

kołach złotej młodziały w San
Francisco w chwili, kiedy miała porzucić hulaszcze życie stolicy
Kalifornii została zamordowaną w brutalny Apooob w swoim

mieszkańio .

 

i tym którzy
w obchodzie.

Kolekta przynoisła 44 dol., która be
dzie wysłana wraz z rezolucją wprost
na rece Marszałka Józefa Piłsudskic-
wo.

J. Janik, sekr.

BROOKLYN, N. Y.

W niedzielę, dnia 24.0 sierpnia, o
 

zodzinio 10.0j' przed południem, przy.
stypią dzieci do pierwszej komusjt
6w. podczas sumy w kościele polsko-
narodowo-katolickim .w .Greenpoint,
przy 678 Leonard St 0 wrlgclo
udziału w tel. pieknej uroczystości
upraszają paratjan
ks. Jan Tonmzmwicz proboszcz 1
Komitet Paratjalny _'

BANDYCIBIŻUTERJI
ZNOWU GRASUJĄ

Trzech rabusiów napadło na
sklep i zabrali łup war-

tości 100,000 dol.
 

Mewysledzem bandyci, nie
zważając na "zwiększoną -
ność władz policyjnych, rozciąg-
niętą w dzielnicy handlu klejno-
tów, napadli _ wczoraj na skład
jubilerski firmy Feldenheimer
Jacoby Co. i związawszy dwóch
subjektów, zabrali znaczną. ilość
klejnotów wartości 100,000 do-

larow.
Mimo natychmiastowego za-

alarmowania całego domu i przy
bycia na miejsce oddziałów poli-
cji, bandyci zdołali w jakiś nie-
wytłumaczony: sposób wyjść z
budynku opasanego  kordonem

 

 

policji ›1 publiczności powiado-
mionej o rabunku.

HINKLEY, N.Y.

Tragiczna śmierć polskiej

dziewczynki za

Trzyletnia |Helenka Brodowe
ska, córka państwa Józefostwa
Brodowskich, zmarła z zatrucia
krwi, jakie otrzymała w następ-
stwie natartego na nodze bu-.
tem pęcherza. Zatrucie krwi,
postępowało -tak szybko, że 0-
peracja okazała się bezskutecz-
ną. Był to wypadek zupełnie ta-
ki sam jak z synem prezydenta
Coolidge'a.

Listy do odebrania:
N. P. Skrzypiek -
I W. c. o. N. 8.

 

ax...

GENERAL SERVICE AUTO]
REPAIR |

797-747 Fourth Avenue; róg 25 ulicy
Bracki

yon
W T .

  

TheLincoln Savings Bank of Brooklyn

$1 ROZPOCZYNA KONTO i
DYWIDENDY PŁATNE O KWARTAŁ F

412%

Przesyłki pieniężne zaiatwiane do wszystkich części świata, n swiaszczu
przesyłki dolarowe do Polski, Litwy 1 Czech po najniższych ratach.
Wynajmujemy skrzynki ognlotrwale uż przechowanie papierów warto-

ścłowych. od $3 00 1 wyżej na rok.
Zasoby przeszło 061,000.000.

FILIA SUMMER
12 Graham Ava. blisko Brówówny

| DYWIDENDA Z
. 1 LIPCA, 1924

Założony 1866.
i GŁÓWNE miuno
) 531 Brosdwiy przy Street.
 
  
 

Dwa główne punkty

Czysty Harmonijny ton i do-
skonałe i gustowne wykoń-
czenie te zalety mają wyłącze
nie Pianole i Gramofony, któ-
re my sprzedajemy.

Zapas polskich rekordów
Inne sklepy.

Gramofony, Pianole i Radio na spłaty.
Pierwszorzędny towar'- najniższa cena:

. FIFTH AVE. GRAFONOLA SHOP, INC.

(Fiust i Woźnicki Piano Co.)

708-5-ta Ave., rég 22-0) ulicy, So. Brooklyn, N. Y.
Telefon: South $123

 

i rolek przewyższa wszelkie

   
  

Tel. Greenpoint 6356

Czy zamierzacie zaprowadzić elektryczne ośWietle-
nie w waszym mieszkaniu?

Przed oddaniem roboty chętnie takowe oszacujemy

BROOKLYN & QUEENS ELECTRIC CO.

568 Manhattan Ave., Brooklyn, N. Y.
A. CISEK, Właściciel

Szanowni Panowie:
Bex ładnego zobowiązania z mojej strony, proszę mi podać oferty

w zaprowadzeniu elektryki i potrzebnych przyrządów.

 

 

  

 

FR. KOWALCZYK

WHITE EAGLE  

MALOWANIE 1 WSZELKIE
REMONT, @ * REPARACJE

saMocHonów -«® @ GARAŻ
Wykonanie gwarantowane. - Wynajmujemy również
automobile otwarte i kryte na wszelkie okazje.
242-244 Freeman St., Bróoklyn, N. Y.

Telefon: Greenpoint 7168.
Amos

FABRYKANCI GRAMOFONOW

tychże nie są wcale
wyższe niż dawniej.
Odznaczają się czy-
stością tonu-wier-
nie oddając głosy

cnie szczytem do- artystów i dźwięki
skonałości. - Ceny orkiestry.

POSIADACW DOMU GRAMOFON JEST RZE-
CZYWISTĄ ROZKOSZĄ i

Spłaty $1.00 tygodniowo - Najświeższe rekordyi rolki

(PSZCZOŁA MUSIC SHOP |

151 WYTHE AVE., BROOKLYN, N. Y.

"mg

 

starają się prześci-
gnąć jeden drugie- (2
go w konstrukcji
swych maszyn, acz-
kolwiek są one obe-

 

    
 

CHEVROLET -
POWSZECHNIE LUBIANY SAMOCHÓD

WŚRÓD POLAKÓW
Nie odmawiajcie sobie wygodnej przejażdźki

 

senzeoawhny i ZAOPTRYWANY w CZĘSCI 8KŁADOWE› PRZEZ
SPIELMAN MOTOR SALES Co
996 Manhattan Avenue, Brooklyn, N. Y. |

Kupcie samochód na małe tygodniowe spłaty.
Zapiszcie się na nasz specjalny kurs kierowania «

  

  



 
WYDANIE _NIEDZIELNE
     

 

   

  

ALEKSANDER DUMAS
(OJCIEC)

(Cigg dalszy.)
-- Panie - rozpoczęła znów rozmowę Merce

des, po dłuższej chwili milczenia - czy dużo jest
prawdy w tem, co ludzie mówią, żeś bardzo dużo!
w swem życiu przecierpiał?

- Tak jest, pani cierpiałem bardzo wiele.
- A teraz!... czy teraz jesteś już szczęśliwy?
- Teraz... już nikt mych niesłyszy skarg. Wię-

cej... ja, teraz, już nawet się nie skarżę... Umarło
serce...

- A więc... nie cierpi już... już jest spokojne.
czy to nie-cierpienie nie uczyniło serca twego, pa.
nie, tkliwszem

- Mówią, że jesteś żonaty, panie...
- Ja?... któż to mówił?
- Nikt, Widuję pana w operze z jakąś bar-

dzo piękną kobietą.

- To jest tylko niewolnica moja, którą kupi
łem w Konstantynopolu, córka udzielnego księcia,

R więc księżniczka, którą się opiekuję jak ojciec

córką, bo niemam nikogo na świecie.

- I tak samotny przez życje idziesz!

- Sam. Sam jeden.
masz rodziny, matki, sióstr?..

ie mam nikogo.

- Więc jak możesz tak żyć, nie mając nic,

coby cię przywiązywało do 15cm"

- Tak chciało przeznaczenie. W dalekiej,.ach

jak bardzo odalonej młodości mojej, i moje ko»

chaniem było serce. 1 od tego bezmiernego jak

morze kochania mego oderwała mnie, bez winy,

fala życia. Myślałem, że i wybrana moja kocha

mnie tak bardzo, że czekać będzie i pozostanie mi
wierną aż do gróbu. „Piuma al vento" mówią jed-

nak włosi› o kobiecie. jórko na wietrze... Gdy

wróciłem, zastałem ją zaslubioną innemu.  Histo-

rja znana i stara jak świat, Serce moje tylko z in-

Rych ulepione gliny, więc i cierpiało więcej. Nic

ponadlc

Długo hrabina de Morcef nie dnwnla odpowie-
dzi, nakoniec odczwała się cicho:

- A czy ta miłość twoja, hrabio dawniejsza,
wypaliła się już do dna? Czy już nie z niej pozo-
stało? Czy spotkałeś kiedy, później, tę kobietę na
swej drodze?

- Nigdy.
strzeglem.

- Ączy przcbaczylcś jej w swem sercu?

- Alci)]kn jej, zaś tych, którzy cię od niej
oderwali - nienawidzisz?

Hrabia na pytanie to odpowiedział milczeniem.
Mercedes zerwała z pobliskiego krzaka parę

pozioniek i podała je hrabiemu.
- Proszę cię, panie, przyjmij - powiedziała

 

  

A jeżeli ją spotkałem. to jej nie do-

   

Nie jadam żadnych jagód - otrzymała od-
powiedź.

Scenę tę przerwał Albert, który przybiegł ze
słow

- Matko, gdzie jesteś? - stało się nieszczę-
ście!

- Cóż się stało takiego? -- zapytała hrabina
de Morcef z wyrazem przestrachu w oczach, wil-
gotnych jeszcze od łez - jakież zdarzyć się ntesz=
częśuc mogło?

- Pan de Villefort przybył do nas niespodzie-

wanie, by zabrać żonę i córkę, pomcwaz przed go-
dring przybyła do Paryża pani de Saint Meran,
sama, gdyż mąż jej zmarł nagle w drodze, zaraz
na pierwszym postoju, po.,opuszczenyi Marsylji.
Pan ide Viliefort/wiadomość tę przyjęła dosyć spo-
kojnie, natomiast trudna panna Walentyna leży
zemdlona.
- Czem był pan de Saint Meran dla panny de

Villefort? - zapytał Monte Christo.
- Dziadkiem po matce. Jechał właśnie, by

przyspieszyć ślub swej wnuczki z panem Francisz-
kiem d'Epinay, - odpowiedziała pani de Merce»
des, a następnie, łącząc rękę hrabiego z ręką sy-
na, zapytała głosem pełnem tkliwości:

-- Wszak jesteście przyjaciółmi? .
- Nie mam najmniejszego prawa nazywać się

przyjacielem hrabiego - rzekł Albert - w sercu
mem tylko mam dla niego uczucia więcej niż przy-
jazne.

Hrabia przyjął słowa te z uśmiechem nad wszel
ki wyraz uprzejmym, uśoisnął rękę podaną, lecz
milczał. .

Mercedes odeszła wtedy, lecz nie przeszła dzie-
sięciu nawet kroków, jak podniosła chustkę do o-
czu.
- Czy zaszło Jakie nieporozumienie pomiędzy

tobą, hrabio, a moją matką? - zapytał Albert zdzie

wiony.

- Przeciwnie! Przecież zapytywała odcho-

dząc, czy jesteśmy przyjaciółmi?
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ROZDZIAŁ II.

r Pani de Saint Meran

Nad wyraz smutna scena miała miejsce isto.

tnie w domu państwa de Villefort.
Po wyjeździe na bal zony i córki, part proku-

zator królewski zamknął się jak zazwyczaj w swo-
im gabinecie, lecz nie na to, by pracować, jak zaw.
sze, lecz by nę spokojnie zastanowić nad wypad-

kami, Jakle się wydarzyły w Autewil, w czasie 0-
biadu u hrabiego de Monte Christo.

Zasiadł więc głęboko w krześle i raz jeszcze
prznbxegać zaczął myślą wszystkie zdarzenia, jakie
miały miejsce w ostatnich siedmiu dniach, zdarze.
nia, które tyle gorzkich wspommen na myśl przy-
wiodłyi rozkrwnwlły ponownie przyschłe rany ser-

Rozmyślając tak, zaczął szukać światet w tiem
nościach, któreby okazały się zdolne rozświetlić
ciemności. W tym celu otworzył tajemną skrylkę

w biurku i dobył z'niej plikę notatek, z których

wybrał te, które dotyczyły jego nieprzyjaciół, czy

to w zawodzie politycznym, czy w interesach pie-

miężnych, czy też w sprawach biurowych, mylo-

snyen wresecte.
Przejrzawszy wszystkie te nazwiska i przeczy»

ławszy wszystko, potrząsnął głową.
- Niepodobieństwo - rzekł sam do siebie -

aby którykolwiek z tyrh licznych -nieprzyjaciół
moich czekał tak długo i cierpliwie aż do dnia dzi»
siejszeso, ażeby mnie dopiero teraz zdruzgotać tak
długo przechowywaną tajemnicą, Bardzo możli-
we, iż ktoś rzecz całą opowiedział kapłanowi ja.
kiemuś, zaś ten, z kolei, hrabiemu Monte Christo,
,kmry następnie, w chęci przekonania się, ile w tem

vum/runem mieści się prawdy, opowiedział skom.

 W in heninth sole saite ma 
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ROMANS. (Przekład z fracuskiego)

ponowaną przez siebie bajeczkę o wykopanymszkielecie dziecka. Ale to jest wszystko. Cóż towszystko bowiem obchodzić może byłego pana Za-cone, a dzisiejszego hrabiego Monte Christo, synawłaściciela okrętówz Malty, kopalni srebra w es-salji, człowieka który przed paroma tygodniamizaledwie po raz pierwszy w życiu na francuskiejstangl riemi? C# za interes miałby w grzebumu

się w tych sprawach strasznych, mroczonych i ta-

jemniczych? Informacją jakie otrzymałem od

lorda Vilmora i od księdza Bussoni, jednego przy-

jaciela, a drugiego nieprzyjaciela hrabiego Monte

Christo, upewniają mnie pod tym względem z pew-

nością nieomal absolutną, że pomiędzy panem Za-

cone, a mną żadnych nieporozumień nie było ni-

gdy. ho być nie mogło.

Tak prokurator królewski mówił sam do sie.
bie, uspakajał się upewniał, a jednak tym swoim

własnym wywodomnie mógł dać wiary, Odkrycie

tajemnie nie było dla niego z rzeczy najstraszniej-

szych straszne, bo mógł wszystkiemu zaprzeczyć

przecież, lękał się i niepokoił tem wszelako: co by-
ło genezą powstania z grobu tych mar przeszłości,

czyja ręka te cienie z grobu wywołała?

W chwik gdy pragnął się uspokoić, gdy prze-

biegał w myśli całą przeszłość polityczn, gdy wyz.
bywać się zaczął obawy, aby się mógł zbudzić do

u któryśkolwiek z wrogów tak długi czas bez-

czynnych, rozległ się turkot powozu na dziedziń-

€u. a następnie dało się słyszeć na schodach echo

.kach osoby w wieku najwidoczniej po-
a także łkania i głośne wskrzykniki.

Zaniepokojony, otworzył jaknajrychlej drzwii
zobaczył damę w podeszłym wieku, ubraną w ko-
stjum podrózy. Podjej zbielałym włosem świeciło
pomarszczone, zżółkłe czoło i głębokiemi bruzda-
imi otoczone oczy, których blask śmiły łzy, obficie
wylewane.

- Ach, panie, co za nieszczęście! - rzekła
przybyła ja tego nie przeyję!

I rzuciła się, gdy tylko weszła do pokoju, na
najbliższe krzesło z głośnem szlochaniem.

Służba stojąc u pociągu, nie ośmielająca się
postąpić kroku dalej, spoglądała na starego domo-
wnika pana Noirtier, który, usłyszawszy hałas z po-
koju swego pana, przybiegł co żywo i stanął u
drzwi wraz z innymi,

Wielki Boże! - zawołał de Villefort do
swej Świekry, gdy tylko rozpoznał w przybyłej pa-
nig de Saint Meran - cóż się takiego stało? Dia-
czego mąż pani nie przybył wraz z panią?

- Bo już go niema na tym świecie - odpo-
wiedziała omdlewająca z żalu matrona, wybucha»
jąc jeszcze gwaltowniejszym płaczem,

De Villefort pod wrażeniem wieści tej cofnął
się nagle, załamując ręce.

Umarł - szepnął do siebie - umarł... i to
tak nagle?...
- Przed ośmioma dniami - opowiadać zaczę-

ła pani de Saint Meran - po załatwieniu wszyst-
kich przygotowań do podróży, wsiedliśmy po obie-
d.ie oboje do powozu w jaknajlepszem usposobie-
niu ducha, aczkolwiek mąż mój od paru dni nieco
niedomagał, z przyczyny lekkiego przeziębienia się.
Gdyśmy minęli już przedmieście, spostrzegłam iż
zapadł w sen głęboki; ucieszyło mnie to na razie,
lecz gdy spał tak parę godzin zaczęło mnie to nie-
pokoić, zaczęłam więc go budzić, wtedy jęknął
głucho, wyprężył się, a potem znieruchomiał. Przy
wolałam natychmiast służącego, kazałam zatrzy-
mać konie i cucić chorego, wszelki jednak ratunek
okazał się spóźniony i już tylko z martwem cia.
łem stanęłam na pierwszym postoju w Aix.

- Przywołała pam doktora” - zapytał de
Villefort.

-»Natychmiast, leczi Leunie już pomódz nei
zdołał,

- Zapewne... lekarz jednak postawił djagnozę,
z jakich przyczyn nastąpiła śmierć pana de Saint
Meran tak bardzo nagła?
- Powiedział, że to była apopleksja.
- I tóż pani zrobiłaś wtedy?

Mąż mój wyrażał niejednokrotnie swą wo-
ę, iż chciałby być pochowany w gronu: familij-

nym, w Paryżu, Rozkazałam więc jego ciało wło-

żyć w trumnę ołowianą i poleciłam wieźć je do sto-

licy, sama zaś o pare dni wyprzedziłam kondukt
żałobny. ->

-O biedna matko - zawołał de Villefort --
taki cios przeżyć, tyle znieść trudów w tym wie-
ul

    

   

 Bóg mi dat sity do wytrwania. Jednak od

chwili jak byłam zmuszona opubcié ciato mego me-
ta, jestem jak obłąkana, Już płakać nie moge. --

Gdzież jest Walentyna? Tak bympragnęła ją uści-

skać!

De Villefort Odom! jak bardzo dia tef zbola-

łej kobiety byłaby przykrą wieść, iż jej wnuczka

w takiej właśnie chwili na balu przebywa. Powie-

dział: więc tylko, iż znajduje się ona wraz z jego

żoną u znajomych na poobiedniej herbacie i że na-

tychmiast sama po nie pojedzie.

- A teraz, moja matko - puwwdzinl zech»
ciej przejść do gościnnych pokojów, by odpocząć

po trudach.

Margrablna, na to słowo „matko" „podniosła
głowę ispojrzała na człowieka, który jej przypo-

minał tyle lat opłakiwaną córkę, w Walentynie od-
dródzoną, to też ze wrzuszeniem przyjęła to mia-

no matki i znów łzami się zalała.

Po wprowadzenui przybyłej do przeznaczone.

o dla niej apartamentu, de Villefort oddał ją sta-

raniom służebnych kobiet, a sam szybko pojechał

do Morcertów po żonę i córkę.

Był tak bardzo blady, gdy wszedł do salonu,

że Walęntyna z krzykiem przypadła do niego.

O mój ojezel.. cóż to takiego cię spotkało?

- Babka twoja, Walentyno, przyjechała.

- A dziadek?

Lecz de Villefort na pytanie to nic córce nie

odpowiedział, a tylko podał jej rękę.

Walentyna wtedy nie zapytała się już o nie

więcej, tylko się zachwiała, zbladia i padła zem-

dlona

Przybiegła i pani de Villefort, a po usłyszeniu

wiadomości Laugh pomagać w cuceniu Walenty-

ny, którą przeniesiono następnie do powozu.

miąc zabiegi te, bezustannie wyrażała swe
zdziwienie, bęz węikszego żalu zresztą:

-- To rzecz szczególna!.. Kto mógłby się tego

spodziewać?... Tstolnie jest to rzecz niesłychana!

Nakoniec cała rodzina opuściła bal, okrywając

smutkiem, jak czarną krepą, wszystkich pozosta-
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, Przy wejścia do domu ojea Walentyna spol.
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kała oczekującego na nią Wawrzyńcl, który Je]
szepnął do ucha:"
- Pan Noirtier pragnie się widzieć z panią

natychmiast.
- Powiedz, że prl)]dę jak tylko będę mogła

najprędzej, jednak przedews.ystkiem muszę bab»
kę przywitać przecież!

Tkliwa dusza dzieweczki odczuła dobrze, że

jej babka przed innymi domaga się od niej pomo-

cy teraz. . R
Walentyna zastała babkę już w łóżku leżącą.

Nieme pieszczoty, bolesne łkania, westchnienia

przerywane, łzy gorące wreszcie, zapełniły pierwsze

chwile spotkania się wnuczki z babką, Działo się

to wszystko w obecności pani de trzy»

trzymając za rękę męża, najętębszy, z pozoru pr

najmniej, okazywała biednej wdowie szacunek, wi-

dząc jednak chłodny wzrók staruszki, nachyliła się
ku mężowi i rzekła:

- Odejdę, bo mój widok panią de Saint Meran
tylko rozdraźnia,

Słowa to, aczkolwiek były one cicho wymó-

wione, przybyła usłyszała i natychmiast szepnęła
do ucha wnucace:

- Dobrze, niech odejdzie, ale ty pozostań przy
mnie, Walentyno.

Pani de Villefort wyszła tedy, a za nią i jej
mąż pospieszył, Walentyna więc pozostała przy
babce sama, nie mogąc tym sposobem zadość u-
czynić rychło woli swego dziadka.

Biedny paralityk musiał się przeto zadowolić
informacjami, jakie mu dostarczał jego służący
tylk

  

  

- Ach panie, - mówił Wawrzyniec - wielkie
się stało nieszczęście! Tylko pani de Saint Meran
przyjechała, zaś jej mężowi zmarło się w drodze.

Pan de Saint Meran i Nośrtier nigdy, żadnymi
stosunkamimi najlżejszej choćby przyjaźni. a choć
by nawet sympatji, nie byli nigdy połączeni, wieść
jednak o śmierci starca nie mogła nie zrobić wra.
żenia na starcu drugim, również nad grobem sto-
jącym.

To też stary Noirtier opuścił głowę na piersi,
a gdy ją po chwili podniósł przymknął lewe oko.

- Domaga się pan, ażeby panna Walentyna
przyszła? - zapytał Wawrzyniec.

Noirtier dał znak potwierdzenia.
- Przecież pan wie, że pojechała -na bal do

hrabiostwa Morcerfów. Pan de Villefort jednak
już po nią pojechał, więc jak tylko wróci, to po-
wiem jej natychmiats, ażeby tutaj przyszła.
_ -- Dobrze - zgodził sig paralityk.

Walentyna, pamiętając o tem życzeniu dziadka,
udała się do niego natychmiast, gdy tylko pani de
Saint Meran głębiej zasnęła

Gdy nakoniec do niego przyszła, odrazu zala-

ła się łzami.

Starzec pocieszał ją wzrokiem.

- O tak, dziaduniu, - odczwała się wtedy

dzieweczka - widzę, iż pragnąłbyś mi powiedzieć,
że pozostał mi jeszcze drugi, najukochańszy mój

dziadek. O dziadku mój drogi!... gdyby nie ta je-

dyna moja pociecha, to nie wiem coby się zemną

stało!

Po słowach tych i po uściśnięciu starca, We-

lentyna udała się do swego pokoju, bo czuła Mc
bardzo znużoną. is

Nazajutrz, gdy przyszła do baki, zastała ru-
pełnie chorą, w gorączce, Która gorzała w posęp-
nym wzroku margrabiny,
- O babko droga! - zawołała na ten widok

stroskana wnuczka - widzę, iż trudy podróży uje»
mnie wpłynęły na stan twego zdrowia, że chora
jesteś?

-- Nic ważnego, moje dziecko, z utęsknieniem
tylko czekałam na twoje przyjście, byś zechciała
poprosić do mnie swego ojca. Pragnęłabym bo-
wiem jaknajprędzej z nim pomówić.

Walentyna pobiegła po ojca nałychmiast, a
gdy ten przybył, pani de Saint Meran do niego:

-- Panie, wszak pisałeś do mnie, iż pragniesz
wydać za mąż to dziecko?
- Tak jest, - odpowiedział de Villefort - i

jest to niezłomne moje postanowienie. Córka mo-
ja wyjdzie za pana Franciszka d'Epinay, którego
jej na męża wybrałem,

-- Jest to syn jenerała d'Epinay, jeżeli się nie
mylę? - uzupełniła słowa de Villeforta margra-
bina - który nagm! dd naszego stronnictwa, syn
człowieka, zamordowanego przed powrotem Uzur-
patora z Elby?
- Tak, pani.
- Czy nie odstęcza go związek z wnuczką Ja-

kobina?
- O, sq to stare dzieje - odpowiedział de ViI

lefort - których dziś już nikt nie pamięta. Pan
Franciszek d'Epinay w chwili śmierci swego ojca
był małem dzieckiem jeszcze, to też jestem pewien,
iż przy poznaniu pana Noirtier - ujrzy go jeżch
nie z przyjemnością, to już bez odrazy z pewnością
- A związek zamierzony jest bardzo pożądany. dla
obydwóch stron. Pan d'Epinay przytem jest mło-
dzieńcem ogólnie szanowanym, nader miłego uspo-
sobienia i lubianymbardzoprzez wszystkich.
- A więc w takim razie, - rzekła margrabina

po paru chwilach nnmysłu - związek ten nale-

młnby przyspieszyć, bo ja niedługo już pożyję.
Ty, pani.. Ty, droga babuniu!.. zawołał

,EanCZEŚnle de Villefort i Walentyna.

- Wiem dobrze, co mówią - odpowiadziałą

margrabina -- należy się więc spieszyć, bo to bie-

dne dziecię niema przecież matki, niech więc choć

babka ją pobłogosławi na nową drogę życia,

- Stanie się według życzenia pani - rzekł dę

Villefort - i to tym bardziej, 1 jej życzenie, któ-

re zresztą jest dla mnie rozkazem zgadza się w zu

pełności z mojem.. Gdy więc pan d'Epinay przy.

będzie do Paryża...

- Kochana babuniu - ośmieliła ślę nakoniec

przemówić Walentyna -- czyż się godzi o weselu

myśleć, gdy nas tak bardzo świeża okrywa jeszcze,

żałoba? Czyż twem pragnieniem może by istol-
nie, ażeby związek ten pod tak nmulneml odbył
się wróżbami?
- Moje dziecię, są to przeszkody utajone, pow.

stałe w naszej imiginacji, naszem przeczuleniu je-

dynie. 1 ja brain: ślub przy śmiertelnem łożu mej
matki, a jednak z sprzecznie w pożyciu ze swym:

męzem nie byłam nieszczęśliwa.

-- Po «o się pani rozdraźnia mepolrzebnie tą
bezustanną myślą o śmierci?

- Mówię wam, że umrę niezadługo. Otóż ca-
lem praguięniem mego gasnącego życia jest to je.
dynie, bym mogła na przyszłym mężu mej wnucz-
ki wymódz przysięgę, iż uczyni mą wnuczkę szczę-
śliwą. A gdyby przysiągł i tej swej przysięgi nie
dotrzymał - to z grobu powstanę, ażeby na nim
wywrzeć mą zemstę.

- Pani, odda! od siebie myśli podobne, które
wodzą jak bardzojesteś osłabiona - rzekt de

Villefort surowo - umarli, gdy raz zstąpią do gro-
bu, śpią w spokoju na wieczność już całą i z gro-
bu nie powstają.

- A ci powiadam, mój panie, że się mylisz.
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 Dziś w nocy duch mój już opuścił ciało i tylko się

 

nad niem unosił w górze JeszczeSpałam, oczy
miałam zamkniętej jednak widziałam fak jakiś
duch, w białe szaty przybrany, wyszedł z pokoju
de Villefort i do łoża mego się zbliżył, Dostyszalim
nawet dźwięk trącnnej szkłanki, na stoliczku przy

mem łóżku stojącej
- Byłaś pani w gorqace - rzekł de “Refer!

- 'to był sen tylko, babuniu droga -- powie-

działa Walentyna,
- Nie, to nie był sen, bo w tejże chwili wy-

ciągnękim rękę do dzwonka, a na to poruszenie

duch źnikł, zaś zjawiła się pokojówka ze światłem.

- 'To był duch mojego męża, który przybył.

ażeby zawezwać mnie do siebie. Jeżeli więc duch
mojego męża mógł przyjść do mnie, to i ja będę

jawić również ria tej ziemi, ażeby sta-

age w obronie mego jedynego już teroz na ziemi

kochania, niej wnuczki,

- O, puni -- rzekł de Villefort wzruszony mi»
mawoh tym dowodempo za grób idgcej miłości -
nie poddawaj się myślomtak bardzo ponurym. -

z nami długo jeszcze żyła, będmu czez0-
nu, kochana i szczęśliwa.
- Nie, nie, nie!... odpowiedziała głosem przej.

mującymmargrabina - pójdę do męża mego. Kie-
dy pun d'Epinay powraca?
- Spodziewamysię go lada chwila,
- To dobrze. Gdy przyjedzie, dajcie mi znać

natychmiast ,by nie tracić czasu, którego nie ma-
my zbyt wiele. Chciałabym też widzieć u siebie
notarjusza, ażebysię upewnić, że cały mój i męża
mego majątek dostanie się Walentynie.
- 0, moja babuniu - powiedziała ze szlocha-

niem Walentyna - całując gorącemi ustami roz
palone czoło babki- ezy chcesz azebymi ja umar.
ła? Ależ ty masz babuniu gorączkę i trzeba we-
zwać koniecznie lekarza, nie notarjusza.
- Doktór jest tutaj najzupełniej zbędny - o-

dezwała się margrablna, wzruszając ramionami -
doktór na śmierć nie pomoże. Chce mi się tylko
pić - oto cała moja choroba,
- A na co byś miała ochotę babuniu?
- Wiesz przecież, iż pije oranżadę jedynie, któ

rej szklanka stoi właśnie na mym stoliku nocnym.
Podaj mi ją, moja droga Walentyna!

Walentyna spełniła polecenie i podała babce
szklankę ornnmdę wypełnioną, tą |samą, którą cień
miał poruszyć.

Margrabina z chciwością wypila napój a po-
tem położyła się i wkrótce zasnęła,

Walentyna usiadła przy babce. Biedne
ko bardziej może niż bębka potrzebowała dokto-
ra. Lica jej płonęły, oddech miała krótki i ury-
wany, a puls gwattowny i szybki, jaki bywa w go-
rączce zazwyczaj,

Biedna panienka myślała o tym, w jaką roz-
pacz wpadnię Maksymiljan, gdy się dowie, że jej

 

  

 

  

ukochana babka, zamiast być pomocną, staje na
przeszkodzie ich szczęściu:

Niejednokrotnie już Walentyna zamierzała
powiedzieć wszystko swej babce i byłaby to z pew.
nością uczyniła, gdyby jej wybrany nazywał się
Raulem de Chateu-Renaud, panem de Savigny..
baronem Narbonne choćby tylko!... Morrel pocho-
dził jednak z gminu, Walentyna wiedziała z jaką
pogardą odnosiła się margrabina de Saint Meran
względem potomków nie szlacheckich rodów.

Tajemnica jej serca przeto pozostawała z tych
przyczyn jej tajemnicą wyłącznie, wobec myśli, że
gdyby ojciec lub dziadkowie się dowiedzieli, to już
wszystko napewno i na zawsze byłoby stracone,

Pani de Saint Meran, aczkolwiek niespokoj-
nie, niemniej spała nieprzerwanie aż do chwili,
gdy rano dano znat o preybyciu.aotarjusa.

Gdy ją o tem powiadomiono, podniosła
natychmiast. i

-- Notarjusz przyjechał? - powiednnl‘a -
niechże wejdzie natychmiast, Ty zaś Walentyno -
ciągnęła dalej -- odejdziesz.
- Ależ babuniu...
- Odejdź natychmiast - powtórzyła chora.
Wnuczku ucałowała czoło babki i oddaliła się,

trzymając chustkę przy oczach, We drzwiach spot»
kała służącego, który ją zawiadomił, że lekarz cze.
ka w salonie.

Walentyna pobiegła co prędzej. Był to doktór
-który leczył całą rodzinę od lat, wypróbowany
przyjaciel domu, jeden z najzdolniejszych przytem
lekarzy współczesnych, Znał Walentynę od naj-
mniejszego dziecka, to też ją kochał jak córkę pra-
wie. ©

sig

- 0, drogi panie d'Avrigny, z niecierpliwością
oczekiwaliśmy przybycia pana.
- Na twe wezwanie, dziecino droga, jak wi-

dzisz, przybyłemnatychmiast. Cóż się to u was sta-
Jo takiego? Nie myślę, by twój ojciec, lub też pani
de Villefort byli chorzy? Ty zaś, moje dzienne, nee.

kolwiek widzę, iż cierpisz na nerwy, nie zdaje mi

się, byś tak gwałtownie znów domagała się pomo-

cy? Chyba, że główką buja panienka?
Walentyna zarumieniła się, pan d'Avrigny ze

zdumiewającą intuicją umiał bowiem czasami od-
gadywać tajemnice. Był on jednym z tych lekarzy,
którzy ze stanu moralnego pacjenta wnioskują o
jego stanie nzycznvm

Nie ja, doktorze, potrzebuję twej pomocy,
lecz moja bubla margrabina de Saint Meran, kto-

ra wczoraj do nas przyjechała i teraz lezy chora,

po przejściu, które ją spotkało, a o którem już pan
wie zapewne?

ie wiem o niczem - rzekł pan d' Avrigny.

- Niestety! -- powiedziała Walentyna uunnąc
Ikanie - dziadek mój umarł. -> ..
- Pan de Saint Meran?
- Tak. Zmarł nagle, na
- £óż jest twej biednej babce?
-- Jakieś niezwykle rozdrhznlehie perwowe,

przyczem jej sen jest ni wy, cxę.

źki... Opowiadaładns rano, Iż jej dusza unosiła się
nad uśpionem ciałem i jest przekóńana, 'it widzia-
ła w swem pokoju jakąś postać, a nawet słysze6
miała, jak ta post trąciła skklankę przy jej. Am
stojącą na'stoliku.
„- Szczególna rzecz - -mruknął (lukier -

nie wiedziałem, że babka twoją miewą tego rodza-

ju zaburzenia wzrokowe No, zob'nanuy jak to tam

  

&

  

  

jest.
my dano znać Walentynie, że notarjusz już

odszedł poprosiła ona. wled ktora, jen, ze-
chciał uda;się do jej bab13492, x #.

..- A pani nie pójdziesz wraz ze mną?
- Nie śmiem, bo mi nie pozwoliła posyłać po

pana. Ą zresztą sam pan powiadasz, źe jesteni net.
wowo podniecona. dla uspokojenia więc pójdę, się
przejść nieco po ogrodzie.

. «Doktór wtedy uścisnął mocno rękę swej ulubie.
nicy i udał się do pani de Saint Meran, zaś Walt»
tyna wyszła do ogrodu. W przejściu. przez oran.
żerję zerwała świeżo rozkwitłą różę i zalknęła ją
we włosy, a następnie pośpieszyła, w alum? ma;

ławki, po krutkiem odpoczynku na której, podąży»

In ku szłachetom, których usłyszała po chwil
  głos Maksymiljana

(Ciąggal-zy
beck >

 

ua worysthie linje ofrgtowe do i z Polski ( _
Wywytlcm piesiędey do Polki do wyplaty
w dolarach, a na zydanie w zlotych, ¢
Wyrabin w Oiteice Nowrraiorn pot! t

prawa
dkimenty Ins kontrixts,pironccaictwe
Intabulace. zocey, oraz potredniczy w pro-

czasach krajowych.
Zwracajcie się orosścielubUstawie
po wrselkie do-ostaniej

nia Vias:

Central S. S.
&ExchangeAgency
Franciszek Oleksiński 1
Pierwszy Polki Notarjore Public-antul- f
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OKUPACJA WOJSKOWA NIE-
MIEC PRZEZ POLSKĘ
 

Przyśniła slg. warszawskiemt
kor tow! wiedeniside-

go dziennika

Wiedeń, - „Die Stunde" dru»
kuje sensacyjny artykuł swego
korespondenta warszawskiego
p. t.: „Polska planowała wkro«
czenie do Niemiec." Fantastyez
na inwazja Polski do Niemiec na
stąpić miała na wypadek nie-
przyjęcia projektu Dawesa w
Lóndynie. Korespondent. dla na-:
dania swejsensacji pozorów pra
wdy, opisuje bardzo szczegóło-
wo, kto gdzie, jak i kiedy zamie-
rzał oRupowaé Niemey - nie
cofa się nawet przed wymienie»
niem numerów dywizji, które
miały plan wykonać, oblicza ko-
szty tego planu, sposób. ich po-
krycia itd

KOMUNIKAT KONSULATY

Konsulat Generalny uprasza
osoby niżej wyszczególnione,
lub osoby mogące udzielić infor
macji o nich, o łaskawe zgło, >
szenie się do Konsulatu Gene- »
ralnego Rzeczypospolitej Pols-
kiej 958 Third Avenue, New
York, celem otrzymania wiado-
mości rodzinnych lub majątko-
wych.

Gawlikowski Tadeusz, ostat-
nio zamieszkały w New Yorku.

Abgott Joe, ostatnio zamiesz-
kaly w New Yorku.

Podgórski Józef, ostatnio za«
mieszkały w New Yorku,

Rogowski Franciszek, ostat-
nio zamieszkały w New Yorku.
Jórek iPotr, Walenty, Józef .*.

Franciszek, ostatnio zamieszka»
li w New Yorku.

Margolis J., ostatnio zamiest«
kaly w New Yorku.

Sedion Józef, przebywa w St.
Zjedn.

Tyliński Kazimierz, pnebywl
wSt. Zjedn. *

-Babiakowa Julja, ustatmo w
Passaic. +

Goldberg z domu Stetka Ma- F
Tja, przebywa w St. Zjedn.
Szokalska Antonina, ostatnio

zamieszkała w Brooklynie.
Iwanowska Teresa, Marja 1

Stefanja, przebywają w St. ZJ.
* Dziaczun Jakób, przebywa w

St. Zjedn. *
Kopa Andrzej i Jan, przebywa

ją w St. Zjedn.
Hoszko Jakób, ostatnio zamie:

szkały w Besumont, Texas. ad
Sniegocki Stanislaw, przeby»

ta w St, Zjedn,
Kokor Jan, 0 statnio zamiest-

kaly w Long Island; N. Y.
Rewij Piotr, ostatnio zamiesz-

lag w New Yorku,
ojek Szczepan, przebywa w

St. Zjedn. ś
Król Jan, przebywa w St. Z]

Pokuse Wincenty, przebywa wo
t. Zjedn.

*PIEGI- tArwo się Usuwa
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WYDANIE NIEDZIELNE
 
 

 

Obchody Sierpniowe

  
BACZNOSC THOMPSONVILLE, CONN.!

DZISIAJ! DZISIAJ! DZISIAJ!
ODDAJMY CZĘŚC i SZACUNEK WODZOWI JÓZEFOWI

PIŁSUDSKIEMU!
POLACY ! POLKI! Miasteczko Thompsonville, Conn, obchodzić

będzie
W #ALI DOMU NARODOWEGO „WAWEL

WIELKĄ UROCZYSTOŚC
+. -10-letniej Rocznicy wskrzeszenia naszej ukochanej

OJCZYZNY POLSKI!
którą to nasz Kochany Wódz

 

JÓZEF PIŁSUDSKI dźwignął z gru-
zów, rzucając pęta niewoli na największych wrogów naszych. ON
jedynie tylko podniósł oręż swójz 400-stu Jemu oddanych, w dniu
6-go SIERPNIA, 1914 roku, przekraczających granice Kongre-
sówki, wypowiadając walkę największemu ciemiężycielowi Polski.
Na uroczystości tej przemawiać będzie jeden z naJwybitnle}-

szych polityków z Polski, ten, którzy przewodniczył na Konfe-
rencji bolszewickiej w Rydze, co dopiero przybyły z POLSKI,

POSEŁ JAN DĄBSKI
Poraz pierwszy POLACY 1 POLKI będą mieć sposobność zo-

i posłuchać człowieka, który nie uląkt sięzgrał
klej, lecz wszelkiemi siłami bronił sprawyPolskiej na Konferencji.
Cześć i Hołd Temu, który wskrzesił naszą ukochaną Ojczyznę -

JÓZEFOWI PILSUDSKIEMU- NIECH ŻYJE NAM!

_ PHILADELPHIA,PA. °

Obchéd 10-6]

mahoermmm mccain:

rocznley .powstania Legjonów _Polskich

f'obalenta słupów granicznych pod wodzą Józefa Piłsudskiego,

urządzany przez złgczone Towarzystwa, zapowiada sig wspania!

1 zaczyna budzić powszechne zainteresowanie całej naszej Poloni,

Uroczystość ta odb

i deklaranci na przyszłych oby-

wateli, którym klub dopomoże

NOWY ŚWIĄT NIEDZIELA,'24 SIERPNIA, (SUNDAY, AUGUST 24,) 1924.

Realności do sprzedania

(Real. Eatate for Sale)

, Re (Real Estate for Sole)
  przy wybieraniu papierów oby-

watelskich.
A. Chmura; sekr.

Nledxwladek odbywa podróż
aeroplanem

BERLIN, 23 sierpnia, - Mię
dzy pasażerami, przybyłemi w
rosyjskim samolocie z Rosji do
Królewca, znajdował się młody
ni@iźwiedź, przeznaczony _do
berlińskiego zoologicznego ogro
du. Dla upamiętnienia wyjątko
wego tego wypadku w historji
powietrznej. żeglugi, władze nie
mieckie obdarzyły niedźwiedzia
prawdziwym paszportem, jaki
wydaje się zwykłym śmiertelni-
kom, gdzie jako miejsce urodze
nia jest „Jas gubernji -Archan-
gielskiej", m jako znaki szcze»
gólne: „skłonność do wdrapywa
nia się na drzewa i domy". Mło-
demu mieskańcowi lasów ar-
changielskich tak przypadła do
smaku podzóż aeroplanem, że po
wylądowaniu, wcale nie chciał
wyjść 7 niego na ziemię.-

 

FALSZYWE JMlTACJE
WE ~WSZYSTKIEM
 

Władze brytyjskie urządzają w
prac artystyczny celem któ-
Londynie wystawę podrabianych
rych ma być'przestroga dla A-
mtrylmnd“ i innych |turystów,

co do różnicy jaka zachodz: mnę-

i i

  

 
 

 

 

Praca dla Mężczyzn Interesy do sprzedania
(Help. wanted: Male) (Buriness: Opportunities)
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ie sig we wtorek, dnia 26-go sierpnia,
br. o godzinie 7:30 wieczorem w jednej z większych sal w Piladel/i
„Labor Lyceum" przy 6ej i Brown ulicy.

Na program złożą się mowy bardzo wybitnych i usiulonych
działaczy dla sprawy ludowej.

Przemawiać będą: Poseł JAN DĄBSKI, twórca trak-
tatu z bolszewikami w Rydze, powszechnie znany i przez wszyst-
kich lubiany prof. T. Siemiradzki. Dalej przedstawiciel Konsulatu
Polskiego i przedstawiciele miasta Filadelfji. Występ chóru „Mo-
hiuszko, Stowarzyszenie Muzykantów Polskich, solistów 1-de-
klamatorów.

Całkowity program ogłoszony będzie później.

dzy. pra
mi dziełami " sztuki, " Fałszerze
wdarli się do wszelkich możli-
wych dziedzin sztuki, nauki i
przamysłu foi się od nich row»
nież na polu wyrabiania środków
leczniczych, Niejedno podrabiane
„gorzkie wino" jest zaofiarowa.
ne publiczności. Lecz różnica mię
dzy ptawdzhxym Trinera Gorz-

kiem Winem a falsyfikatem jest

bardzo wfelka: Trinera Gorzkie

Wino pomaga pcwme i szybko,
podrobiony środek nie pomaga.
lub nawet pogarsza cierpienie--
Trinera Gorzkie Wino niema rów

 

 

KALENDARZ OBCHODÓW |

SIERPNIOWYCH

Glen Cove, N. Y., - 24 sierpnia
- przemawiają H, Liwacz i
inni mówcy.

Woonsocket, R. I., - 24—50 sier-
pnia - pnemnwują profesor

6t. Mierzwa i ksiądz W. Gaw-

rychowski.

Thompsonyille, Conn, 24 sierp

nia -> przemawia _poseł Jan

Dąbski redaktor Nowego |

Świata, Szczęsny T. Haczyń-

ski.

Philadelphia, P., - 26-50 sier-

pnia - przemawisją poseł Jan

Dąbski i prof. T Siemiradzki.

Dąbski, prof. Siemiradzki i

redaktor Nowego Świata S/T.

Haczyński.

Elizabeth, N. J. - 29 sierpnia,

przemawiać będzie redaktor

Nowego Świata 8, T, Haczyń-

 

skl.

Harrison, N. J., - 30-g0 sier-

pnia - przemawia redaktor

Nowegn Świata, A. Z. Koro-

WilkesBarre, Pa., 31 sierpnia-
przemawisją poseł Jan Dąbski

i profesor Siemiradzki.

Lmon City, Conn,, 31-go
sierpnia - przemawia redak--
tor Nowego Świata, A. Z.
Korona.

Boston, Mass. - 31-go sier»

pnia - przemawia redaktor
Nowego Świata, Szczęsny T.
Haczyński.

Maynard, Mass., - 31-go sier-
pnia - przemawia redaktor

Nowego Świata, Szczęsny T

Haczyński.

Jeżeli inne osiedla polskie ty-

czą sobie mieć którego z po-

wyższych mówców, to niechaj

nie urządzają obchodów w dnie

już wymienione.

Baczność Polacy w. okolicy

Thompsonville, Conn.

 

 

W niedzielę, dnia 24-go sierpnia, o
godzinie 2.ej po południu odbędzie
się wielki 1 uroczysty obchód Driesia-

* tej Rocznicy Czynu Zbrojoco, przez
który powstała Polska Wolną 1 Nie-

h Dzień 6.40. jort

drogim świętem sercu każdego Po-
taką, bo w dniu tym zostały położo.
ne podwaliny nietylko pod who“

Polski, lecz Jednorlelnla - pod
mokracle Polsk
W dniu GymMmmm Komendant

Pmudm ogłosił, że rozpoczyna zbrof.
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Ii, pozostawiając ją w kajda-
danach potrójnej niewoli
Aż nareszcie zegar dziejowy
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MINĘŁY WAKACJE, WE.-
a

SOLE GRY IZABAWY

|

_

K wracają

morze "
żem powietrzem i yć się przyrodą.

Wracają i nasze sierotki z Kast Side dwutygod-
niowej wolności. - Hasały te dzień na
polach, bawiły się jak mogły, na łonie

Nie zdajemy sobie może z jak

rzeczą jest prowadzenie gier, kształcenie
kształcenie charakteru i ciała sportem. Prawie każda
gra, szczególnie każdy sport posiada
nia, - Jedna gra przyczynia się do rozwoju

w nogach, druga ćwiczy ramiona, piersi,
kie, które wszystkie zmysłyćwiczą

Rozumie się, że nie każdy, ćwicząc i bawiąc się, wie,

że przez to pomaga swemu organizmowi w ten wła-
śnie sposób. -

Wracają z wakacji do więzień... jakiemi są biu-
ra fabryki, klatki w domach, sale teatralne, pociąg!
podziemne i nad ulicami; wracają do turkotu-i ha-

Jasu, do powietrza pełnego trujących wyziewów, do
lunchów na stojączkę spożywanych. - Nowe życie.

Właściwie stare, życie, tak dobrze nam zrmne, 3 Tox p - 6
Głębokie, wieloznaczące zamyślenie odbija si

w rysach twarzy tych niewolników. - Minęłyxju!
te czasy... Miną rumieńce a potem cery i uśmiech
pogodn Zacznie się fałszowanie szminką, pu-
drem, siterja... R . z

Powinniśmy o wiele więcej dbać o fizyczny, "
rozwój tak dla siebie jakoteż 1 dla dzieci.,

 



hs
se

 

10 STRONICA

PRZEPISY KUCHARSKIE

Nadziewane pomidory
Wziąć pomidorów tyle, ile po-

trzeba na dana ilość osób. Ściąć
czubek i wydrążyć nieco środek.
Osobno przygotować gotowany
i zesiekany ozór wołowy, cielę
cy, lub też resztki z cielącej pie-
czeni. Łyżkę siekanego zielonego
pieprzu, siekanej selery 1 tro-
chę środków pomidorówale bez
pestek. Osolić, popieprzyć, wy
mieszać lekko i tem nałożyć wy
drążone pomidory. Na wierzchii
dać majonez i podać na stół zi
mne, ugarnirowane listkami sa-
łaty, Jeżeli jest gotowany tie-
lony groszek pod ręką, to moż-
na dodać do mieszaniny, zaś za-
miast mięsa, można użyć zimny
gotowany ryż, R+

  

1%

Powidła z truskawek
Truskawki dobrze obmyć, na)

lepiej w sicie, a piasek odejdzie.
Potem truskawki pokrajać i

Ca kwartę owocu dać
r ćwierci kwarty cukru i wło
w wysmarowane oliwą na

czynie, a nie będzie przypalać od
dołu, Nietk najpierw trochę po
sto, aby cukier się rozpuścił,
wtedyw) leszac i postawić na

ogień. Go dać pół godziny, czę-

sto mieszając.

-

Nie potrzebuje

się zupełnie rozgotować. Nale-

wać w szkła i jak przestynie.

zalać parafiną. Wstawić do piw

nicy wsuche miejsce.

JAK TANCZĄ

NASUMATRZE
Na wyspieSumame katdego

dnia odbywają się zabawy ludo-

we, których największą atrak-

cją jest dziki taniec „mentjaky.

Na łące za wsią występują dwaj

tancerze, ubrani w malownicze

ludowe stroje, t. j. wczarne, 826

rokiespodnie, czarny kaftan i w

turban bialy pxęknm upięty, za

asem tkwi nóż w ozdobnej

kojeści. Bębny biją takt w po-

wolnym rytmie, a zebrana publi

czność klaszcze wręce lub po u-

dach. Tancerze, a raczej zapaś-

nicy, spotyka» się milcząc: Je

den wyjmuje drugiemu palący

się papieros z ust i zapala swój

Chwilę patrzą sobie tancerze W

oczy, poczem ten, który papiero-

sa zapala, odrzuca oba papiero-

sy z pozardliwym gestem.

-

To

jest werwanie, Obaj zapaśnicy

odskakują od siebie, by zyskać

przestwen do rozpędu.

Jak dzikie zwierzęta rzucają

sig potem na siebie. Takt beb:

nów nadaje ich ruchom rytm,

mimo to walka toczy się zawzię

cie, bo jeden z tańczących musi

"pyć zwyciężony, Ruchy stają się

coraz szybsze, już prawie wzro-

kiem trudno uchwycić poszcze-

gólne gesta. Nagle zapaśnicy

cofają się i błyskawicznym ru-

chem wyciągają noże z za pasa.

tal miga złowroga i ma się wra

żenie, że taniec zmienia się w

walkę o życie. Widzom zamiera

oddech; jednemu z tancerzy wy-

padł nóż z ręki, ale już zdobył

broń pneclwmka i naciera z pod
wójną energią. Przeciwnik pot-
knaj się i uklald, to staje się zgu
be jego, bo już dopadi go rywal,
silnem uderzeniem rozciągnął go
na ziemi i nożem godzi w jego

pierś.
Ale jest to tylko gest teatral-

ny, bo do krwi rozlewu nie przy-
chodzi. Mimo to emocja jest
tak silną, że widzowie długą
chwilę zwlekają z aplauzem.
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Hrabina Picco, żona włoskie»
go generała awiatora - uciekła
od mężaz synkiem, ponieważ bi!
ją i kopał, Pani generalowa u
ciekała od małżonka, przyjacie-
la premiera Mussoliniego, kole:
ju i statkiem dę Sardynii, a mąż
ścigał ją w seroplanie. Odebrał
jej syna i pozostawił ją własne
mu losowi. (
Małżeństwo zostało zawarte a

miłości. Ale młoda amerykanka
przyzwyczajoną do samodzielno
ści, do okazywania wszędzie i na
każdym kroku gwojej woli i za-
spakajania swoich żądań, stanę
ła wobec męża Eurapcjcnka -

przyzwyczajęnego uważać kobie

tę za istotę "niższą, poudrzcdru

nie mogącą wyrażać swojej wo-

I:, tylko spełniać żądania swego

męża i- pana.

. „Myślał, że będę godzić się z

nim we wszystkiem, że będę nie

wolnicą - mówi pani Pieco. Ge

neru; dyktował co mam czynić.

w co się ubierać, nie pozwol”na

nic, co się nie zgadzało z jego
wolą."
Nastąpiło starcie europejczy

ka zakrzepłego w przesądach 0
przewadze męskiej z wolną ame
tykanką.

Z początku mąż tylko wymyść
lat, potem zabrał się do bicia i
kopania żony. Wdała się w spra-
wę teściowa i nastąpiła rozłaka.

„Bił mnie, mnie Lorandę Bat-
(heluer z Nowego Yorku!"
stwierdza młoda kobieta.

„Moje żona jest'głupia i jest
źle prowadzona przez matkę"-
tłómaczył się bohater właski!

Wybitny -włoch -uwielbiany
przez naród za czyny wojenne,
wykształcony, na wysokim sta.
nawisku bije żonę za to, że chce
być samodziejną.

Polak w Ameryce często oije
swoją żonę, sle jest mniej reak
cyjny od generała włoskieg›, bo
zazwyczaj bije Zong wstuns nie
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trzekwym i z powodu ciemnoty,
a nieraz biedy. .

Jedna z Polek z Bostonu o-
świadczyła, że system katowa-
nia żon przez rozzwierzęconych
i rozpijaczonych mężów prze-
niósł się z Europy także do A-
meryki. Zona amerykanka nie
pozwoli się bić i idzie do rozwo-

" du, jak to uczyniła pani Picciu.
Ale Polki biorą lanie od mę-

żów 1 siedzą cicho.
Owa bostońska koręspondent-

ka dowodzi, że gdyby Polki z po-
wodu bicia rozwodziłysię z mę-
żami, to liczba ich przekroczyła
«by ilość rozwódek amerykańs-
kich. Ale Polki imigrantki przy-
zwyczajone do pojęć europeje-
kich, o wyższości męża i pana

dzą się z losem, byleby. tylko
świat się nie dowiedziałei byle-
by nie włóczyć się po sądach
Wypływa z tego, że kobieta

polska uzbrojona jest w cierpli-
wość i godność, której brakuje
jej amerykańskim siostrzycom,
przywykłym do wolności i nie-
zależności i nie ”mającym na
opinję świata!

Bicie kobiety,
bez względu, czy bijącym jest
pijany robotnik, czy trzeźwy, a
wykształcony generał, jest za-
bytkiem barbarzyństwa, jest do
wodem kierowania się średnio-
wiecznemi przesądami, że kobie-
ta jest własnością męża i pana.

Dziś wobecrozwijającego się
postępu i demokracji, wobet rów
nouprawnienia kobiet, rozszerza
jącego się na wszystkie dziedzi-
ny życia - bicie żon jest czemś

- niedopuszczalne, I marny jest
ten człowiek, który korzystając
z przewagi fizycznej, ucieka się
do bicia kobiety.
Wódka i*ciemnota między na-

mi daje ciemnemu pijanemu po
lakowi podnietę do bicia.

Jan Kłos.

 

 
 

Nie martwcle się zakochani.
Wiedzieć będziem: dokładnie, z
jaką siłą się kochacie i czy
cia wasze są szczere. Angielski
uczony i redaktor pisma |Science
and invention' dr. Gernsbak wy
nalazł aparat, przy którego dzia-
łaniu odmierzyć można na stop-
nie siłę miłości. C

) -Nim wstąpicie w związki małe
żeńskie musicie spojrzeć na ba-
rometr miłości i" skontrolować,
czy wskazówka zatrzymała się
na tej podziałce, która daje gwa-
rancję przyszłego szczęścia i za-
dowolenia. Działanie aparatu
jest bardzo proste.

Zakochani kładą na tętnicę a-
parat służący do mierzenia szyb
kości pulsu.
W ten sposób uzbrojona „o-

na" składa na ustach ukochane-
go gorący pocałunek.
W takiej chwili przyrząd po-

winien zapisać silne bicie serca
i wzmożoną ilość uderzeń pulsu
obojga zakochanych.

Z ilości tych uderzeń wniosko
wać można o sile miłości.

Osoby obojętne nie zareagują
zupełnie na gorący pocałunek i
wskazówka nie poruszy się z
przedziałkt, na której umieszczo
ny jest napis „normalnie", lek-
ko podnieceni miłością przesu-
ną wskazówkę o kilka punktów
ponad normalne położenie, Nie
są to stałe w miłości osobniki,
należące do rzędu fiirciarzy i do
ich obietnic nie należy przywiąc
zywać wagi, za lada -zmianą
wskazówka opaść może na
ne „normalnie" - 1 koniec z mi.
łością.
O kilkanaście punktów wyżej 
 
  

dub poetą +. fowyki

104-114 So. 4th

   

 

(~ Łupież niszczy -.

maz"num michce tyania
Mie dopatecte

emor«gm. saki

w --- Tin ver

F. AD. RICHTER & CO.
Street

Ruffles odżywia!
POPAd"
a lone Lia, Teri

takto stane! Ukywaje

Ryffles

   

se phaserele:ear 5.2:
(4 % sptcich :tie. w

Brooklyn, N.Y.

 

 

BAROMETR MIŁOŚCI,

 

znajduje się przedziałka czerwo

na obok wgjaśnienia. Małżeńst-

wo.

Gdy wskazówka zatrzyma się

na tym punkcie, śmiało można

połączyć się dozgonnym węzłem.

Gorzej jednak, gdy wskazów-

ka przesunie się poza granice

szczęścia małżeńskiego i pocznie

lawirować w przestrzeni ozna-

czonej jeko „szał miłości."

bezpieczna na śmierć i życie.

Na szczęście aparat pomysłu

df. Grensbaka nie wiele zapisał

takich wypadków, zdarzyły się

one u 1&-letnich podlotków i u

4b-letnich dam, Porównać je mo-

ina z wybuchem kraterów, któ-

re po krótkim katakliźmie wra-

cały szybko do normalnego sta-

nu.

Powidła z rubarbaru

(Pie plant)

Oczyścić łodygi, opłukać i po-

krajać na calowe kawałki. Zalać

gotującą się wodą i niech tak

stoi 15 minut. Potem wodę od-

lać, a kawałki włożyć w rondel

wysmarowany oliwą, to jest dno

tylko wysmarować, Gotować wol

no piętnaście minut, wtedy wsy-

często albo ciągłe, jeszcze dru-

gie 15 minut, to jest tak długo,

w szkła i dobrze pozakręcać wie-

czka, Bardzo dobre zimową po-

rą do mięsa, można podać razem

z jagodowemi powidłami.

KATAR ZOŁĄDKA

Może być fuż wyleczóny przez u.

najnowszego wynalazku to-

lowego lekarstwa KATRO-LEK, jest

mięcy cierpiących obojga płci na ka-

tar żołądka i wszelkie słabości, po-

wstające z tychie. KATRO-LEK

żądajcie w mptekach, u agentów, m

o ile nie posiadają, to piszcie zaraz

do wynalazcy, a on Wam wyśle po-

extg. Adresujole W. WOJTASINSKI,

Drug Co, 114 Brighton St., Boston,

Mass.

 

 

 

-pokornie przyjmują bicie i go"

żony, matki, |

Wtedy zaczyną, się gra nie|

pać cukru połowę ile jest rubar- i

baru i gotować dalej, mieszając |,

dopóki sig nie rozgotuje. Nala|.

ono wypróbowane przez dkiesięć ty-
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Przyjaciółka królowej angielskiej
Miss Elaine Howlett, przybyła
do St, Zj. z zamiarem wystąpie-
nia na scenie amerykańskiej w

sezonie jesiennym
 

isTarg Małżeński"
 

Do atrakcji Paryża przybyła
nowa, w postaci „targu małżeń-
skiego", W wielkiej sali „Klubu
młodzieży" przy Avenue Phili-
phe Auguste urządzono pokaz
kandydatów ikandydatek do sta
nu małżeńskiego. Dokładnie pro
wadzony rej każdemu -do-
stępny, objaśniał „szczegółach,
dotyczących kandydatów i kan-
dydatek a water? podawał nie-
tylko imię i nazwisko, miejsce
lamxeikama ale także zawód,
stosufki majątkowe i rodzinne.

Prócz tych objaśnień wyrażo-
ne były osobiste Życzenia kandy-
datów. Z rejestrw w ten sposób
sporządzonego okazało się, że
pannystawiają niezmiernie wy
górowane żądania swym przysz
łym mężom, Nie wystarcza im,
by wybraniec posiada! zawód,
dający utrzymanie rodzinie, wy
magają jeszcze od: przyszłych
swych -mężów wyzbycia się
wszelkiej zazdrości, oprowadza
nia żony po teatrach, zabawach,
ślizgawkach itd., a przedewszy-
stkiem hojność na ubranie.

Natomiast mężczyźni są zna-
cznie skromniejsi. Marzą wpraw
dzie o pięknych żonach, ale z
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Niema boleśniejszej rany na
ciełe ludzkości, jak handel ty-
wym towarem. Tą pogardliwą
nazwą pokryto hańbę i krzywdę,
jaka dzleJe się duszy ludzkiej,
stworzonej na podobieństwo bos
kie I' do nieśmiertelności prze-
znaczonej. Polska, niestety, jest
krajem, w którym kobiety naj-
bardziej na  niebezpieczeństwo
zostania żywym towarem są na-
rażone. Niski stan oświaty jej
ludności, wielka .ilbść wewnątrz
państwa obcych pośredników,-<
niemożność znalezienia chleba w
ojczy,nie i stąd konieczność emi
gracji do innych krajów spra-
wiają, że setki tysięcy naszych
dziewcząt idzie na złą drogę, -
marnieje. w domach rozpusty.

Niedawno prasa polska pod-
niosła głośny alarm, że 5,000
dziewcząt polskich, zaangażowa
nych do robót polnych w pół
nocnej Francji, weszło na złą dro
gę i zmarnuje się zupełnie; czas
już też było, aby polskie ciało
ustawodawcze zajęło się tą spra
wą i nadało jej bieg, zgodny z
uchwałami międzynarodowemi
Wszystkie bowiem państwa cy

wilizowane weszły obecnie na
drogę najsurowszych zakazów.
handlu kobietamii dziećmi i cho
dzi o to, aby Polska przystąpiła
do wspólnej konwencji w tym
zakresie. Sprawę tę uzasadnia
ly na plenum Sejmu dwie po-
słanki: p. J. Kosmowska i p.
Holder-Eggerowa. P. Kosmows-
ka przemawiała w imieniu Sej-
mowej Komisji Spraw Zagrani-
cznych, której jest już długolet-
nią sekretarką, p. Holder-Egge-
rowa od Sejmowej Komisji Opie
ki Sjolcznej.

P. Kosmowska zaznaczyła, że
jakkolwiek konwencja już 30go
września 1921 r. przez większość
państw została w Genewie raty-
fikowana, Polska wobec nawa-
łu swoich prac konstrukcyjnych
-dziś dopiero do tego przystę-
puje. Jednak dwie komisje sej-
mowe: Spraw Zagranicznych i
Opieki Społecznej nie zasypia
ly sprawy. Wspólnie gruntownie
ją opracowały a Komisja Spraw
Zagranicznych jednogłośnie się
opowiedziała za ratyfikowaniem
konwencji, uznając, że uczestnie
cząc jaknajgoriwiej w sprawie
zwalczania handlu kobietami,-
stanie tem .samem w rzędzić
państw cywilizowanych, a rów
nocześnie pracować będzie nad
sanacją własnych wewnętrznych
stosunków.

 

Podwaliną tej sprawy winien
być paragraf prawny

Koniecznością jest tu takie o-
parcie całej akcji na podstawach
prawnych, dorywczość bowiem
działań nigdy skutku nie osią-
gnie, w myśl tę p. Kosmowska
proponuje Sejmowi następującą
rezolucję do _przeglosowania:

 

    
mim nunmnnnmnnmul

( u M ill„ń
„lllnvuuwllll Tom.
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przedstawienia ustawy karnej,co do zwalczania handlu kobic-tami i dziećmi, zgodnie z zase-dami zawartemi w konwencji genewskiej, Mówczyni sądzi bo-wiem, że tylko surowem stoso-waniem prawa, da się zniszczyćte liczne ogniska pośrednictwa,
jące ohydny handel prowadąny pomiędzy wschodem a zacho-dem. P

P. Holder-Eggerowa, przema-wiając w imieniu sejmowej Ko-misji Opieki Społecznej stwier-dza, że w 1923 r. zapadła uchwata powołania do życia przy Mi-nisterstwie Spraw Wewnętrzenych biura noszącego mazwęCentr-biura do zwalczania handlu kobietami i dziećmi. Rów-nolegle z tem przy Min, Pracyi Op. Sp. powstał Referat,: któ-rego zadaniem jest inicjatywaustawodawcza, oraz skoordyno-wanie wszystkich prac spolecz-nych w tym kierunku. Jedno-myślnie w 1923 r. powstał (wWarszawie Polski Komitet wal.ki z prostytucją.Centr. biuro rozpoczęło już następujące prace: rozciągniętonadzór nad paszpórtami, nad o-sobami zajmującemi sig han-dlem żywym towarem lub strę-czycielstwem, zaczęto gromadzićdane statystyczne, rozciągniętokontrolę nad wyjeźdzającemidziewczętami, Stwierdzono, żenadzwyczaj rozwinięta akcja te-go obydnego handlu naziemiachpolskich przed wojną, która u-cichła następnie wskutek zam-knięcia granie, dziś znów się sze

 

gentury i domy transportowe.Niestety, wszystkie polskie or-gany wykonawcze nie okazujątyle energji jakby należało, &jednocześnie i ustawodawstwokarne nie obejmuje tych strondostatecznić Istnieją wpiaw-dziedzie, działające w tym ke-" runku ?rgamzaqe społeczne jak

-Ochrony Kobiet różnych wy-

znań, Pomorskie Tow. opiekinad

dziewczętami. Pol. Tow. walki

ze zwyrodnieniem rasy, Magda-

lenki, Dobry. Pasterz, Przystań

itd., jednakże brak środków. nie

pozwala im spełnić tak. rozle-

głych zadań, Mówczyni sądzł jed

nak, że wobec ratyfikowania

przez Sejm Konwencjt, o co wno

si rezolucję posłanka Kosmow-

ska w imieniu Komisji Spraw

Zagranicznych, rząd weźmie na

siebie obowiązek nie tylko za-

pobieganix tej ciężkiej hańbie
i krzywdzie, ale i przyjdzie z pó-
mocą działającym w tym zakre-
sie organizacjom społeczm'm P.
Holder-Eggerowa, w swoim prze
mówieniu łączy się z poprzednią |.
méwezynig I nawofuje do wysil-
ku w. tym kierunku całe społe-
czeństwo. Oby ta sprawa jaknaj
szybciej i najpomyślniej była

 

 

 

Nie myli, się

-- Czembyś chciał być, Sta-
słu, jak dorośniesz?
- Paskarzem,
-- E, co znowu. Wszyscy by

ci wymyślali, _.
- Niech tam, ale zało, jaką

miałbym tłustą gębę!

    

  

 

    

 

ZOROWIE w RODZINIE
S£VERY LEKARSTWA UTRZYMUJA

  

SEVERAS

REGULATOR

Vameenicie! dle kobiet

| hop pemicingienicjet
«a pomocnik przyrody przy zboczenia

natwokych finkcyj i przywaca

narządy kobiece dozdrowego słanu. .

o cen
Łipytajcie w „a;

W.F.SEVERA CO.
ccoar RAPIDS. 1OwA

    

    

  
    
    

   

    

   

 

  
   

  

 

 

 

dodatkami skromnosu gospo- Sejm wzywa Rząd do rychiego

|

przeprowadzona.

darnościi w życiu -

domowem, Targ skojarzył kilka » ..» »

-
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Dziesiecioro Przykazan
swe zadanie,

 

Następujące dziesięć przyka-
zań dla żon obiegły ostatnio pra
sę zagraniczną:

1) Nie bądź rozrzutna, oblicz
dobrze, ile wydac możesz pienię-
dzy. Pamiętaj ,że od tego zale-

ży spokćj domowy. * Mąż twój
pracuje nie na to, abyś
cała pieniądze, lecz, musimyśleć
o przyszłości.

2) Utrzymuj ładi czystość w
domu. Nic tak nie przyw1ązu19
męża do domu i nie nie jest tak
miłem dla oczu jego, jak ładne
czysto utrzymane mieszkanie i
żona miła i czysta.

3) Nie bądź leniwa i niedbała
bo twój mąż straci ochotę do
pracy.

4) Nie przyjmuj od obcych
mężczyzn: żadnych grzeczności.
Mężowie bywają zazdrośni bez
przyczyny. Twoje sympatje mo-
gą być zupełnie niewinne, lecz
przez plotkarskie usta, nablera-
ją niepożądanego znaczenia.

5) Nie oponujjeżeli ojciec roz
sądnie w czem ganidzieci. Nie-
które matki mają zwyczaj i to
w obecności dzieci zarzucać 0j-
cu, że jest surowy i niesprawie-
dliwy, Dzieci tracą wtedy szacu=
nek dla ojca, który uczuwa z te-
go powodu niechęć do żony. ,

6) Nie trać za wiele czasu na

rozmowę z twoją matką. Matki
-czasami - ze źle zrozumianej
miłości dla córki buntują je prze
ciwko mężom.

7): Nie słuchaj też rad i sąsia-
dów w sprawach domowych. --
Miej swoje własne zasady i zda-

ważne zagadnienie, poradź się
lepiej twego męże. Za wiele rad
od: życzliwych, bałamuci raczej,
psuje niż pomaga.

8) Nie ubliżaj twemu mężowi,
obmawiając go przęd innymi.
Ty w twojem podnieceniu mo-
żesz za wiele powiedzieć, słucha-
jący zaś mogą fałszywie ocenić
charakter twego męża.

9) Uśmiechaj się, bądź miłą,
wesołą i wyrozumiałą. Uśmiech
jest antydotum na jego zły hu-
mor. Rozpędź chmury na jego
czole współczuciem i usilowa-
niem pomocy w każdej potrze-
bie wtedy oprócz miłości podzi-
wiać i szanować cię będzie,

, 10) Bądź taktowną. Bądź ko-
chającą i czułą. Mężczyźni są
tylko dużemi dziećmi - dbają
mniej o zaszczyty, a więcej o
czułość macierzyńską i obronę
ukochanej kobiety. Wyrozumia-
łość, zrozumienie to dla nich u-
pominek, którym im się tak jak

 

 

dziecku spędza smutek z duszy.

  

jakie powstają u nas, umożliwia -

rzy i tworzy się wciąż nowe a-

nie, gdy się rozchodzi o jakieś:

›"

WYDANIE NXEDZXELNE,

         

   

 

  
 

„OGROMNE POWODZENIE WY.
' SILKOW RATOWANIA

# NIEMOWLAT

Redukcja śmiertelności powiek»
szona o 50"tysięcy w stosun=

ku do 1911 roku

Matki otrzymują zwykłe wska»
zówki domowe

 

Statystyki wydane niedawno
przez American Medical Associa-
tion wykazują, że rata śmiertel-
ności niemowląt „poniżej roku
zmniejszyła się z 112 w roku
1911 do 66 na 1,000. urodzin w
roku 1923,

Znaczy to, że 50 tysięcy dzie»
ci więcej otrzymało w roku
1928 szanse do życia i wyrośnię-
cia, niż dzieci urodzone o 12 lat
przedtem, w roku 1911.

Lekjine twierdzą, że dużo
czyn-Inków spowodowało zmniej-
szenie raty śmiertelności dzieci,
atoli najwążulejszem jest sze-
rzenie odpowiednich wskazówek
zdrowia dla młodych matek,
szczególmewi miesiącach gorg-

cych. 4

Prywatne jednostki przyczy«

niły się znadzniej w tej pracy.

Jeden sławny fabrykant Talcum

Powder (The Mennen Co. of

New Jersey) którego olbrzymie

chemiczne laboratorja -od pół

stulecia badaly istotę .chorób
skórnych i nawet wydały ksią-
tke o niemowletach, rozdaje ta-
kowe bezpłatnie matkom we
wszystkich stanach Amer) ki.

Między innemi książka ta
omawia bardzo niedokładnie za-
niedbane pojęcia o. odpowied-
niem pielęgnowaniu delikatnej
skóry |niemowlęcia._' Tłómaczy
dl‘a czego płacz. lądenerwowa-
nie niemowlęcia przechodzi z
ukrytych niewxdzxalnych pódra«
źnień skóry i Dodge rady „jak
im zapobiedz.

Jeżeli dzieci płaczą na pozór
bez przyczyny przypatrzcie się
skórze, Skóra dziecka jest tak
delikatna i nie rozwinięta, że
wszelka wilgoć, jak pot, mocz
:.:lbo woda po kąpieli powodu»
je zapalenie. Ręcznik nie mo-
że osuszyć wilgości ukrytej we
fałdach skóry,

Tarcie jest także niebezpio-
gzęństwem. Fałdy skóry ocie-
rają się o siebie, bielizna czę-
sto ją krępuje, pościel może

' zdzierać delxkatną skórę. -In-
fekcje zarażą ją, o ile skóra ta
mie jest odpomedmo chroniona
delikatną powłoką specjalnie
przyrządzonego wsysającego bo-
rated talcum, po każdej kąpie.
li i zmianie pieluszek, przed
„każdem spaniem lub gdy dziec»

' |ko jest niespokojne.

Ta właśnie prywatna i publi-
troska o odpowiednie in-

formacje dla młodych matek,
jak mają się obchodzić z nie-
mowlętami, spowodowało tak
znaczny spadek raty śmiertelno-
6ci dzieci, a lekarze wyrażają
nadzieję, że to w przyszłośc:

ocali życie niemowląt narodu,

dzięki szerzeniu oświaty i środ-

ków zwalczających śmiertelność

wśród dzieci,
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Talcum

.Jest używane dla dzieci

od 50 z górą lat

Wasz'lekarz

poleca je [W
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WYDANIE NIEDZIELNE

TAJEMNICA POWODZENIA WMIŁOŚCI

Wiele fantazji, romantyczny gest oto przymio- - **

ty u mężczyzny którym nieprzeparcie ulegają

najpiękniejsze kobiety. Rycina na lewo przedsta-

wia Joe Howarda i pannę Mabel McCane aktorkę

i koleżankę którą Howard poślubił ostatni raz

na prawo piękną Ethelinę Clark czwar-

tąz rzędujego żonę, która ostatnio

uzyskała rozwód

„Jeszcze dźwięczą mi w uszach sło-
wa o rozstaniu naszem, .

Z ócz mych wciąż płyną przeciw
mej woli iz

Bo los połączył nierozdzielnie nasze
serca razem; .

Wiem tylko tyle, że aniołem moim
jesteś Ty.

Światło różane poranku jest dla
mnie nocą bez ciebie ,

1 gwiazdy bledng na niebios skło-
nie, .

Jeżeli mi nie przebaczysz nie będzie
dla mnie światła na niebie,

Bo serce me, bo miłość moja, tylko
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cieniezrozumia-
łą rzeczą z

jakich powodów ko-
biety przepadały za
Joe Howardem. Jed-
no jego spojrzenie zu
pełnie -wystarczyło,
by pociągnąć kobietę

do siebie. Trudno go

za to winić. - Jest

on fascynującym i
zawsze prawdziwym

kochankiem".
Taką opinję wypo-

wiedziała o swym da
wnym mężu Ethely-

na Clark, w której

oczach można było

czytać jakby pragnie»
nie odżywienia wspo .

mnień z przed ośmiu lat, kiedy
została połączona związkiem mak

żeńskim, który obecnie został roz-

wiązany, Ośmioletnie pożycie mal

żeńskie wydawało się zbyt długiem

dia artysty teatralnego Joe Ho-

warda, a zarazem mutora sztuk

teatralnych.
Do jakiego stopnia Joe Howard

posiadał siłę panowania nad ko-

bietami, dowodzi fakt, że pozyskał

z powrotem utraconą miłość dwóch
, swych poprzednich kochanek, któ-

re go dobrowolnie porzuciły. -

Jedna z nich była Ida Emerson.-
„Rozstali sie onl w Chicago.

Pomimo rozstania serca ich cią-

żyły do siebie, żyjąc wspomnienia

mi szczęśliwych chwil spędzonych
razem, gdy szeptali, wyznając s0-

bie miłość.

“JEST rzeczywis-

 

 

Joe grał w teatrze Olympie przy

Clark i Randolph ulicach, Panna

Emerson, która na dobre rozstała

się z Joem Howardem, pewnego
wieczoru udała się z ciekawości do

teatru przy Randolph ulicy, nby:
przekonać się, jak się powodzi jej
kochankowi. By go lepiej zaobser-

wować na scenie, usiadła blisko

przed estradą. Joe Howard zauwa»
żywszy w czasie przygrywki or.

kiestry swą kochankę, dał orkie-

strze znak przerwy, d sam zwró-

ciwszy się w kierunku swej kochan

ki, zaimprowisował pod jej adre-

sem taką piosenkę: *

 

dla Ciebie".

  

  

"Mabel Barrison, druga żona
Howarda, sławna aktorka w

sztuce „Babes in Toyland".

Czy Emerson przebaczyła swe-
-mu dawnemu kochankowi? Na-
„turalnie!

Po porozumiesiu się z koehan-

ka artysta dopisał do piosenki

kilka zwrotek więcej podczas po-

wtórnych miodowych miesięcy,
zatytułowanych: -»

"Kocham Cię coraz więcej, i
więcej"...

i zarobił na tym tyle pieniędzy,
że mógł zapłacić swej żonie
Emerson odpowiednie -alimen

gdy się naprawdę rozstali, otrzy
mawszy: rozwód

Jak kroniki głoszą, Ida Emer-
son była pierwszą kochanką i żo-

ng Joe'a, zameżną w 1894 roku,

a rozwiedzona w 1906 roku

Jakkolwiek Joe śpiewał, że dla

      

niego życie nie nie warte bez pan-

Emerson, nie wytrzymał z nią

dłużej, jak cztery lata, zem na

tychmiast poślubił Mabel Barrison,

 

jedną z najpiękniejszych arty-
stek swego czasu, Pożycie z no-

wą żoną róównież było krótkie
rozwód z nią uzyskał Joe zale-

dwie po roku pożycia. Barrison

zmarła na suchoty w rok po roz

staniu się z artystą.

bina de Beufort, która

popełniła samobójstwo,

Na prawo-Ida Emer-

son, poprzednio pani
Howard.

Przez trzy luta Joe wstrzymy-
wał się od związków małżeńskich.

W roku 1916 zawarł umowę z ar-

tystką Ethelyn Clark dia dawania

-

Joe Howard i jego trzecia to-

ia Irma Kilgallen byla hra-

specjalnych przedstawień  operet-
kowych. Na jedno z tych przedsta-

wień przybyła hrabina de Beofort.

Hrabina właśnie dopiero co skoń-

czyła z jednym romansem, który.

wywołał sensację w całym kraju.

   

  

  

     

  

  
Hrabina de Beafort była córką

chicagoskiego króla stalowego,

na Kilgalien była w Londyniei
tam spotkała hrabiego Jecquesa

A. Mourick de Beafort, którego

poślubiła. Związek ten omal nie
stał    

Miljoner Kilgallen omal nie zam

dlał, gdy się dowiedział, że jego
córka wymi: za mat za gołego

hrabiego. Skąpego milionera mia-

ło spotkać jeszcze przykszejsza nie

spodzianka. - Młoda hubiln spo-
tkawszy Joe Howarda rozkochała

M. IH, Kilgallen. W 1909 r. pan- ,

ę powodem katastrofy. - , ty

 

    

   

    

    

  

  

się w artyście i podała się o roze
wód z hrabią, by poślubić artystę
Joe Howarda. Młode małżeństwo
wyjechało do Kalifomji, by- nastę-
pnie powrócić na wschód,

Po przybyciu do Nebrask,i mlo-
de małżeństwo przekonało się, że
jedno drugiemu nie odpowiada. -
Joe Howard wrócił do swej spół.
niczki na scenie, panny Clark -
czem wywołał gwałtowną zazdrość
u swej żony, która pewnego wie-
czoru przybiegła do teatru i zażą-
dała wpuszczenia jej za kulisy dla
widzenia się z mężem, Gdy służba
teatralna uprzedzona przez arty-
stę Howarda odmówiła jej w Ł?-
pu za kulisy, pani Howard kupiła
bilet do loży i w największem zde
nerwowaniu wyjąwszy rewolwer,
skierowała go ku scenie, by zabić
męża i rywalkę, artystykę Clark, -
Służba teatralna na szczężcie za-
pobiegła katastrofie i nakłoniła ją
do opuszczenia gmachu teatralne-
go.

Pani Howard nie mogła jedfak
przeboleć utraty miłości swego ar-
tystycznego męża i powróciwszy
do domu, odebrała sobie życie wy
strzałem z rewolwerz.

Wciągu następnych kilku tygo-
dni Joe Howard poślubił swą ar-
tystyczną  wspólniczkę, artystkę
Clark, która mu wkrótce powiła
córeczkę,

Obecnie małżeństwo Joe Howar-
da z artystyczną wspólniczką na-
leży już do przeszł Kamie-
niem, o którą rozbiła się łódź mal-
żeńska dwojga artystów, była ar-
ystka Mabel Cane. I na tę przy-

szła kolej, by zostać porzuconą-
Wiadomość z Cleveland donosi, że
artysta uzyskał rzowód od swej
najnowszej żony. W kołach -
stycznych w New Yorku zadają
sobie pytanie, która będzie następ
na zona arysty Joe Howarda]
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Beztroska artystka Peggy Joyce, która się niedawno rozwiodła
z hr. Morner nic sobie nie robi z niedawnej Wątastrofy zroje
nowania ogniska małżeńskiego i bawi się dońoyĄnąwbmtu -

r kąpielowym ze swoją przyjaciółką :
1

 

PIOTR LARSEN

 

KATECHIZM PUŁKOWNIKA

«

  

Hrabia Jan Mesmin .Ponso-
nart de Vauconsant, pułkownik
cesarskich dragonów, był to
mężczyzna bardzo szczupły i
wysoki, o ostro rzeźbionym pro
filu twarzy. Mogły przejść nie-
raz tygodnie całe, a hrabia nie
rozmawiał z nikim, za to na po-
Ju bitwy głos jego gromkiej ko-
mendy niósł niesłychanie dale-
kie echo.

O ile pułkownik był nieprzy~
jacielem długich rozmów, o tyle
kochał książki, To też wieczo-
rami przy płonących biwakach,
kiedy tak przyjemnie w kotłach
szemrze zupa, a młodzi rekru-
ci z chciwością słuchają boha-
terskich powieści starych wia-
rusów, pułkownik siedział zaw-
sze zdala przy swem małem 0-
kienku, cały zatopiony w czyta
niu, nieraz do jutrznianej godzi
ny.
- Co on czyta? - pytał nie-

jeden młody rekrut - i czemu
nigdy nic nie mówi?
- Gdyż nie potrzebuje, - od

powiedział mu ktoś na to. -
On nie nie mówi, ale czyni rzecz
lepszą: walczy, a tego właśnie
uczysz się teraz ty, mój synku!

I tak szły lata, a pułkownik
nie odstąpił od swych nawyk.
nień ani na jotę.

Ślub Napoleona z Marly Lu-
dwiką, urodziny króla rzymskie
go, olśniewające uroczystości w

«Paryżu - wszystko to nie ro-
biło najmniejszego wrażenia na
panu do Vauconsant, -

Podczas kampanji -moskiew-
sklej powierzono mu regiment
kirasjerów. Głównym dowódcą
by? Calincourt. Kiedy 7 grudnia
Bonbrun padł pod Moskwą, zdo
bywając forty, cesarz zamiano-
wał hrabiego Vauconsant na je-

go miejsce. Cała dywizja ru-

szyła naprzód. Przy pierwszym

okrzyku komendy wypadli zaraz

kirasjerzy, pochyleni na _ko-

niach, w dzikiem oszołomieniu

galopując, ku fortom. Krótka

walka. Kłąb ciał, Zwycięstwo.
Gdy zatrąbiono -do zbiórki,

brakło pułkownika.
Po długiem szukaniu znalezio

no go nareszcie na polu bitwy,
z odłamkiem granatu w piersi.
Na paru deskach, z których
sklecono na prędce nosze polo-
tono go 1 zaniesiono do obozu.
Chirurg otwierając torbę ze
swoimi przyrządami powiedział.
- Jedno tylko pozostaje: 0-

peracja ito nagła.
Pułkownik otworzył oczyi u-

słyszano go, jak mówił, on, któ
ry tyle czasu milczał:
- Chaubert... kirasjer Chau-

bert... zawołać Chauberta...
Oficer po chwili  sporwadził

służącego.
- Chaubert... masz mój ka-

techizm?
- Melduję, panie pułkowniku

że jest. Leżal w torbie na pi-
stolety.

-Dobrze... Zbliż się... Tu

stań.
Żołnierz przystąpił do łoża puł

kownika, który głosem bardzo
spokojnym wydawał rozkazy.
- Czyń pan Awa powinność
- zwrócił się do chirurga. -
Czytaj! - rozkazał ordynanso-

Chirurg wyjął nóż i jął ciąć
pierś pułkownikowi, podczas
gdy żołnierz wyprostowany jak
przy paradzie, czytał:
„Kiedy markizowi de Brienne

w bitwie pod Exies roku 1747
kula armatnia urywa jedno ra-

"mię, mówił te słowa: Mam jesz
cze drugą rękę, by mą ojczy-
znę bronić, i w tej chwili pada
martwy, raniony odłamkiem w
serce".

- Bardzo
chirurg.

Pułkownik potrząsł głową i
zwrócił natężony wzrok na fol-
nierza i padło tylko gromkie:

- Czytaj dalej!

„Pod Lyonem zauważył ka-
pitan de Belconteli, jak jakiś wy
soki oficer słania się i pada. -
Podaje mu pomocną dłoń. W
tym _momencie _wyciągniętą
prawicę urywa mu kula arma-
tnia, Nie tracąc przytomności,
wyciąga lewą rękę ku pomocy
i podtrzymuje. Nowy strzał po-
zbawia go w tej chwili życia".
Nóż chirurga krajał głębiej i

głębiej. Pułkownik zbladł, jed-
nak pewnym głosem rzekł sło-
wo:

- Dalej!

Zołnierz więc czytał.

„Pod Abuktrem ujrzał oficer
inżynierji, jak syn jego padł tra
fiony kulą armatnią. Oto był
mój jedyny, najmilszy syn, ale
to nie zmniejszy mej waleczno-
scl. Zaledwie wyrzekł te słowa,
kula przeszywa mu pierś 1 łą-
czy ojca ze synem.

- Czy długo jeszcze potrwa?
- zapytał pułkownik.

- Nie - wyszeptał chirurg
- za chwilę jestem gotów.

I słychać było jeno cichy
szmer jakiegoś instrumentu o-
poracyjnego I monotonny głos
żołnierza.

„Stary markiz de Revensein,
miał drewnianą nogę. Swoją u-
tracił podczas inspekcji poste-
runków. Armaty, zdaje się, lu-
big moję nogę - mówił przed
bitwą - ale im się nie uda, -
mam w kufrze na zapas nową.
I przecież umarł, albowiem ku-
la w biodro go trafiła".
- Spokój pana pułkownika

godny jest wszelkiego podziwu
- wyszeptał chirurg.

Ale w tej chwili pułkownik u-
czynił taki ruch, jakby chciał
powstać, uśmiechnął się jednak,
głowa opadła, zdawało się, że
zasypia, jeno twarz pobladła
przeraźliwie.

Żołnierz czytał dalej:
„Podczas oblężenia Namuru

w r, 1692 otrzymał hrabia de
Castelnau, który stał o kilka kro
ków od Ludwika XIV, - po-
strzał w piersi, Monarcha, któ-
ry słyszał świst kuli, zapytał,
kogo trafia.. „Coś mi się tak
zdaje - odparł hrabia z uśmie-
chem, pokazując na swą pierś,
- że to mnie" - i w kilka se-
kund...
W tej chwili wpadł cesarski

kurjer, wysłany, by się dowle-
dział o stanie rannego, ale to
jedno; co mu mógł tylko chi-
rurg rzec, było:

: Żołnierz skończył-stronę i za
nim obrócił.
- Umarł - szepnął chirurg.
„Umarl", przeczytał żołnierz i

boli? - zapytał

 zamknął maleńką książeczkę.  

Y. AUGUST 24, 1924.
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„BAJKA POLESKA

Lekarzowi p. Janowi Szebli
na pamiątkę wspólnej włócznać
po Polesiu tą bajkę poświę
cam.

W Czuczewickiej gminie ko-
rie na przegląd koński spędzo-
no.

Były tam 1 ogiery czarne, wy
«mukle, pańskie, pełuelv życia i

radości samczej | tłuste klacze

ze źrebakami wesołemi, wała-

chy dobrze odżywiene i muł był

nawet o długich uszach. Gnil-

dy pokornie stał patrzał się z

podziwem 1 zazdrością, nie śmie

jąc się zbliżać do silnych, flu-

stych, bogatych chadźainów ko-

ni, obawiając się, aby który z

nich nie uderzył go złośliwie ko-

pytami, on by się nawet nie

mógł bronić, bo i kopyta jego

stare, popękane i nie kute. Cha-

dfain jego stary,  durnowaty

Fiedor był tak samo jak i Gnia-

dy nędzarzem. Gniady „kule

bał" | był ślepy na jedno oko,

a żebra można mu było policzyć,

a około szyi obtarty był i mu-

chy dokuczliwe złośliwie go w

rozroplone miejsca kąsały.

Ogiery dumnie szły do prze-

glądu, stawały, rżąc radośnie dę

ba i skry ogniste rzucały z ka-

rych oczów, klacze siwe, skaro-

gniade były szczęśliwe ze swych

źrebiąt i miłośnie, pożądliwe

spoglądały na nieposkromione,

rozkoszne o bujnych grzywach

i długich wielkich ogonach ogie

ry.

Lustrujący doktór weteryna-

rji, z czarną kędzierzawą głową,

z bystreml oczami odważnie

chwytał za pysk konie, zaglądał

w zęby i klasyfikował wedle

wzrostu, wyglądu i lat: kawa-

Ierja, artylerja, tabor, juk lub

niezdatny, -

Stangł I nasz konik przed sro

giem obliczem pana doktora,

zołnierz zmierzył wałaszka, mia

rę miał za małą, doktór nie po-

patrzył się w pysk, aby przeko:

mac sig o wieku wałaszka, na-

wet nie powiedział fronicznie --

aeroplany, tylko kiwnął lekko-

ważąco ręką i rzek: niezdatny.

I odszedł nasz konik do wo-

zu, aby dać się zdprządz, schy-

liwszy smutnie głowę, jak i pan

jego i pomyślał, ot ogier "Tro-

fima wygląda jak prawdziwy

pański ogier 1 idzie do kawale-

rji, ot klacz Iwene, z którą się

pasie na bołotach, koło stare-

go cmentarza, gdzie na sosnach

zawieszone są ule, pójdzie do

EDWARD LIGOCKI

 

artylerji, m nawet i ta" podła

szkapa żydowska, co mnie nie-

dawno nad rzęką kopnęła, ta

będzie w taborze, a ja, nie na-

daję się do niczego, bodaj, że-

by doktór był powiedział juk.

Wstyd to prawdziwy. Szczęśli-

wy ogier, wyczyszczą go we

dworze i sam owies je i z panem

pod siodłem chodzi i piękne,

wypasione klacze miłośnie nań

spoglądają | czekają łaski jego,

aby z nim maluskie, miluchne

źrebię mieć, a ja biedny, dolaż

moja dola, ni to radości miłosnej

nl to szczęścia macierzyńskie-

go, tylko ciężka praca | skąpa

trawa na  bolotach, oj dolaż

dolaż moja, dola. Lepiej było

ml się nie rodzić, mnie którego

wilk chciał w Jesie rozszarpać

i wbił już zęby swe w pośladek

mój chudy, tylko me kopyta wy-

ratowały mnie od wilczych

kłów. Nie pomnę już batów

ciężarów, które z Łuszczy do

Różan wożę po belkach, po

trzęsawiskach, dolaż moja, do

la. Śmierć lepsza, niż życie ta

kle.

A wtedy kiedy to tak myślał

Gniady, zbliżył się do niego ja-

sny, niebieski Pegaz skrzydlaty

i rzekł: bluźnisz  Gntady, boś

zapomniał 0 tem, te tamna go-

rze na cudownych łąkach i bo-

lotach pełnych szuśarów, miek

kich ajerów panuje On wielki

potężny, nieśmiertelny, pełen do

broci Biały -->Koń, który poli-

czył każdy twój włos i wie o

każdym bąku, co ciebie na bo-

lotach tnie i gryzie.

Bluźnisz, |niecnota, i myślą

swoją bluźnierczą -odpychasz

raj pozagrobowy. *

Nie pomnisz o tem, co ci sta-

ra, siwa kobyła, twa matka mó-

wiła, karmiąc cię mlekiem, słod

kiem mlekiem, a mówiła ona,

ta poczciwa klacz, której już

kości koło uroczyska _bieleją:

musisz Garako cierpieć całe ży-

cie'na tym marnym padole pla-

czu, jak | ja, abyś potem na cu-

downych, niebieskich bołotach,

kiedy ci ściągną twą chudą, po-

smagają biczem skórę z grzbie-

tu, był tak szczęśliwy, jak 1 o-

gier dumny, jak 1 kobyła boga-

tego dzierżawcy z Borków, rżą-

ca miłośnie do źrebaka, ssącego

Ją. a loszaka ogiera, który jął

Ją w miłosne sploty. _Musisz

cierpieć, Siromacho, aby tamew

zaświatach paść się na zielo-

nych słodkich łąkach, ze źró-

dłami krynicznemi | potokami

niebieskiemi, po których falach  

pływają białe lilje wodne i źół-

te nenufary z wielkiemi liśćmi,

a na brzegach sine niezabudki

rosną, na błotach, gdzie cha-

dżalna z batogiem nie będzie i

„wozów z dubami, soch 1 bron

drewnianych, bo pochłonie .je

ogień wieczysty, a straszny tam

chadźaln tych przeklętych krain

przez Białego - Konia, zaprzę-

gnie naszych chadzainówi pa-

robków do wozówi da im cia-

«ne chomąta i będzie pędził bi-

czem ognistym dzień i noc po

piachach, grzęzawiskach, gdzie

nocą cośstraszy śmiechem prze

rażającym, a ogniki błędne wa-

big w bezdenne czeluście, i ow-

sa i wody im nie da.

Cierp i pracuj i mód! sig w po-

korze do Białego - Konia, by

kiedy zdechniesz ze starości

nadmiaru wśród głodu i chło-

du pracy, pasł się na błogosła-

wionych błotach, na których

są szczęśliwie _wybrane łaską

niekute i niesłodłane konie, (a

wpatrzone w blask nieśmier-

telny Białego - Konia, otoczone-

-go o złoconych kopytach świę-

tymi pegazami, a one rżą rado-

snie dzień i noc święte hosanna

ku czei Ojca ziemskich i cudo-

wnej łgki koni. Przestań bluż-

nić i dziękuj Białemu - Konio-

wi, że cię takim stworzył i do-

swiadcza ciebie. Gniady wróć

na drogi prawe, prowadzące do

cudownych kwietnych, zroszo-

nych słodką wodą łąk Białego-

Konia i mód! się ku Niemu, aby

po zdjęciu twej parszywej skó-

ry, pociętej przez bąki i bicz, bę-

dziesz |oddalany  chadżalnowi,

który pracuje przy akcyjnem to

warzystwie leśnem, a on będzie

ciebie w głodzie i chłodzie po-

pędzał biczem swym krwawym

dzień i noc żywił tylko trawą

suchą z bołot, nie dając ani ow-

sa twardego, dobrego rozko-

sznego, ani koniczyny wonnej.

Pamiętaj, Gniady, o tem na

całe życie! Pamiętaj | wróć na

drogi Białego - Konia.

I Gniady szedł powoli, cięż-

ko wzdychając z żalu i strachu,

po belkach na drodze, otoczo-

nej z obu stron bagnami 1 lesi-

wiemi, ciągnąc, kulhając wóz 1

chadźaina swego do Rożan, I

szedł Gniady daleką drogę, ten

Gniady, który ilekroć zobaczył

swe nędzne odbicie w tafli wo-

dnej, śmiał się |skrwawionem

serce sam z siebie samego i

dziękował wielkiemu Biatemu-

Koniowi, że go takim stworzył,

a nie innym,

 

  

Drogą przez Murman

 

Serce ludakie czasem jest

martwe, ociężałe, milczące. Do-

tknięte żywiej, odpowiada głu-

chym odgłosem, jak belka mło-

tem trącona, i znów zapada w

swoją ciszę posępną, szarą i ni-

kłą, jak sen.

Ciągnie się to okresami. 1

przychodzi godzina, kiedy ska-

deś się zjawiła ostra, wibrująca

wraźliwość - jakby nagle wszy

stkie okna zabite niedawno de-

skami na oścież otwarto - i do

domostwa tego wbiegł promień

słońca i powiew wiosenny,

Głębia morska, szum fali,

strzępy piany migocące daleko

- wszystko to są jakby klucze

rąk Bożych, zdolne oczy otwo-

rzyćć. Łuska opada, robi się ja-

śniej w źrenicach - jakby słoń

ce nadmorskie prześwietliło ca-

lą istność człowieka i gdzieś w

ciemne kryjówki myśli dawno

pmojętych wdarło się nagle, jak

ta fala, pryskająca na brzeg.

Wszystko wtedy inną mową

i wrażeniem odmiennem przema

wia. Każdy przedmiot nabiera

wyrazu, i wiązać się nieznacze

nie zaczyna z przeżyciami lat

dawnych. Każdy kamień przy-

drożny kształtem swoim i bar-

wą snuje cień opowieści. Rzecz

na popiół spalona echem jakiemś

powraca, i gdzieś błądzić zaczy-

na pod stropami pamięci jak nie

toperz, błędnem światłem zwie

dziony.

...Wracalem kiedyś, po zacho-

dzie, z nad morza. Ciemno już

było, i dalekie zorze wieczorne

odchodziły ku mgłom Atlanty»

ku, Fala za wzgórzami cicha by-

łu, jak sen - a na wodzie, ze

nami, daleko, błyszczały ostre

smugi światel, na okrętach pa-

lonych. ›

 

 

Przechodziliśmy obok dworca

kolei. Długie towarowe pociągi

zaludniły kształtów swoich łań-

cuchem pustą zwykle i dzwonią-

cą rzadko drobnym deszczem sy

gnałów, nędzną stacyjkę.

Ów sznur ciemnych wagonów

jest czasami jako łańcuch żela-

zny, wlokący wspomnienia. Bio-

rą się skądeś one, jak mgła, i

wić się zaczynają nad głową, -

jak ptaki nocne...

Zamajaczył przedemną inny,

daleki kraj. Noc posępna i głu-

cha, mrożna, biała, nie kończąca

się nigdy, zrośnięta z takim sa-

mym, jak ona, wyobraźnią tylko

widzianym dniem, Polarna, głu-

cha noc na śniegach Murmanu.

Takie same sznury wagonów,

stojące cicho, apatycznie, bezwol

nie, gdzieś na krańcu wędrówki

- gdzie się kończy już wszyst.

ko, i ląd, i bezdroże i tylko prze-

stwór lodem ściętej głębiny jak

przepaść się otwiera,

"Niczem się ta noc wyobraźni

nie różniła od dnia - od tych

cnwil raczej, któreśmy już przy-

wykli wyrywać dniem. Puściej

jeno niż zwykle było wokoło -

a przyzwyczajeń nałogi zsyla-

ły nam sen. Dziś nie rozumiem,

dlaczegośmy czuli różnicę -

przecież szare godziny, nocne,

czy dzienne były jak dwa kró-

ple wody podobne.

Dość, że późno już było, pół.

noc niespełna, gdy do mego wa-

gonu, gdzieśmy odbywali dyżu-

ry, posterunek wpuścił obrosłe-

go szronem i lodem, w jakieś

łachmany i skóry odzianego czło

wieka, Twarz miał  owiniętą

szmatami, odmrooną widocze

nie - mówił z trudnością, sze-

pleniąc, i wiążąc słowa z wysił-

kiem, Kazgłem żołnierzowi, by  

 

wypruł papiery, zaszyte w łach-

manach, które przybysz wska-

zywał - a nie miał dość sił, by

je z tego lodu namarzłego wy-

dobyć. Dałem mu whisky i go-

rącej herbaty, posłałem po le-

karza i kazałem, by później od-

prowadzono go do mojego wago-

nu, gdzie był za przepierzeniem

wolny barłóg dla niego.

Nasze towarowe wagony słu-

żyły nam sa domostwa. Z de-

sek, gałęzi i zmarzłego końskie-

go nawozu urządziliśmy sobie

coś w rodzaju ganeczków. Wcho

dziło się tamtędy do wnętrza, po

dzielonego na dwie izdebki, z wą

akim przejściem pośrodku. Był

tam pusty tapczan w tem miej»

seu, Żołnierz, który tam sypiał,

poszedł z anglikami na patrol,

i nie pokazał się więcej. W dru-

giej części wagonu mieszkało ja

kichś dwoje Tudzi, Polaków, z

dzieckiem, sześcioletnią dziew--

czynką, Nie znałem ich prawie.

Cicho zwykle było za lichą prze-

gródką z desek i mchu. Nie inte-

resowałem się nimi. Tyleśmy rze

czy innych wciąż widzieli woko-

to - rad byłem, że mogę wre-

szcie odpocząć po służbie.

Owej' nocy odbiegł mię sen.-

Słyszałem głuche  wstchnienia

tego przygarniętego przezemnie

człowieka. Czułem jakieś wiszą-

ce wokoło cierpienie - Inne i

silniejsze, niż rany, mróz pie-

kielny, i krew.

W ciszy wielkiej, wokołopanu

jącej, słychąć było wyraźnie pro

wadzoną półgłosem, w innym ką

cie wagonu przez owych dwoje,

niespokojną, urywaną rozmowę.

- Anka, zmiłuj się, dlaczego

ty się znęcasz nademną ? nad s0-

be?

(Ciąg dalszy na str. 14-j.)

    

 

 

Bug. Stack z East Orange, pracownik pocztowy (na lewo) otrzy«
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(Z cyklu nowel „Cud Bogini

wau Non.")

Mieszkałem już od kilku dni

w hotelu Station i nudziłem się.

Upały lipcowe w Tokio, są nie-

znośne, a życie towarzyskie za-

miera zupełnie, gdyż cudzoziem

ska kolonja ucieka z tego zbio-

rowiska rozpalonych kamieni i

asfaltu do Kamakury, Jokoha-

my, Nikko, albo nawet dalej nad

jeziora, położone wokoło Fudti.

Wkrótce jednak znalazłem dla

siebie rozrywkę. W zacienionej,.

ochładzanej za pomocą wściekle

kręcących się wentylatorów sa»

li restauracyjnej lub w zacisz=

nym barze hotelu, spotykałem

przepiękną parę.

Ona - japońska musme, ele-

gancko ubrana, wytworna w ru-

chach i czarująca w akordzie

kruczych włosów, śnieżno-białej,

świeżej cery, purpurowych warg

i płonących piwnych oczu.

- wysoki, cienki, rasowy

Rosjanin, lat trzydziestu, w bia-

lym flanelowym .kosjtumie, z

głową, dumnie osadzoną na sze-

rokich barkach,

Rozmawiali ze sobą po francu

sku, a gdy ich spojrzenia spoty-

kały się, ciemny rumieniec zabar

wiał im policzki i ciepie błyski

zapalat w źrenicach.

Całem zachowaniem, każdem

słowem i ruchem zdradzali mi-

łość wzajemną i tryumfujące za

kochanie. "

Z radością spoczywały na tej

pięknej parze oczy wszystkich.

Nawet restauracyjni lokaje, -

szwajcar i kołyszące się na swo-

ich trochę krzywych nóżkach słu

żące, spotykali i odprowadzali

ich uprzejmym i szczęśliwym u

śmiechem.

Widziałem ich często wycho-

dzących razem z teatru, cukier-

ni i muzeów, znajdywałem sie-

dzących w parku Hibia lub zwie

dzających Ueno, a byli zawsze,

szczęśliwi i weseli, trzymali się

za ręce i rozmawiali bez końca.

tego, że wprost

potrzebowałem widzieć ich co-

dziennie; gdy zaś nie udało mi

się spotkać ich w sali restaurs-

cyjnej, szedlem ich szukać w

parku lub na Ginza. Potrzebni

mi byli jak słońce, jak powie-

trze, byli najlepszem lekarst-

wem na moją tęsknotę.

I naraz wszystko znikło.

Pewnego wieczoru nieznajo-

my zjawił się przy swoim sto-

'liku bez musme. Siedział zadu-

many i zgryziony. Palił papieros

po papierosię i Jedwie zapaliw-

szy, wrzucał go do popielnicy.

Patrzyłem na niego uporczywie,

śledząc grę jego twarzy i ruchy,

pełne rozdraźnienia.

- Co się stało z musme, świe-

żą jak kwiatek wiśni? - pyta-

łem w duszy. - Czyżby prysnął

czar waszej miłości?

Naraz, nieznajomy obrzucił

mnie szybkiem spojrzeniem, -

wstał i podszedł do mego stoli-

ka. Wahającym się, niepewnym

głosem rzekł:

- Ciągle widywałem pana tu

i w innych miejscach... Jesteś-

my prawie znajomi... Nazywam

się książę Piotr Gamin...

Wymieniłem swoje nazwisko.

Usiadł obok mnie i ze szczero-

ścią, niespodziewaną i żenującą,

lecz tak zwykłą u Rosjan, zaczął

opowiadanie. +

- Kochałem nad życie Joko

Witoni, o i ona mnie kochała?

Rodzice jej cieszyli się naszem

 

 

i szczęściem. Mieliśmy się pobrać

za tydzień. Przez dwa miesiące

byłem tak szczęśliwy, jak tylko

może być człowiek! I nagle, jak

piorun z jasnego nieba, takie

straszne nieszczęście!

Umilki, a w jego głosie dosty

szałem zdławiond łzy.

- Co się stało? - zapytalem.

- Szliśmy wczoraj ulicą Gin-

za, gdy Jeko zadała mi niespo-

dzianie pytanie: - „Gdzie byłeś

podczas wojny Rosji z Japon-

ją"? Odpowiedziałem, iż byłem

na wojnie - „Walczyłeś"? -

zapytała. - „Tak!" - odpar-

lem. - Biłem się i za utopienie

japońskiego torpedowca dosta-

lem krzyż św. Jerzego za wa-

leczność. - „T-aak!" - prze-

ciągnęła dłonie przy

cisnęło do piersi. Zacząłem ją u.

spokajać; nie pamiętam już, co

jej mówiłem, lecz ona milczała

i szła obok, blada, zdruzgotana.

Na wszystkie moje zapytania

wcale nie odpowiadała. Doszliś-

my do parku Hibia, ugiedliśmy

na ławce i tu wszystko, wary

stko się skończyło!

Z rozpaczą ścisnął śobie gło-

wę dłońmi. Milczał przez kilka

chwil, a później smutnym gło-

sem ciągnął:

- Żegnam, - szepnęła do

mnie Joko - żegnam na za-

wsze!

Szepnęła i powstała.

Dlaczego?

chwytając ją zarękę.

Smutnie opuściła główkę i zno

wu szepnęła jedno tylko słowo:

,Buszido."

Umilkt i długo milezal, at ra-

mionami jego i piersią zaczęły

wstrząsać łkania. Wstał i szyb›

ko wyszedł z sali. Nazajutrz wy

jeżdzał z hotelu Station, Spot.

kałem go w hallu, gdy regulo-

wał swój rachunek, a japoński

„boy" układał jego bagaże na

wózek.

Gamin spostrzegł mnie, pod-

szedł i ściskając rękę, rzekl:

- Nie spałem dziś przez ca»

lą noc, dużo myślałem i zrozu-

miałem szlachetność japońskiej

kobiety. Jestem bardzo nieszczę

śliwy i smutny, lecz czuję dla

Jako głębokie uwielbienie, O,

gdybyź rosyjskie kobiety znały

prawo „buszido", nie spotkałaby

nas hatiba,zdrady na wojnie 1

jeszcze ohydniejsza hańba i zbro

dnia bolszewizmu. Żegnam pe

na...

Odszedł za boy'em i zamięszał

się w tlumi'e.

pytałem,

Potężna jest Japonja swojem
„buszido."

Jest to patrjotyzm i przestrze
ganie praw obywatela i jego o-
bowiązków przed władzą, naro-
dem, społeczeństwem i rodziną,
stanowiącymi ojczyznę.
O buszido pamiętają tak męż»

czyźni, jak i kobiety , figlarne
musme i dzieci, Dla buszido po-
święcają życie, osobiste szczę-
ście, przyjemność i nawet naj.
silniejsze ze wszystkich uczuć-
miłość.

Blednie ona przed fnną miło-

ścią, potężną i olbrzymią, po-
nieważ jest umiłowaniem całe»
go pracowitego, pełnego poświę-
cenia ludu i stanowiących pań-
stwo Daj-Nippon wysp, które,
jak sznur pereł ciągną się od
mrośnej Kamezatki, gdzie kona
ją góry lodowe, do .płmoiennej
Formozy, rozkosznie wybujałej
pod pęlącem słońcem zwrotnika
yo" mem soren
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WYDANIE NIEDZIELNE

   Wiedza stwierdza przedew.
szystkiem, że twarz człowie›
ka cywilizowanego jest o pół
cala dłuższa, aniżeli twarz
człowieka jaskiniowego. -
Szczęka dolna wskazuje ten-
dencje kierunku w dół, wsku
tek czego musi za nią posuwać
się szczęka górna co powodu.
Je w końcu wydłużanie się
twarzy. - Rycina przedsta.
wia zmiany jakie dotychczas
zauważono i wymierzono na
podstawie bardzo licznych po
równiań czaszek najstarszych

z najświeższymi,
ODSTAWA rozwoju ludzkościiwspanialszych zdobyczy cywi.

lizacji jest fakt, że ludzie przysłosowują się do ośrodka, do wa-runków życiowych i klimatycznychi dlatego żyć mogą na każdej kuliziemskiej,
Rozumie się samo przez się, żewskutek tego zastosowania się do

warunków zewnętrznych następu-
ją zmiany, które mają bardzo wiel.
ki wpływ na rozwój ras i przysz.łych pokoleń.
Nie od rzeczy będzie naprzykładzwrócić uwagę chociażby na jeden

- na pozór bardzo nieznaczny
fakt, który posiada bardzo i donio-
słe znaczenie w dziedzinie biolo-
&i i nauk społecznych
Oto preypatremy się znaczeniu

czyszczenia i zachowywania zębów.
Na pierwszy rzut oka zdawałoby

się, że czyste białe zęby są .tylko
ozdobą twarzy. przynajmniej -tak
sądzi większość kobiet, które po-
ważne sumy na ten cel wydają, nie

  

wiedząc nawet jak ważną jest rze.
czą utrzymywać zęby w stanie
zdrowym, zęby nadpsute są środ-
kmi infekcyj. W wydrążeniach na
gromadzają się resztki /pokarmu,
tam gniją i przedostają się do or.
gnizmu, zabierając ze sobą najroz.
maitsze niebezpieczne bakcyle i za-
razki. Ale nie tylko dlatego, są one
niebezpieczeństwem,
Wraźliwemi i zepsutemi zębami

nie można dostatecznie przezuwać
pokarmu. Wskutek tego połykamy
niedostatecznie miękkie _jakoteż
rzeczy nie dające się strawić,
Jaki jest dalszy skutek tego?
Żołądek musi bardzo ciężko pra-

cować. Aby móc pracować, ściąga
krew z mózgu, wogóle skąd tylko
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Wydłużanie się szczęki
dolnej jest najwy-
raśniejszym zna-
kiem zmiany w

organizmie
ludzkim  

może. Przez to powoduje nienor.
malny, a badzo szkodliwy proces,
który znacznie osłabia ciało,
Choroby żołądkowe, niedobre tra

wienie,  nadweręzenie /organizmu,
wstrzymywanie cyrkulacji krwi i
tak dalej, powodują ogólne osłabie-
nie i dalsze komplikacje, które
w końcu. podkopują organizm,
Najważniejszą atoli Kkwestją jest

wpływ na potomstwo,
Wiemy, że wszystkie ehoroby fi-

zyczne i duchowe przenoszą się z
rodziców na potomstwo,
Wyobraźmy sobie, że osłabiona

matka karmi dziecko, które jest o
wiele słabsze niż byłoby, gdyby ma-
tka była zdrowa. 1o słabsze dziec-
ko w dalszym ciągu powoduje dal.
sze osłabienie następnej generacji,
it. d.
Widzimy powolny, ale bardzo po

ważny proces degeneracji,
Pójdźmy o krok dalej.
Przypatrzmy się w dalszym cią-

gu kofiemm życia poszczególnyc

generacji.- Oto widzimy naprzy-

kład chłopa polskiego, który spo-

kojny żywot prowadził na łonie
przyrody, odżywiał się odpowied-

nio i miał wszelkie warunki dobre.

go rozwoju. Tak samo i kobieta na

wsi urodzona. -- Błogosławiona

cisza, zdrowe powietrze, zdrowy po

karm, ruch całego ciała i t. d.

Rodzina imigruje do Ameryki,
zatrzymuje się w New Yorku. -

Z życia wiejskiego przechodzi do

nienormalnych _stosunków _życia

miejskiego. Zamieszkuje w ciem»

nem dusznem mieszkaniu, Pracuje

we fabryce, przy sztucznem świetle,

bez powietrza i L. d. A także i ona

- kobieta - musi pracować, by za
robić na życie.

Zmienia się zupełnie tryb jej ży

droga

  

   

 

   

  

  

  

     

  

 

     

 

  

 

  

   

     

Szkielet człowieka nareti
wieka żyjącego w drapaczu chmur wy
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Przepowia-

dajq zebe-

dziemy lysi.

Nawet kobiety

Tryb życia dzieci szczegól-

nie naszych dzieci mieszka-

jących =w przeludnionych

miastach, jakoteż odmienny

gatunek pokarmu przyczy›

niają się znacznie do wywo-

lywania zmian.

a

cia. - Siedzi przy maszynie ‘dq
szycia skułoni i Sigezy jak możei
cierpi. Brak powietrza i brak
ca dają się jej we znaki. --
W międzyczasie rozwija się ro-

dzina.
Dzieci, które na świat przychodzą

ju zmają nerwyrozstrojone. Bo na

świat nie wydała ich zdrowa i rze-

wieśniaczka,. ale: wycieńczona,

skołatana robotnica fabryczna. .

A one nie hasają po błoniach, nie

mają świeżego powietrza ani tych

naturalnych warunków życia jak

na wsi, ->

Zmienia się zupełnie zasób żywo-

Iności. Zmienia się budowa żołąd»

ka, budowa ciała, cdporność .ner-

wow it. d.

Wréémy o wiele wigce}

Prawie każdy z naswier

    

tecz.
   

 

 

lotem: ostoś
zuje wielkie podobieństwo,

dzkimjak zmniejsze.

nie zębów, formy

twarzy, nosa itd.

i

 

  

         

  

 

    

duje zmiany w organiźmie lu

Powyższa ry-

cina przedstawia

typ flaperki, uchodzą-

cej za piękną, atuż obok

niej fotografa greckiej bo-

gini o podłużnej, klasycznej

twarzy. Zdawałoby się, że za.

miast wydłużania się twarzy,

mamy raczej przykład skraca-

nia się twarzy. Na tej rycinie

umyślnie przeciwstawione są

wyjątki. Reguła twierdzi zu.

pełnie odmiennie,

* 1

dzkość powstała drogą ciągłego ro-

zwoju, ewolucji, która trwała przez

miljony i miljorly lat. Z najniższe»

go gatunku rozwinął się najwyższy

gatunek istot żyjących, mianowicie

człowiek, Zgadzamysię z tą teorją

i stawiamy bardzo poważne pyta

nie?

Co dalej będzie?

Czy na tzłowieku kończy się roz.

wój?

Czy większego, lepszego gatunku

nie będzie?

Wszak rzeczą bardzo logiczną

jest, iżby człowiek rozwijający się

nie tylko umysłowo, ale także i f1-

zycznie w końcu dał odmianę o

 

wiele lepszą, różniącą się znacznie"

od nas.

Przypuśćmy, że naszym najbliż

szym prototypem jest małpa, -

Porównanie człowieka i małpy da-

je nam wynik jasny i zrozamiały.

Czy nie będzie takiego stopnia ro-

zwoju, w którym człowiek przysz»

łości ó z człowiekiem

   

   

obrazę honoru zupełnie tak, jak my

uważamy za obrazę honoru porów»

nanie z małpą? .

Jeżeli odpowiedź na pytanie po-

wyższe wypadałoby potakująco, --
czyli, jeżeli wiedza mówi że się

zmieniamy, że dążymy do takiego
gatunku ludzkiego, dla którego ".,.-,

mą będzie porówlnęme z nami?

Nasuwa się pytanie? - W ”km:

kierunku zmienia się nasze ciało?

Jakiego rodzaju jest ta lnx-iana?
Na tem miejscu poglkreslaxuy

fakt nadzwyczajnie znamienny.

Nie ulega njmniejszej wątpliwoś-

 

"el, że umysł ludzki rozwinął się bar

dzo, że cywikzacja kroczy bardzo
szybko naprzód, że każdy rok przy-

nos! nam nowe zdobycze, howe wy-

nalazki i środki. »

Nie ulega najmniejszej wątpliwo-

kel, że zmieniamy się pod względem

umysłowym.

Nie jest jednak rzeczy pewną, czy

się zmieniamy znacznie pod wzglęż

dem biologicznym.

Calowlel jaskiniowy, który na

najniższym "stopniu. stał, a żył 40000
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- ewolucji człowieka

Wiedza tłumaczy dlaczego życie obecnie powo-

lat przed nami, mieł ciało zupełnie
tak zbudowane, jak ciało nasze,

Odmienna była kultura faraonów,

zupełnie inny był stopień umysło»

wy, ale ciała ich z przed trzech czy

nawet więcej tysięcy lat, nie zmie›
niło się wcale, =*

Widzimy więc, ze pytanie to jest

bardzo uzasadnione.

Są nawet uczeni, którzy twierdzą,
że człowiek wcale się nie zmienia,

że przestaje się biologicznie rozwi-

jać, dzięki temu, iż za pomocą swo-

ich wynalazków przenosi się z
miejsca na miejsce, zwalcza te śro»

dki, któremi natura stara się go tg«

pić lub jego rozwojem kierować,

To rzekomo ma być powodem, iż
właściwie niema zmiany _znacznej

rozwoju człowieka, że następuje

tylko mniejsze różniczkowanie pow

stałe na tle zmian w krzyżowaniu,

warunków życiowych i przypadko-

wo te bardzo ważną rolę odgrywa»

14.

Sprawą tą zajęli się najwybitniej

si uczeni angielscy i amerykańscy.

Największą powagą naukową ,jest

profesor Arthur Keith z Londynu.

Po nim prof. Hrdlicka, kurator od»

działu antropologicznego _Muzeum

Narodowego _Stanów /Zjednoczo -
nych,

Obaj stwierdzili po wielu długich

badaniach i porównaniach, że u.

kład ust i zębów zmienia się, że

twarz staje się podłużna, a co naj»
"ważniejsze, uczeni stwierdzili, że

lysiejemy bardzo szybko. Nie tylko
mężczyźni, ale i kobiety, Wypada»

nie włosów wstrzymywane sztucz-

nie zapomocą lekarstw"i prepara»

tów chemicznych jest zmiana orga-

niezna tak głęboko sięgająca, iż

chemiczne środki nie będą w stanie

wstrzymać ogólnej tysiny,

Nie są to prognozy alarmujące,

Bynajmniej.

Stwierdzamy tylko punkt widze.

nia antropologii fakt, że następują

zmiany biologiczne dość wyraźnie.

Może niejeden z nas nie zrozumie
to to wszystko znaczy i dlaczego tak

bacznie na to uważają i to zapisują,

Na pierwszy rzut oka sprawa ta
niema większego znaczenia,

. Nie zapominajmy ,że kilka tysig«

cy lat nie znaczą prawie nic w ewo.

lucji, że mamy wiadomości o sobie

dopiero od względnie bardzo krót»
kiego czasu

  

 

Tak właśnie, powolnie, niedo-
strzegalnie odbywały się zmiany w
przyrodzie,

" Ślady stwierdzane pozwalają na
dalsze wnioski, zachęcają do dal.
szych badań,

Nie czekamy na'cuda, ani na fa-
kta dokonane, ale anyślami cofamy «-
się wstecz, ale kroczymy _naprzód,

uchylamy coraz więcej i wyżej kur
tyng, za którą kryją się tajemnice
naszego bytowania, E
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Drogą przez Murmanl .
 (Ciąg dalszy ze str. 12-j.)- Wiesz, że nie mogę... Tak:dobry byłes dla mnie, dla małejDlaczegóż chcesz we mnie zni-wzczyć tę wdzięczność?- Anka, kochasz mnie prze-cież, Sama mówiłaś, Nie prze-czysz?,- Anka. cóż warte dla mnieto życie? Cóż jest przed nami?Gdzieś się może uda wydostać,wrócić do kraju, czy do Ame:ryki - Bóg wreszcie wie. Noi cóż? Zawsze będziesz czekałana niego? Milczysz?- Stachu, dlaczego ty takiniedobry? Uratowałeś życie ZoSee i mnie. I clicesz takiej za-platy.- Ja nie chcę zapłaty, AnkaJa cię kocham tak bardzo. Je-szcze więcej niż tyDrzwi  skrzypnęly. Ktośwszedł do mojej wagonowej izdebki.Zapalitem światło. Przedemnąstał ówczłowiek, bez twarzy, 0-winięty białym bandażem, 0tylko patrzyły z maski szpitalnej, widmowem, palącem spoj-rzeniem- Panie porucziiku, zacząłswoim szeplenią głosem- Chodź pan tu bliżej.Stanął przy mojem posłaniu1 nieśmiało, konwulsyjnym ru-chem, chwycił mię za rękę ra-nami swoich palców obrzęktychPanie poruczniku, ja proszęo łaskę. Niech pan pozwoli... jachcę, ja muszę panu powiedziAle pan. nic nikomu... słooficerskie słowo, pamieniku?-- Panie poruczniku.swoim szeptem syczącym- 0 co panu chodzi?-- To prywatne. To nie s

 

  

  

 

  

  

 

blagal

 

ba, panie poruczniku. Słowo ho- |noru? Dobrze?-- No, dobrze, Niech pan Mó-wi. W
 

 

- Ta, mala, tam... To ZośkaDąbrowska? Z Wilna?- Tak.Zaciął się, Chciał coś mówić.Oczytylko, z bandażu patrzące. !migotały gorączką.- Pan dał słowo, panie poru-czniku. Moja prośba panu nieprzyczyni trudności. Ot. tylkoto

 

Sięgną! obolałą ręką pod swo-je łachmany, zszarpnął coś zszyji, i podał mi mały przedmiotbłyszczący- Medaljonek, Całą wojnęRatunek, -otucha, -nadziejapan to odda Zośce. Jej ojciec zginął. Niema już jej ojca Niechma na pamiątkę. Może jej toszczęście przyniesie, Niech panjej powie: ojciec, Zygmunt Dą-browski, z Wilna, buchalter zbanku, podporucznik 7 pułku sa-perów, zginął nad Północną Dźwiną. Przesyła błogosławieństwo iten medalik... przez... nieznajo-mego... człowieka,- Cóż pan sobię myślisz? -zerwalem się Że ja panu pozwo-Ie? "- Pan dał słowo, panie poru-czniku, twardo jakoś i martwojęknął szeptem stłumionym ówczłowiek bez twarzy...- A zresztą ? Pan słyszał?Skinglem głową w milczeniuOn mi rękę uścisnął, długim, bo-lesnym skurczem swoich mięk-, opuchniętych, -odmrożo-nych rąk, i cichymi krokami, -skradając się zwolna, wyszedł zwagonu. Drzwi skrzypęniy i smuga zimnego powietrza przebie-gla przez wnętrze mej izdebkimurmańskiej.A gdzieś ściężką wśród śnie-gów, wzdłuż łańcucha wagonów,szedł ów człowiek za życia u-marly, w białej nocy milczenie,i w tę pustkę bez granic nadmorzami lodowemi stojącą

   

 
ENCYKLOPEDJA -

czy WIECIE 0 TEM, ŻE W dniu 15 sierpnia 1924 r..wypada dziesiąta rocznica 0-twarcia Panamskiego kanału.Czyste zyski z operowania tegokanału w roku 1923 wynosiły
kk eW Japonji nic nie .fest lat-wiej niż otrzymanie rozwodu,na co potrzeba tylko obopólnejzgody małżonków. Jedyną for-malnością wymaganą jest tylkopoinformowanie magistratu, żetaki krok został dokonany.

Budowę olbrzymiej ściany wChinach"rozpoczęto w 214 r.przed erą Chrystusa. Mur tenjast 1,4000 mil długości, wyso-kość jego zaś waha się od i5do 30 stóp. + +Gdy -wszystkie , koleje zefwiata umieszczono w jednejlinii, takowa dosięgłaby do księ-życa i mazad i ołoczyłaby kulęziemską prawie jedenaście ra-ży. kkkDawniej we Francji był zwy-czaj, że gdy prezydent przema-wiał na publicznych  bankie-tach, zebrani powstawali /zmiejsc. Zwyczaj ten skasowałobecnie nowy prezydent, MDoumergue. kk eNajstarsza butelka wina w€wlecie 0 której wiedzą, 'znaj»
TvcopNiowo uriF 0 N O G R A FSKŁAD PoLsKICH REKORDÓWseri. music stone059 Kast 190 St Bronx " Wyuczcie się Balwierstwasię bairtersva   

   

 

  
     

      
 

   ntujemy< w dzień: wieczorami wei Molorch chwilach. Niedrogiego cxuau.ty Barber SchoolTri2 Rower 180 Hamiton Aveer chy Brooklyn, N. V
  Czy Macle Dobry Fach?Czemu nie wieKums s280Potrzebne przyzady doużytku carmoTAO , m

 

National Barber Collegeise This Ave, New verk City< Whan Men Wadd  

duje się w posiadaniu pewnegolondyńskiego eksperta win. Wbutelce tej znajduje się bawar-skie wino, na której znajdujesię naklejka z 1540 roku.
Rząd: Austrjacki zadecydowałzaniechać wizowania paszpor=tów, i czynność tę zamienił nanaklejanie marek, które możnanabywać w biurach podróży.
Dwie trzecie ludności dzie-sięciu największych miast wStanach Zjednoczonych jest cu-dzoziemskiego pochodzeniaPrzypuszczalnie około jedna piątą część ludności Chicago i New| Yorku i zaledwie jedna trzeciaczęść ludności Bostonu jest po-chodzenia miejscowego.
Arabskie „Khabis" _składająsię z dobrze  wysortowanychdaktylów maczanych w mięsza-ninie miodu i masła. Jest tonajstarszy przysmak arabski imożna go dostać w cukierniachna. wschodzie,
Departament rolnictwa |Sta-nów Zjednoczonych twierdzi, żew kraju tym mogłoby sięwf6 300;000,000 Judności bez u-elekania się do sprowadzaniażywności z zagranicy,k k eKwiaty zrywane rano w. Ho-Inndji |sprzedawane są jeszczetego samego dnia zaraz |popo-ludniu na ulicach -Berlina.Kwiaty te są dowożone aero-planami, 60 +W stanach _Zjednoczonychrocznie udzielanych jest ókoło150,000 rozwodów, a w kana-Gzie tylko trochę więcej niż500. kk aOd czasu skomponowania pie-śni „Cicha Noc, Święta Noc", teraz śpiewanej prawie we wszy=stkich kościołach |chrześcijań-which na całym świecie, upły-velo sto lat, Pieśń ta byłaskomponowana w wiosce Oberndorf, blisko Salzburga ~w Au-strji, Na uczczenia tego, w wio-sce tej ma być wzniestony pom=nik.
 

 

Rząd japoński zadecydowałpłacić wszystkie koszta podróżytym Japończykom, którzy wy-emigrują do Brazylii. |Oprócztego każdy z nich otrzymadwieście yen, czylidolarów,
paokolp sto
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siedzący na krześle przybyły z Hiszpanii został oskarżony o znęcanie sięna powyższą rycinę niewiadomo, ogo należy uważać za pokrzywdzonego -

 

nad bykiem. 

Skaczące żółwie - Wystawamrówek - Orangutang i ludzkiej twarzy - Grzechotnik,jako lekarz
Głośny przyrodnik i badaczzwierząt morskich, Hedges, po-wróch obecnie ze swej wyprawynaukowej do Anglii, przywożącze sobą osobliwe stworzenia wyłowione w wodach koło wybrzeży brytyjskiego Hondurasu i wmorzu Karafbskiem. Wśród tychzwierząt znajdują s¢ osobliwerodzaje żółwi, Jeden z tych ro-dzajów nazywa się „bozatoro".Posiada on ostro zakończonyo-gon, nogi z błonami, które po-zwalają mu dobrze pływać, o-stre, twarde jak stal kły. Boza-toro odróżnia się od innych żół-wi jeszcze tem, że skacze.

 

- Jest to osobliwy gad - po-wiada Hedges - gdyż może onz zupełną łatwością skakać na6 stóp w górę. Schwytanie ta-kiego żółwia nie jest łatwe. U-żywa się do tego kawałka mię-sa, przytwierdzonego do końcakija drutem, Zozatoro chwytaza mięso i kij i nie puszcza go,tak, że można go wówczas wy-ciągnąć na brzeg. Zwierzę toodgryza z łatwością palce.

 

Hedges przywiózł ponadto czaszkę żółwie mamuta. Sądzi on,że tego rodzaju żółwie żyły jesz-cze przed rokiem i wogóle wyraża opinię, że w głębokościachmorskich żyją jeszcze przedbi-storyczne bestje, o których niemamy żadnego pojęcia.Jak informuje gazetaNews", w sznajdzie się f wWembley odział mrówek, Zda-rzysię to poraz | ierwszy wistnieniu wszelkich wystaw. Na wy-stawie będą wystawione mrów-ki, żyjące w głębi tropikalnychlasów Ameryki i Indji Zacho-dnich. Mrówki te należą do nadzwyczaj ucywilizowanych i dzięJą się na kasty, składające .sigz techników, żołnierzy, robotni-kówi t. d. Członkowie kasty żołnierskiej, należą do zachodwo-indyjskiej rasy mrówek, wielerazy większe, aniżeli robotnicytego samego gatunku i jeden zbadaczy przyrody twierdzi, żemrówki wielkie zajmują w spo-lebzeństwie mrówek takie samestanowisko, jak słoń wśródmniejsz zwierząt,Pułkownik Bugham zaobser-wował, jak te wielkie mrówki u-żywane są za rumaki. Mniejszemrówki siadają im na grzbie-tach, przenosząc się w ten spo-sób z miejsca na mniejsce. In-ny badacz, nazwiskiem |Belt,zaobserwował, że mrówki, na-leżące do kasty robotniczej, starają sęl postępować tak prakty-

  

  

 

cznie i tak oszczędzać czas, jakto się dzieje wśród robotnikówrodzaju ludzkiego. Tak np. cię-Zary swoje zrzucają one zeszczytu mrowisk tak zręcznie,że robotnicy stojący na dole na-tychmiast je chwytają i przeno-szą je dalej. Larwy mrówczeznajdują się u szczytów gniaż-da, gdzie żywione są przez mło-de mrówki z kasty robotniczej.

 

Przed rokiem zdechł w londyńskim ogrodzie zoologicznymorangutang „Sandy", który 16lat mieszkał w klatce i był podziwiany - nietylko przez zwie›dzających go laików ale i przezuczonych badaczy fauny. Orangutang był bowiem żywem po-twierdzeniem teorji Darwina,gdyż przez przeciąg 16 lat roz-winął się nietylko pod zwzglę›deminteligencji, ale i jego wy-gląd zewnętrzny stał się nieo-mal ludki.Twarz wyszlachetniała, oczynabrały wyrazu, ruchy stałysięharmonijne i celowe. Słowemmałpa zmieniła się powóli w człowieka. Po zgonln orangutanga,

zgłosił się wdyrekcji ogrodu zo-

ologicznego Rotszyld 1 kupił

zwłoki genialnego zwierzęcia.

Kazał je następnie wypchać 1

obecnie zdobi „Sandy" gabinet

miljardera.

Ale nie koniec na tem, gdyż

jak czytamy w pismach angiel-

skich, zamówił Rotszyld u pew-

nego rzeźbiarza głowę orangu-

tanga. Na plakiecie twarz mał.

py jest tak podobna do ludzkiej,

że musiano rzeźbę zaopatrzyć

| dokładnym podpisem i objaśnie-

ą jest podobizną. Mo-

głoby się bowiem zdarzyć, że

za kilka wieków jakiś skrupu-

latny badacz, uważałby rzeźbę

za podobiznę jakiegoś męża sta«

nu, uczonegolub artysty.

ONONO

 

Spotkanie węża  grzechotni-

ka nie należy do przyjemności.

Ukąszenie tego niemilego plaza

powoduje prawie zawsze

śmierć. Doświadczenia z serum

nie do

prowadziły jeszcze do wyników

zadowalających, Tym razem jed

nak o co Innego chodzi - a

mianowicie o ukąszenie, które-

go sobie sam ktoś życzył. In-

djanie południowo - amerykań-

scy twierdzili oddawna, że uką-

szenie grzechotnika leczy trąd.

Pewien trędowaty, i to już dość

w cierpieniu zaawansowany, po

chodzący z Rio de Janeiro, po-

stanowił na samym sobie - wy-

próbować ten, bądź co bądź -

heroicznyśrodek leczniczy. Pro-

sił o pozwolenie na przeprowa-

dzenie tej kuracji. Lekarze zgo-

dzili się, ponieważ mieli tu do

czynienia z człowiekiem skaza- 
 

Już od wieków Hindusi zaj.

inowali się chirurgją. Wykony-

wali operacje tylko w „szczęśli-

wsze dni", do czego stosują się

nieraz i nas! współcześni chirur-

dzy. Operacje odbywały się

wczesnym rankiem, kiedy do-

któr był silny i wypoczęty. Naj-

wcześniej rozwinęła sig akusze-

rja. Właściwa chirurgja nie mo-

gła przez wiele stuleci osiągnąć

rozwoju, gdyż Hindusom było

€urowo zabronione dotykanie

trupów, i z tego powodu nie mo

gli poznać anatomii. Krajanie

ludzkich zwłok było uważane

zd największy grzech i doktorzy

mogli się uczyć anatomji tylko

na zwierzętach.

Istrumenty najstarszych in-

dyjskich chirurgów były ze sta-

| Ji. Ale najlepszy instrumen-

| tem była ludzka ręka. To też

przy wyborze doktora, zwraca«

    

 

Starohinduska chirurgja

 

no wielką uwagę na zgrabność

1 małość ręki.. Indyjscy dokoto-

rzy tworzyli kastę, to też zdol.

ności mogły być odziedziczane i

to przyczyniło się także 40 roz-

woju medycyny, ~ "*

Przy. złamaniach kości stoso-

wanó doskonale opatrunki z

giętkiej trzciny -bumbusowe}.

Rany zaszywano  dokładnemi

szwami. Przy wyjmowaniu ob-

cych ciał z rany używano już

włedy magnesu, Krew tamowa-

no tak jak dzisiaj, zimnem i

przewiązaniem. Robiono nawet

z powodzeniem plastyczne ope-

racje, jak zaszycie wargi zaję-

czej. Umiano również robić

sztuczne nosy, uszy i usta.

W roku 1923 do Stanów Zjed-

noczonych -„przeszwarcowało!

się sto tysięcy iemeó
 

Dziwy świata zwierzęcego

nym i tak na rychłą, straszną

śmierć. Rzecz odbyła się w In-

stytucie Boantan w obecności 6

przedstawicieli: uniwersytetu w

Rio de Janeiro. O godzinie 11

rano w niesiono węża do sali, w

której na wysokich stołkach sta

li lekarze, na środku zaś znaj-

dował się chory, zupełnie na-

gl, uzbrojony w laskę, aby od-

pędzić węża gdyby mu przyszła

ochota ponawiania swego zable

gu kuracyjnego.  Grzechotnik

rozdrażniony i zły zaraz rzucił

się na chorego i ukgsił go w tyd-

kę. Wynik kuracji nie był szczę-

śliwy: choryzostał sparalizowa-

oślepł i umarł w 12 godzi.

Jednakże oznaki trądu,

wyrzuty skórne znikły przed -

śmiercią. Być może, że za sto

lat medycyna zdąży zbadać,

gdzie jest prawda.

 

  

 

WYDANIE NIEDZIELNE

Testamentfslawnych ludzi:
 

Pośmiertne sekrety Szekspira,Nelsona i Gładstona
W Londynie ukazano na wi-dok publiczny rzadki zbiór te-stamentów różnych znanych 0-sobistości angielskich.Dokumenty te przechowywane były aż do tego czasu w ar-chiwach państwowyJednym z najstarszych doku-mentów tego rodzaju jest testament W, Szekspira, przechowy-wany z szczególnym pietyzmemCzas i wilgoć wyżłobiła już nanim poważne rysy, pięknie kali-grafowane litery odczytać możejuż tylko specjalista filolog i ta-kiemu specjaliście trzeba wie-rzyć na słowo, Iż największy pocta angielski nie przywiązywałżadnej wagi do swej bezcennejspuścizny literackiej, natomiastnie omieszkał zapisać „ukocha-nej żonie" w spadku, najpiękniejsze swe łoże,Obok tej pamiątki znajdujesię testament Nelsona, zwycięz-cy z pod Trafalgar. Testamentpisany jest na kartce żołnier-«kiego notatnika ręką niepraw-ną jakby nie nawykłą do pisa-nia. Znakomity admirał pisałgo w przededniu bitwy w któ-rej znalazł śmierć. Pieniędzy idóbr nie posiadał, jedynym jegoskarbem była kobieta wielkiejpiękności i większego jeszcze rozumu: Lady Hamilton.Ten „skarb" przekazuje o-brońca Angli, królowi i ojczy-źnie; przypominając wielkie za-sługi swej kochanki dla spra-wy angielskiej.Niezwykłą starannością a na

  

 

iwet pedanterją odznacza się te-stament Gladstona.Wielki mąż stanu pragniemiec przynajmniej po śmierci u-pragniony spokój. Najkatego-ryczniej więc zastrzega się przedwszystkiemi mowam! pochwal;nemi nad jego grobem. Chcabyć pochowany skromnie ! bezżadnej okazałości,Ciekawą kolekcję stanowią te„stamenty marynarzy i robotni-ków morskich, Ostatnią swąwolę spisywali oni na przypad-kiem znalezionej kartce papie-ru, wkładali ją w butelkę i puszczali na fale morskie.Wiele miesięcy a czasem ! wiole lat błądził tak! testament pomorzach zanim go wyłowiono.Ciekawy przyczynek kulturalny stanowi testament z roku1705 spisany stenografią.Do tej chwili odcyfrować mo-ima z łatwością stenograficzneznaki, wonczas wchodzące do-piero w życie.Testament ten narobił nie mało kłopotu sędziom z początkuXVIII stulecia.Musieli powoływać osobne kolegjum zaprzysiężonych .znaw-ców do odcyfrowania stenogra-ficznych znaków, a nie mała tobyła trudność, albowiem szezu-ple było grono znawców tej sztuki
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HUMORESKA

Podporucznik Lolo miał wśród
towarzyszy broni ustaloną mdr-
kę uwodziciela kobiet 1 zdobyw-
cy serc niewieścich najniebez-
pieczniejszej sarty.
- Lolu, Lolu -- mawiali je-

go mniej szczęśliwi koledzy -
ty masz naprawdę bycze szczę-
scle.
A Lolo uśmiechał się z uś-

mieszkiem, jakiegoby mu poza-
zdrościł sam Don Juan Tenoric
1 Salazaz, mający, jak wiadomo,
tyle niewiast na sumieniu, ,co
włosówna głowie

Najmniej jednak cieszył się
z tryumfów Lola jego puikow-
nik, stary służbista, człek suro-
wych zasad i właściciel najpię-
kniejszej żony w świecie.

Nic więc dziwnego, że Lolo
staral się ze swoim pułkowni-
kiem mleć jak najmniej do czy»
nienia, wychodząc z założenia,
że jeśli kontakt z zupełnie zwy-
czajnym pułkownikiem jest dla
młodego podporucznika nie bar-
dzo wskazany, to kontakt z puł
kownikiem mającym piękną i
młodą fong -- jest przedsię-
wzięciem więcej nit ryzykow-
nem.

Lolo unikał więc skrupulat-
nie tych dróg, któremi jego
pułkownik chadzał, a panią pul.
kownikową, której feszcze mi-
gdy na oczy nie widział, począł
uważać za jakąś legendarną po-
stać, strzeżoną przez groźnego
smoka wzakiętej grocie, do któ-
rej drogi wiodły przez areszt
redukcję i inne przyjemności
życia wojskowego.
Trudno opisać zdumienie i

bicie serca, kiedy Lolo idąc pe-
wnego razu ulicą, gdzie miesz-
kala jego najnowsza pani ser-
ca, uczuł, jak ktoś go klepie po
ramieniu, a odwróciwszy twarz,
spotkał się oko w oko z marso-
wem obliczem swego
ka.
- Gdzież to tak pan podpo-

rucznik zdąża?
Pan podporucznik przez chwi

lę nie odpowiadał, czekając, aż
ziemie się pod jego nogami za-
padnie.
- No, dokadze droga

- Ja tak trochę, panie pul-
kowniku, przechadzam się, bo
nieznośny ból głowy...
- Cha, cha, cha! - zaśmiał

się wesoło pan pułkownik. -
Pewnie jakaś kobietka?... Co
znają pgna... Nie wypierać się,
podporucznikuj... Ja to znam
- sam kiedyś także byłem
młody No, a ładna
mniej?
Pan podporucznik coś mamro

tal, stojąc wyprostowany jak
struna.

-- Pan teraz nie w służbie,
panie podporuczniku, więc mo-
żemy pogawędzić - jak kole-
dzy... Nigdy zresztą nie dawa-
łem powodów, aby mnie uwa-
tano za starego wilka, który
nie ma zrozumienia dla potrzeb
młodego serca... No, ładna choć
ta nowa pańska ofiara?... No,
gadajże panie urwiszu!..

Lolo był wprost oszołortiony
niesłychaną uprzejmością pu.
kownika i szczypał się niezna-
cznie w udo, chcąc się przeko-
nać, czy przypadkiem nie śni.
- I gdzież mieszka, to nowe

pańskie bóstwo?
- Na tej ulicy, panie pul-

kowniku: *
- Ha! Więc zgodłem!

€miał się pan pułkownik weso-
ło. - A ładna? |Podprowadź
mnie pam kawałek drogi, panie-_-. <

wie-
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| podporuezniku, 1 opowiedz o
{ twojem nowem szelmostwie...
- Pan pułkownik bardzo ła-

ekaw, ale co dopiero rozpoczęta
partja, więc jeszcze nic _cieka-
wego nie mogę powiedzieć. Ko-
bieta bajecznie piękna, zbudo-

| wana jak Venus; zdaje sig; to
tym razem naprawdę się zako-
cham
- Tylko bez głupstw, panie

podporuczniku, wtym wieku co
pan powinno się kochać tylko
swoją służbę"... Kobietki --
tak na „Jari fari", owszem, ale
ołtarza ani: mysleć!" Opowiedz
pan, jak poznaliście się...
- Ja jej nawet nie znam o-

i #obiście, panie pułkowniku. Do-
piero zarzucilem wędkę i zdaje
się, że rybka połknie haczyk.
Wczoraj, gdym szedł za nią u-
licą, rzuciła mi tak wymowne
#pojrzenie, że musiałem stanąć
pod latarnią, aby powstrzymać
bicie serca...
- Cha, cha, cha! - śmiał

się rubasznie pan pułkownik, -
Gdybym nie był żonaty, zaczął-
bym u pana brać lekcje zdoby-
wania serc.. *
- Pan pułkownik żartuje!

Ja wcale nie mam więcej szczę›
ścia od Innych, a że kobietki na
mnie lecą, nie moja wing! Tro-
chę rutyny i ot, wszystko!...
- 1 cóż pan sądzi o tej swo-

je) nowej znajomości, panie
podporuczniku. »
- A no jest arcypiękna, ale

nie będzie wcale zachodu. Znam
się na tem. Zdaje mi się, że
jest mężatką, bo zdaleka wi-
działem obrączkę ślubną na jej
palcu, Jej mąż zapewne stary
safanduła, bo zwykle młode ko-
biety wychodzą za starych pier-
ników... Trzeba ją będzie u-
twierdzić w przekonaniu, że ta-
ki mąż nie ma prawa wiązać
życie takiej młodej kobiecie jak
ona... Coś się powie o pokre-
wieństwie dusz, o snach nie-
spełnfonych w życiu, o prawie
do szczęścia, jakie ma każdy
człowiek "e tutti quanti" - a
pójdzie jak z innemi...
- Z pana lepsze złółko, pa-

nie podporuczniku! - śmiał się
szczerze pułkownik.
Ośmielony wyjątkową uprzej

mością pułkownika, który go
nawet ujął pod ramię, uczuł
Lolo dziwną chętkę wypowie
czenia się przed swoim pulkow-
nikiem z tego, co tłoczyło mu
serce.

Opowiedział więc, jak piękna
nieznajoma _swemi oczyma
wwierca mu się prawie w serce
- jak szelmowsko go kokietu-
je - aż wczoraj posłał jej liś-
cik, który pozostał dotychczas
lez odpowiedzi - jak czeka na
tę chwilę, kiedy padną sobie w
objęcie - jak musi ją oderwać
od boku tego idjoty męża 1 wle-
le, wiele innych rzeczy.
W trakcie ożywionego opo-

wiadania chwycił Lolo raptem
pułkownika za ramię, zapomina
jąc na śmierć, że ma do czynie-
nia ze swoim pułkownikiem.
- Panie pułkowniku, idzie!...
- Kto idzie? - spytał nieco

zdziwiony pułkownik.
- Ona! Ta w Nliowym ka-

peluszu i w czarnej sukni. Pro-
szę patrzeć, idzie w naszą stro-
nel:

Pułkownik stanął jakby , na-
prawdę olśniony nadzwyczajną
pięknością idącej ku nim kobie-
ty
"wot jakże sig. panu pulkonwi-
kowi moje bóstwo podoba? -
spytal rozplomieniony Lolo.
- E, nic znowu tak bardzo

nadzwyczajnego, panie podpo-
ruczniku... Ona ml się dawniej
o wiele więcej podobała...
- Czyżby pan pułkownik ją

znał? - spytał zdumiony Lolo.
- 0, my się znamy już kil-

kanaście lat, panie podporucz-
niku - to moja żona. 
 
 

Telefon: Dry Dock 2394.

A. Kwarciański - T. Wolinnin

Biuro otwarte w dzień | w nocy.

NAJSTARSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
POGRZEBOWE W NEW YORKU

Urządzamy wspaniałe pogrzeby po cenach umiarkowanych.

Uważajcie ściśle na nazwisko i numer naszego - 133 East T-ma
ulicn. Nie mamy żadnej styczności s Innom! pr biorstwami pogrze-

bowemi w tej dzielnicy.

 

USŁUGA DLA WSZYSTKICH PRAWDZIWA 1 RZETELNA

123 EAST 1 ULICA T. Wolinnin, Właściciel,
Trustysta prawie wszystkich polskich

' towarzystw w New Yorku.
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W Canton, Od., nastąpił wybuch kotła na lokomotywie pociągu ctęarowego wskutek czego dwie
osoby zostały zabite a pięć osób zostało lżej rannych
 

BAJKA CHINSKA
 

Bylo to za czasów błogosła-
wionego cesarza Fu-hi, za któ-

„tego po wielkim kanale Szah-ho
pływały nieprzeliczone statki i
łodzie we dnie - pełne ryżu, re-
baty lub indygo, a nocami, kie-
dy w falach migotało tysiące
odzwierciadlających się gwiazd,
sungly po ciemnych wodach o-
gromne czółna, ozdobione smo-
kami i tysiącami ogni.

Mądry cesarz Fu-hi, zajmu-
jący się czasem astronomią,
zmęczony po całodziennych tru-
dach, lubiał w otoczeniu najbliż
szej świty I niezrównanego błaz-
na Miu-cze, siąść na wielką, kry
17 purpurą i złotemłódź, gore-
jącą od świateł latarni i spędzać
długie godziny na przejaźdźce,

Nikt zaś nie mlał mądremu,
dobremu Fu-hi za złe, że niekie-
dy kazał strącać człowieka w
glębię i patrzeć na jego śmiesz
ne ruchy, jakimi się naprétno
ratował - głupi, ratujący się!
Dart się przeraźliwie, obrażając
ucho cesarskie, miast _jakiem
mądrem zdaniem, idąc do przod

| ków, dać jemu, Synowi Nieba,
Pu-hi. i świcie, temat do dyspu-/
ty,
- Wielkie są gwiazdy! -- ma

wiał Fu-hi - ale większą jesz-
cze jest ludzka niewdzięczność!
Panuję nad najbardziej nie-
wdzięczynm krajem na ziemi,
w którym byle człowiek, nawet
przed śmiercią, nie chce ucie-
szyć swego cesarza!
- Zaiste, zdumiewał się dwór

pełen poważnych mandarynów
- co za niewdzięczny naród!

Ale pewnego dnia Miu-cze roz
począł dysputę. Miu-cze wogó-
Je był najśmielszy i wiele mu u-  

chodziło, zwłaszcza, iż zawsze
wykręcił się żartem.
- O Synu Nieba - zaczął,

a usta wykrzywił mu gorzki u-
śmiech -ten człowiek jest zu-
pełnie w prawie krzyczeć, gdy
w usta wlewa mu się brudna,
woniejąca woda kanału!

Mylisz się - odparł cesarz
- ja słucham, więc winien za-
chowywać milczenie, jako przy
stoi.
- 0 Fu-hi' Gwiazdy są pod

tobą na wodzie, są też nad to-
bą na niebie. Badasz niebies-

 

  

kie, czemubyś nie wskoczył do
wody obejrzeć je zbliska!
- Jakto? -zapytał cesarz,

spodziewając się żartu.
-- Zwyczajnie! Każ się strą-

cić - a wtedyja będę dysputo-
wał, czy za dobrą radę odwdzię-
czasz się milczeniem.

Brwl cesarza -ściągnęły się
groźnie, mandaryni odsuwali się
gromadnie od zuchwalego bła-
zna, który widocznie dzisiaj
przebrał miarę, bo swobodnie
prawił dalej.
- Będę dysputował i śmiał

się głośno z twych podrygów w
wodzie, między gwiazdami, o
Synu Nieba!
- Psie! - wybuchnął ce-

sare. - Za takie żarty dasz ży-
cie!
- Chce ml się pić, chętnie

wskoczę do wody!
- O Synu Nieba - zawolat

któryś z mandarynów - po-
zwól, a wyrwę mu zuchwały ję-
żyk!
- Synu Nieba - odparował

bezczelny Miu-cze - ten nędz=
ny Kuang-Lu-Ta-Bu (najwyt-
szy tytuł mandaryna) chce mię
zastąpić zawczasu, ale nic z te-
o:
Fu-hi otworzył usta, w któ-

ądryx Cesarz Fu-hi re z naboźnem skupieniem wpa-trywall się mandatyni o czerwo-nych, niebleskich i złotych gal-kach.-- Miu-cze jest pomysłowy, żewybierze sobie sam śmierć, zwarunkiem, aby trwała długo!- Wielki 1 sprawiedliwy je-steś Synu Nieba -- zawołali chórem urzędnicy i skdzany Miu-cze.- Wnet wysunął się naprzódCzang - Czeng, mistrz tortut 1po kolei zuchwałemu Miucze za-czął wyliczać rodzaje kaźni.- Nie znam twego gustu,Miu-cze, ale co domnie, wybrałbym wolne piłowanie nógł i rąk,z warunkiem, aby dwa szczurywgryzały się przez ten czas wzołądek. Jeżeli jednak to cię niezadawala, każ się obsmażać nawolnym ogni, wbity na srebrnyrozen. Nie wybieram przeciezśmierci pod dzwonem, odrywa~nia wnętrzności i innych. .- 'To za krótkie wszystko -rzekł z pogardą Miu-Cze. - Jawybrałem z cesarskiego rozka-zu najdłuższą śmierć!- Zaiste -- rzekł zaciekawio-ny Cesarz - i masz twój wy-bór. Mów!Oczy dworu skierowały sięz podziwem na mądrego błazna,co za rodzaj śmierci obmyślił?Co za męki?- Pragnę umierać... ze stk-rości. O Synu Nieba!Na łodzi zapanowała wielkacisza, tylko wiosła uderzyły ociemną wodę, drżącą od płoną-cych ogni.Ale teraz cesarz rozśmiał się,a za nim buchnęli śmiechemmandaryni, straż i nadzy wio-flarze. Nie śmiał się tylko Miu-cze, skazany na... życie, a sie-dział milcząc wpatrzony w da-Jekie gwiazdy na niebie. 

Amerykańskie Towarzystwoelektryczności (General Elec-trig Co.) ogłasza o odkrycłunajprzezroczystszego ciała, podziesięcioletnich badaniach Ipróbach, dokonanych w labora-torjum tego Towarzystwa.Ciało to, nazwane „Clear Fu-sed Quartz" (czysty kwarc gło-plony) wywoła zapewne przew-rót w leczeniu chorób za pomo-cą promieni ultrafioletowych.Merowa jego sztaba przepu-#zcza 92 procent światła, ja-kie zostało do niej wpuszczonez jednego końca, gdy tymcza-sem najlepsze szkło optyczneprzepuszcza tylko 65 procent,zwykle zaś szkło okienne tylko35 procent promieni. Za pomo-cą Czystego Kwarcu stopione-go światło może być przepusz-czane przez rurkę prawie bezstraty natężenia, bez względuna to, czy rurka jest prosta, -czy też nawet skręcona, kwarcbowiem chwyta promienie i u-nosi je jak woda.Jedną z najcenniejszych o-wego stopionego kwarcu wła-ściwości jest to, że rozszerzasię niezmiernie mało pod du-żym nawet wpływem ciepła. -Sztaba metrowa rozgrzana z 20stopni Celzywsza do 1,000 sto-pnl C., przedłuża się zaledwieo pięćdziesiątą część swego cia-ła, gdy tymczasem taka samaeztaba platynowa, ogrzana dopowyższej temperatury, prze-

 

 dłużał się o ośm dwudzie- 
  

Najprzezroczystsze ciało stych piątych ciała, to jest -16 razy więcej.Sztaby, odlane z tego kwarcumogą być przy rozgrzaniu, zglę-te lub skręcone w jakikolwieksposób, a następnie przywróco-ne do pierwotnego _swojegokształtu bez żadnego uszkodze-nia.Nowe odkrycie zawdzięczaćnależy chemikowi, EdwardowiR. Berry, który osiągnął Jeprzez udoskonalenie metody to-pienia kwarcu przy wysokiemciśnieniu. Według tej metody,kryształy kwarcu ulegają sto-pmieniu w ciągu 18 zaledwieminut. - A przytem CzystyKwarc stopiony może być wy-rabiany na potrzeby handlu wdowolnych ilościach.
RZECZY
WESOŁE

CZEM JEST DOLAR?Dla (Amerykanin: - tem
czem była dla nas marka.

"Dla poety - tworem piekła.

Dla filologa - obcem, ale to
w pełni obcem pojęciem,

Dla mężatki - pokusą.

Dla panny - posaglem.

Dla adwokata - szczytem ho
norarjum.
Dla lekarza - objawem .pa-

tologicznym '  

Dla reportera - źródłem sta-
tych rubryk sensacyjnych.

Dla giełdziarza - gwoździem
do sznura, na którym się prę-
dzej, czy później powiest,

Dla policji - zwierzyng, na
którą wolno zawsze polować.
Dla komornika - najmilszym

objektem do zajęcia i sekwe-
stru. ¥
_ Dla piszącego te słowa - nie
daąclgniouem marzeniem,

Nauczyciel: - Niech Schlag-

ranne odpowie na pytanie: kto

był najszczęśliwszym mężem na

świecie?

 

Uczeń: - Adam, gdyż nie

miał teściowej.

- Co znakomicie potęguje

piękność każdej kobiety?

- Piękność każdej pięknej ko

biey znakomicie potęguje pię-

kny posag.

Kto wrzeszczy

W salunie kłóci'się z sobą

dwóch agentów. aug

- Nie wrzeszcz tyle!

- J a mam nie wrzeszczeć? .

- Kto wrzeszczy? Czy ja

wrzeszczę? Ja nie -wrzeszczę,

ale ty wrzeszczysz, a wrzesz.

czysz na mnie, żebym ja nie

wrzeszczał! W

 

Nauczyciel: - Czy wiesz, Fg-

telski, czeny się wsławił Napo-

leon?

Uczeń: - Czemu bym nie

miał wiedzieć? Napoleon tem

się wsławił, że wynalazł ciestka,

które na jego cześć nazwano

„napoleonkam!",
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Kilka lat temu...

Późna noc.

Po lustrzanej sali, połnej dy-

inu tytoniowego, błąka się Nu-

da. Siada na pluszowych obi»

ciach krzeseł, zlewa przeciągle,

kładzie swe długie, kościste rę-

ce na marmurowych płytach sto

iikówi pajęczą swą szatą

miewa blaknące światło gazo-

wych lamp.

"Na sali prawie pusto.

Na estradzie siedzi kilka ko-

biet w narodowych, węgierskich

strojach, Wwystawiły z pod krót

kiehr sukienek łydki, obciągnię-

te ażurowemi pończochami i

mdlejącymi palcami przebierają

po strunach tamburin i mando-

lin

Jakiś beznadziejnie nudny

walczyk błąka się i odbija po lu-

strzanych ścianach sali i kona

gdzieś bez echa.

Zdziwiła mnie poprostu ta bez

barwność melodji 1 podniosłem

głowę, od godziny przeszło po-

chylong nad notatkami, które

przejrzeć musiałem,

Jestem uprzedzony do Wę-

gierek, a w szczególności do wę

wnego razu zostałem „wzlęty na

gierskich muzykantek, gdyż pe-

temperament" przez pewną ro-

dowltą Węgierkę, która, jak się

później dowiedziałem, pochodzi.

ła z puszczy... tarnopolskiej

Ale cóż to wobec wieczności?

Podszedłemdo estrady i kaza

lem podać szampana,

W zamian za to zagrano mi

„tusz" - a kapelmistrz wydał

uroczysty okrzyk: „Eljen!"

Kawiarenka się ożywiła. Sam

gospodarz zapalił jeszcze dwa

płomienie gazu, kelner przetari

zaspane oczy, strzepnął serwet-

ką stół i przyniósł „Jaśnie Wiel.

możnemu Panu Hrabiemu" -

szampana.

Piliśmy.

Muzykantki ożywiły sig; pod

ciągnęły" podwiązki na opada-

jące pończochy, oblizały przy-

schnięte wargi 1 kokieteryjnie

przeginały się, poprawiając wło
ay.

 

Zwróciłem się do jednej z mu

zykantek,

Dziecięco szczery wyraz jej du

żych, smutnych oczu pociągnął

mie ku niej.

Zacząłem się jej bliżej preypa-

trywać.

Zagrano ludową pieśń wę-

gierską: „Edes anym".

Plyngla prawdziwie słodka

melodja bezkresnych puszt wę-

gierskich, upajająg 1 kołysząc do
marzeń, a budząć zarazem tę-
smote za czemś nieznanem |
nieokreślonem,

Spojrzałem na dziewczynę o
emutnych oczach,

smutek, to żal, to ból przeogrom
ny, iż począłem żałować tej
dziewczyny, rzuconej na pastwę
losu.

Lecz cóż to?...
Z jej oczu padały duże łzy na

błyszczące świecidełka i blaszki
„umocowane do jej jaskrawego
gorsetu, opalizując w świetle

Na bladej jej twarzyczce spo- |
strzegłem kolejno odbijający sig |

 

gazowych lamp, jak perły rzad=
kiej wartości
- Płaczesz?
Uciekła z estrady, przysłania

Jąc twarz ręką, jak zawstydzo-
na, mała dziewczynka.

 

Siedzieliśmy po chwill przy
stole.

Mówiłem: -„Rozumiem + cię,
Czasami czuje się taki -prze-
Ogromny smutek | tęcknotę za
domem, zwaną nostalgią ziemi
rodzinnej. Widzisz wtedy w naj-
drobniejszych zarysach dom of-
cowski, matkę, rodzeństwo, ko-
chanka... Wchłaniasz w noz-
drza zapach -kwiatów, rosną-

ych na rodzinnych łąkach, kg-
piesz się wblaskach słońca, któ-
re tam weselej świeci, niż u nas,

«z szum rzeczki wlosko-
wej, piosenkę Splewang przez
twe rówieśnice, świergot pta-
sząt w lesie...
Z zapłakanych jef oczu acho-

dził ani na chwilę tem sam wy«
raz smutku 1 bólu,
- Ja cię rozumiem - mó.

wilem - ale nie płacz nigdy
przyludziach, bo ludzie wyśmie
Ją tylko twój ból serdeczny,
- Ależ 'ja przecież zawszę

nie będę nosiła takich ciasnych
bucików! - odfuknęła,
<- Jakto?... ~*
- Kupiłam buciki -

ła dziewczyna o smutnych o-
czach - które mię tak chole-
rycznie cisną, że siedzę całą noa
jak wściekła i płakać muszę zo
złości. Tyle. pieniędzy wyrzucie

 

a

 

łam! Psia krew!
______ mesas my

Zapłaciłem rachunek i wynio
slem

-

się

-

cichutko tylnemi
drzwiami,
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MARCIN LABINER
Adwokat Patentowy

3 Park Row -(N. 8. -New York

JEDYNY POLSKI -

ZAKŁAD _

POGRZEBOÓWY

NA JAMAICĘ I OKOLICE

Obsługa dniem i nocą

Urządza pogrzeby po ce-

nach bardzo przystępnych,

_L §. DES _

293 SUTPHIN BLVD,

JAMAICA, L. I.
Tal. Jamaica 9737,
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ngtrzpe 1 zdobycze na polu przemysłu 1 handlu państwa polskiego.
den numer miesięcznika tego zaspokoi ciekawość | zjedna mu

Do nabycia w kioskach lub na zażądanie pocztowe z dolą. @
czeniem 20 centów w markach na adres: 4

POLAND, 953 Third Avenue, New York, N. Y. 41
Warunki: Prenumeraty: z

Iipca 1924 - W Stanach Z). i zagranicą 1 rok $2.00;

Afro

Miesięcznik Ilustrowanyę
w języku angielskim, poświęco.
ny wyłącznie sprawom społecz.
nym, politycznym, wychowaw.
czym, artystycznym, handlowym
1 przemysłowym Polski. poleca
się uwadze czytelników. Wyda.
wcy pragną podać do powszech.
nej wiadomości, że miesięcznik©
ten przeznaczony jest specjalnie
dla tych, którzy Interesują się
Acislem! danem! statystyeznem!

A
n
i
e
p
r
e
e

ezaiku mają charakter wybitolo
pouczający, są dobrane, zajm
Jęce i nierzadko wysokiej Ilter
cklej wartości. Ponadto lustra.
cje zamieszczano w nim są jak, (|
najlepsze pod względem technl.
cznym, żywo utrwalsjące w wy.
obraźcl czytelnika życie węw.
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2OFERTA

wiek. dokładne szczegóły oferty, dotyczącej
Imię 1 Nazwisko

@ wares ..
Miasto

rpnia 1924- w Stanach zj. i
zagranicą ....

Przedstawiiele na prenumera

Panowie: Proszę nadesłać, bez obowi

    

Kanadzie 1

sowe. tudzież specjalną premię na żądanie,
szych pracowników zarabia po $1.50 i więcej

@: Chicago, N1.zarobił 315 jednego miestaca (w komisowem 160, w promii §)
325) 1 to mimo słabego zdrowia. W razie zainteresowania się oterię go
=============== należy przysłać ten kupon ==
POLAND, 953 Third Ave., New York, N. Y, a

przedstawicieli prenumeraty:

&
; 2 lata 63.00

rok $280; 2 lata 6400
1 rok $3.00; 2 late 08.00 $1
otrzymają znaczne komi. @»

Wielu z na.
na godzinę Pan E. Walster

   

  

     
geywania male do czegokol.

 

 



 

 

  

  

 

 

, MUTT1 JEFF

Uciekaj Psia kości, boC je policze na śmie.ciach. - Zdą
”młqdycb' kaczek,Jeśli życie mile!

Nawy Swiat

 

MORNING wore,
 

Zaraz wre} niewolnik zPsem, który Naliczy cjkocia duszo! będzieszkaczki, nie bój się!

 

 

  

 

 
 

 

Gdzie dwaj się czybią -

  

F (Preyprowadzi- \ f Doskonale! Co za strasze * Jha
ny pysk! Pies ten będzie 3
prawdziwym i dobry .m g"
stróżem mego drobiu,; 4

łem psa, jak ka-
zaliście!

które: niszczone jest z
rzez paskudne koty! /

Zobaczymy !... 3

 
 

f Dobrze Że)! psa Vęrzy-
rowadził! - Mam i *
inną robotę dla 111i]? Paz:? 4
ciebie. Czekaj £ /

chwilę. -- ; )w”!

 

 

 

 New . 'od;
i tę rurę która pnepgowadza ow

Wiggin? - Zatkana jest i woda nie do-
chodzi. -
Oczyść ją! P

Jeżeli ten Dies zabijekota, dam cf Pół dniawakacji, jako, że je-sted jego właścicielem,

  

|\

 
  

. f Pies zabrał się do kotal..,
Doskonała rzecz!...

Jeff! kot tam
poleciał, chwy
taj go za kark, „
Bierz! Jeff!

  

Doskonale Jeff!
Nareszcie mamy
kota, tam gdzieś-
my go chcieli za.

mas"ya

piedsthx:

  

 

 
Brawo !

Doskonale,

 
 

Jett!
Atta Boy!

 

 

 

 

 

 

 

  

 


